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Część L
Słowo wstępne.

„I ten szczęśliwy hto padł wśród zaw odu“ .
W  sw ej cudnej „O dzie  do m łodości“ w ielki w ieszcz nasz  gloryfikuje tych, 

którzy  padli w  w alce o w ielkie i szczytne cele; a czy m ożna sob ie  przedstaw ić  lub 
w ym arzyć cel p iękniejszy  i w sp an ia lszy  jak  odzyskan ie  lub o b ro n a  u k o ch an eg o  kraju 
— O jczyzny?

Im iona po leg łych  w  ob ron ie  kraju  bohaterów , z ło tem i literam i w yryto  po wieki 
w ieków  w  k sięgach  narodów , w span ia łem i rym am i poeci ich op iew ają o ich w ielkich 
i bohatersk ich  czynach, m atki cudne leg en d y  dzieciom  sw ym  opow iadają , budząc 
w  nich  m iłość i ukochan ie  O jczyzny.

T akich  b o h a te ró w  p osiada  każdy  w ielki i sz lachetny  naród , liczne szereg i 
tak ich  b o h a te ró w  w ykazał i G órny  Ś ląsk  w  osta tn ich  pow stan iach  w olnościow ych.

Uczcijm y pam ięć tych bohaterów , k tórzy  za  w olność  G órnego-Ś ląska , za  złą­
czenie się z w spó lną  m acierzą P o lsk ą  oddali sw e życie, k tórzy  poleg li w  szeregach  
ob rońców  za w o lność  po lsk iego  G órnego-Ś ląska .

W yryjm y zło tem i rylcam i w  naszych  sercach  i duszach  im iona P io tra  N iedurnego , 
W altera  L arysza, W incen tego  Ja n a sa , ks. p roboszcza  Rudy, ks. p roboszcza  M arksa, 
ks. dz iekana A u g u s ty n a  S trzybnego , Dr. A nd rze ja  M ielęckiego, D r. W incen tego  S tyczyń­
sk iego  i w ielu  innych  —  opow iadajm y o nich  naszym  dzieciom , jak  G órno-Ś lązacy  
um ieli w alczyć, jak  dali sw e życie za kraj i ojczyznę. —  P rzesz ło  3000 G ó rn o ­
ś lą z a k ó w  padło w śród  w alk  pow stańczych , krw ią sw ą okupili i p rzypieczętow ali po 
w ieki w ieków  w olność  po lsk iego  G órneg o -Ś ląsk a  i p rzynależność  do Polski, tak iego  
cem entu  krw i żad n a  siła ludzka rozbić n ie  zdoła, taki cem ent krw i i poleg łych  ciał 
gw aran tu je  P o lsce  n ieo d erw a ln ą  i w ieczną  p rzynależność  G ó rnego-Ś ląska  i ludu 
G órno-Ś ląsk iego . C em ent ten  będzie zaw sze n iezatartym  w idom ym  znakiem  — „G órny  
Ś ląsk  dla P olsk i —  P o lska  d la G ó rn eg o -Ś ląsk a“ .

W śród  sze reg ó w  po leg łych  p ow stańców  znajdu jem y około 90 kolejarzy  G ó rn o ­
ślązak ó w , k tó rzy  w  w alce za  w o lność  życie sw e oddali.

Rzucili oni na  p ie rw sze  hasło  p o w stan ia  sw e sza re  i żm udne  p race kolejow e, 
w stąpili w  szereg i pow stańcze, by tam  sw ą m iłość dla G órnego  Ś ląska i P o lsk i p rzy­
p ieczętow ać krw ią i życiem .

N a W aszą  — poleg li boh a te rzy  ko lejarze —  w ieczną cześć i pam ięć, książkę 
tę w  pięciolecie p rzejęcia  Kolei P o lsk iego  G ó rn eg o -Ś ląsk a  z rąk  niem ieckich  pośw ięcam , 
n iech  w spom nien ia  te  będą  w idom ym  pom nikiem  płonącym  całej Polsce, jak  kolejarze 
G órno-Ś lązacy  dla P olsk i p racow ali i jak  za  G órny-Ś ląsk  i P o lskę  krew  sw ą przelali.

K atow ice, dn ia  18. czerw ca 1927 r.

Inż. B. Dobrzycki
P rezes  D yrekcji Kolei P aństw ow ych .



■

т т ш
т т ж

- ‘J s - J f  V --



Inż, Dobrzycki Bogusław Delegat Ministerstwa Kolei Żelaznych w Warszawie. Obecnie Prezes D. K. P. Katowice i Prezes
Wojewódzkiego Komitetu Kolejowego L. 0 . P. P.





Część IL
Prace plebiscytowe i przygotowania organizacyjne 

do przejęcia kolei.
*

K om isarja t N aczelnej R ady L udow ej — W ydział K om unikacji —  w  Poznan iu , 
w ysłał w  połow ie styczn ia  1919 roku  do P o d k o m isarja tu  P o lsk iego  dla G órnego  Ś ląska 
w  B ytom iu inżyn iera  Jó ze fa  D obrzyckiego , celem  naw iązan ia  łączności z tam tejszym i 
ko le jarzam i P o lakam i, o raz p rzy g o to w an ia  prac w stępnych  plebiscytow ych.

D o zasadn iczych  p rac  o rgan izacy jnych  należało  założen ie  po lsk iego  zw iązku 
kole jarzy  P o laków , czuw anie nad w ykroczeniam i N iem ców  w obec P o laków , kon tro la  
w yw ozu tab o ru , o raz  m aterja łów  z G ó rnego  Ś ląska  do N iem iec, a w reszcie  p rzygo to ­
w an ie  prow izorycznej adm inistracji na  w ypadek  w ybuchu  pow stan ia .

P race  te  były w  ow ych czasach  n iezm iern ie  u tru d n io n e , a naw et n iebezpieczne, 
gdyż N iem cy, obaw iając  się w ybuchu  pow stan ia  w zg lędn ie  w kroczen ia  W ojsk  Polskich  
ogłosili n a  G órnym  Ś ląsku  s tan  ob lężenia , p rześladu jąc  i szykanu jąc P o laków  na  
każdym  kroku .

N astró j ko lejarzy  dla P olsk i był na  o gó ł bardzo  dobry  i przychylny, jednakże 
znaczn a  część ich obaw iała  się p rześladow ań  N iem ców , p rzesied leń  na zachód  N iem iec 
a n aw et aresz tow ań .

P om im o tych tru d n o śc i ta jn y  zw iązek  ko lejarzy  P o laków  osiągnął w krótkim  bardzo 
czasie około 5000 członków  rozrzuconych  po całym  G órnym  Ś ląsku, a zrzeszonych  
w  k ilkunastu  kołach zw iązkow ych. C zynny i w ydatny  bardzo  udział w  o rgan izow aniu  
zw iązku  b ra li: naczeln ik  dw orca  to w aro w eg o  w  G liw icach W ą s ik ,  s ta rszy  sek re tarz  
w  D yrekcji kolejow ej F o  j c ik ,  p o d asy sten t M u r e k  w  stacji Karb, podm istrz  W ie  c z o  re k  
z parow ozow ni w  K atow icach i w ielu  innych.

P ie rw szem  n a  zew nątrz  w idocznem  w ystąp ien iem  zw iązku było n iedopuszczen ie  
w yk o n an ia  ro zp o rząd zen ia  D yrekcji kolejow ej z dn ia  7. m aja  1919 r. a podp isanego  
p rzez ó w czesnego  p rezy d en ta  D yrekcji S t e i n b i s s  a, k tó ry  w  obaw ie przed  oczeki­
w anym  w ybuchem  p o w stan ia  n akaza ł w yw ieść w szelk ie  dob re  parow ozy  za  O drę 
a zastąp ić  je gorszem i. D alej w  n iedzielę 11. m aja  m iały specja lne  pociągi przew ieść 
do B rokaw y pod W rocław iem  rozm aite  u rządzen ia  w arsz ta tow e, oraz cenn iejsze m ater- 
jały. P o  p rzychw yceniu  te leg raficznego  zarządzen ia  D yrekcji kolejow ej, w y d an ą  zosta ła  
n a tychm iast odezw a podkom isarja tu  do po lsk iego  zw iązku kolejarzy , zarządzająca  n ie­
dopuszczen ie  w ykonan ia  p lanów  niem ieckich. O dezw a w yw arła  należy ty  skutek , gdyż 
polscy  ko lejarze oparli się w yw ożeniu  parow ozów  itd. i uniem ożliw ili w  ten  sposób  zarzą­
dzen ia  D yrekcyjne. P o n iew aż  śledztw a oraz dochodzen ia  zarząd zo n e  p rzez D yrekcję 
ko lejow ą, k to  odezw ę rozrzucał i kto zw iązkiem  kieruje, n ie w ydały  żad n eg o  pozy­
tyw nego  rezu lta tu , w ięc zarządzono  a resz to w an ie  podkom isarza  C z a p l i ,  k tóry  jednakże  
n a  czas o strzeżo n y  zdołał um kąć do S osnow ca.

Szpiegow anie Polaków, w ykradanie aktów i papierów  przez niemieckich tajnych 
ajentów  przybrało takie rozmiary, że inżynier Dobrzycki zm uszonym  został siedzibę 
swej działalności przenieść do Sosnow ca.

W  pierw szej połow ie s ie rpn ia  1919 r. w ybuchło  na  G órnym  Ś ląsku  pow stan ie , 
k tó re  jed n ak że  w  krótkim  czasie  zosta ło  z likw idow ane, a p rzew ażna część pow stańców  
skom prom itow anych  w o b ec  rządu  n iem ieckiego  m usiała  szukać  w  P o lsce  schron ien ia
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i chleba. W  p ow stan iu  tem  brali rów n ież  i ko lejarze ak tyw ny udzia ł i bronili silnie 
w si Ciski pod K oźlem  pow stańcy , w śród  k tórych  w ybitn ie  odznaczyli się ko lejarze 
K a r o l  K r z y k a ł a  i S t a n i s ł a w  R i c h t e r .

N ieudane  p o w stan ie  odbiło  się u jem nie na  o rgan izacji kolejow ej, k tó rą  N iem cy 
bezw zg lędn ie  i w szelk iem i śródkam i stara li się zdusić  tak , że od w rześn ia  1919 r. aż 
do lu tego  1920 roku  zw iązek  był p raw ie że n ieczynnym  i nie p o siada ł ż ad n eg o  w pływ u 
na  p rzeb ieg  sp raw  kolejow ych.

W  lutym  1920 r. ob ję ła  koalicja rządy  na  G órnym  Ś ląsku , celem  p rzy g o to w an ia  
i p rzep ro w ad zen ia  p leb iscy tu . R ów nocześn ie  z w kroczen iem  koalicji u tw orzono  sam o ­
dzielny  kom isarja t polski dla G ó rn eg o  Ś ląska, k ierow nictw o k tó reg o  objął poseł 
W o j c i e c h  K o r f a n t y ,  o b ie ra jąc  jako  siedzibę ho tel L om nitz  w  B ytom iu.

P rzy  kom isarjacie  u tw o rzo n o  W ydział kom unikacy jny  d la  kolei, poczt i żeg lug i. 
K ierow nikiem  w ydziału  zosta ł n azn aczo n y  inżyn ier J ó z e f  D o b r z y c k i ,  a do w spó ł­
p racy  pow ołano  F o j c i k a ,  J a n u s z k a ,  M i c h a l a k a ,  K a l i s z a n a ,  G r z e g o r z e w s ­
k ie g o ,  C z e k a l s k i e g o  i B a n a ś k i e w i c z ó w n ę .

D nia 27. m arca  1920 r. u sta lo n o  podział pracy, o raz p ro g ram  przyszłej działalności. 
D zień  ten  uw ażać  m usim y za  bardzo  w ażny  i p rze łom ow y d la  sp raw  kolejn ictw a 
g ó rn o śląsk ieg o , bo z dniem  tym  ro zp o czy n a  się p lanow a p raca  o rg an izacy jn a  ko lejarzy  
i p rzy g o to w an ie  do p rzyszłego  plebiscytu.

P ro g ram  w ydziału  p rzedstaw ia ł się w  zasadn iczych  punk tach  n as tęp u jąco :

1. U św iadom ien ie  ko le jarzy  i w zm ocn ien ie  łączności w śród  nich  p rzez roz­
daw an ie  b roszu r, g aze t, zak ład an ie  kó łek  polskiej o rgan izacji kolejow ej, refera ty  i o d ­
czyty na  zeb ran iach  kółkow ych p rzy  pom ocy  u rzędn ików  kom isarja tu .

2. P rzy g o to w an ie  odpow iedniej ilości u rzędn ików  P o laków  dla ob jęcia k ierow ­
n ictw a kolei. U rządzan ie  ku rsó w  dla asysten tów , po d asy sten tó w , nad zo rcó w  to ru , 
zw ro tn iczych  itp.

3. K on tro la  nad  w yw ozem  tab o ru  ko lejow ego, o raz  w ażn iejszych  m aszyn  
i d rog o cen n ie jszy ch  m aterja łów  w  g łąb  N iem iec.

4. Z b ieran ie  dow odów  n iesp raw ied liw ego  i n ie ró w n eg o  trak to w an ia  ko lejarzy  
P o laków  i N iem ców  w  służbie  kolejow ej.

5. K ontro la  nad  przew ozem  b ron i i am unicji, o raz  napływ em  „S to sstru p le ró w  
n iem ieck ich“ na  G órny  Śląsk.

J a k  N iem cy na  o rgan izac ję  tą, o raz  jej p racę się zapatryw ali, da je  ciekaw y 
p o g ląd  podchw ycone  w  K ohlfurcie pism o a o g ło szo n e  z odpow iedn iem i kom en tarzam i 
p rzez „O b ersch lesisch e  G ren z -Z e itu n g “ N r. 196 z dn ia  27 s ie rp n ia  1920 r.

A rty k u ł ten  brzm i:

„E in  ne tte s  D o k u m e n t“ .
F o lg en d es  Schriftstück , das an  e inen  „ G ru p p en fü h rer“ g e rich te t is t und  in 

K ohlfurt au sg es te llt w urde , v e rd ien t a lle rse its  B each tung . D e r  T ex t lau te t w ie fo lg t:

„H ierdu rch  zu r K enntnis, dass n ach  B esch luss des Z en tra lv e rb an d es d er 
V. H O. S. vom  10. A u g u st 20. am  E n d e  d ieses M onats K am pfabllg . des eh em aligen  
V. H. W est- und  O stp reu ssen  zu r U n te rs tü tzu n g  nach  O. S. g e lan g en .

Dieselben werden zur Verfolgung der geheimen Kurse der polnischen Eisenbahner 
in 0 . S. verwendet, jeder Kreis erhält eine Abteilung zirka 80 Mann stark.

F ü r U nterkunft und  V erp flegung  so rg e n  G ru p p en fü h re r d er V. H. O. S. 
E tw a ig e  B efehle e rte ilen  die P leb isz itkom m issäre . D ie  K osten  sind  jeden  M onat an  
die Z en tra le  e inzusch icken .

U n te rsch rift: S t e u b n e r .
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D ieses D ok u m en t g e h ö rt ins M useum . D ie sich so harm los aufsp ielenden  
H eim attreu en  lassen  sich  also  K am pfab teilungen  aus W est- und O stp reu ssen  kom m en 
um  poln ische  V eran sta ltu n g en  zu sp ren g en . D abei w ird  ab e r scheinheilig  ü b er po l­
n ische  G ew altta ten  lam entiert. M an w ird  doch n ich t b eh au p ten  w ollen , dass die 
w issb eg ie rig en  Ka. A b te ilungen  aus O stp reu ssen  zw ecks e ig en e r B e leh ru n g en  so viel 
In te resse  für die po ln ischen  E isen b ah n e rk u rse  ze igen  ? A uf d iese W eise bere ite t m an 
K attow itzer T ag e , vor, die d ann  im m er als A u sflu ss e iner ko ch en d en  V olksseele und 
als F o lg e  p o ln isch er P ro v o k a tio n en  h in g es te llt w erden . W enn  sich d ann  d er po ln ische 
A rbeiter g eg e n  das T re iben  h e rg e lau fen en  G esindels w ehrt, so  sch re it m an m ordio 
zum  H im m el und  d ro h t m it G en era ls tre ik  und  bew affneter G ew alt.

So s ieh t die „H e im a ttreu e“ aus, w ie sie es auffassen. E s ist T reue  zum  
a lten  V ater-S taa t, d er b ish er g ezah lt h a t und  H offnung, dass er w eiter zah len  wird. 
D ie  H offnung w ird  böse  b e tro g en  w erden .

O b sich die K am pfdurstigen  W est- und O stp reu ssen s hach  O bersch lesien  be­
g e b e n  w erd en  ? E s b es teh t a lle rd in g s kaum  die H offnung, dass die „H e im a ttreu en “ 
d ie  b ish e rig e  K nüppelpolitik  au fgeben . S ie sind zu seh r darauf angew iesen . A ber 
m ö g en  sie  doch w en ig s ten s  das e ine  bedenken  : W er se lb st den  K nüppel ka ltb lü tig  
als u ltim a ratio  ansieh t, m uss auf die g le iche  B ew eisfüh rung  von  d e r an d eren  Seite  
g e fasst sein . W ir fo rdern  die In tera llie rte  K om m ission auf, den  H eim attreuen  den 
A n tran sp o rt b ezah lte r P rü g e lh e ld en  zu u n te rb inden .

D yrekcja  ko lejow a K atow icka a tem  sam em  i rząd  niem iecki p racow ał w szel- 
kiem i siłam i nad tern, by na  u rzędn ików  posuw ać tylko tych  kolejarzy, o k tórych 
lo jalności niem ieckiej byli w  zupełności p rzek o n an i. Jak o  dow ód teg o  służy pism o 
D yrekcji Nr. 4. I. 11 z dn ia  6. V. 22 do u rzędu  o b ro tu  hand lo w eg o  w R aciborzu, 
g d z ie  w  sp raw ie  nom inacji n ie jak iegoś T rybusza  na  kon d u k to ra  zapy tu je  D yrekcja 
u rząd  w  R aciborzu  „B eh errsch t der A n w ärte r die deu tsch e  S p rache  vo llständ ig  und 
ist e r unzweifelhaft deutsch-nationaler Gesinnung“. D alsze  kom en tarze  do teg o  zapy­
tan ia  zby teczne. P rzy  n om inac jach  pom ijano  G órno  Ś lązaków  lub też  uw zględn iano  
ich  ty lko w  bardzo  nikłej m ierze i tak  na 21 sekre tarzy , k tó rych  p o sun ię to  na  in spek ­
to ró w  kolejow ych 5 było G órno  Ś lązaków  a 16 przybyszów , a z tych 5 G órno  Ś lą­
zak ó w  ani jed n eg o  polskiej narodow ości. P rześlad o w an ie  G órno  Ś lązaków  szło tak  
daleko , że za  n a leżen ie  do polskiej o rgan izacji cofano z ku rsów  z pow ro tem  do roty, 
dow ód  T i m m a  z C hałupek  (A nnaberg), k tó rem u n ad zo rca  to ru  dn ia  15 m aja ośw iad­
czył, że za  n a leżen ie  do polskiej o rgan izacji cofnięto go z ku rsu  k ierow nika jazdy 
z  pow ro tem  do p racy  n a  to r.

W  jak  n ieg o d n y  sposób  s ta ran o  się um yślnie ogołocić m ag azy n y  D yrekcji 
K atow ickiej z o g rom nych  zap asó w  m aterja łów  kolejow ych, służyć m oże jako dow ód 
rozm ow a R adcy ko lejow ego  S chm id ta  z D yrekcji K atow ickiej z R adcą kolejow ym  
K leinow em  w  D yrekcji kolejow ej w  W rocław iu  w  końcu  m aja 1919 roku.

„M eine H erren , S ie w issen  bere its aus den  Z eitungen , dass O bersch lesien  
nach  dem  F ried en sv e rtrag e  an  P o len  kom m en soll.

W ir w ollen  alle in O bersch lesien  verfü g b aren  B estän d e  an  M ateria lien  bei­
ze iten  fo rtb ringen , es soll ab e r v o rsich tig  zu W erke g e g a n g e n  w erden , vor allem  m uss 
d e r  E in d ru ck  e in er R äum ung  verm ieden  w erd en ! Es soll nicht wieder so ein Aufsehen 
erregt werden wie bei Posen, w ir m üssen  darum  vorsich tiger sein.

U n ter d er B eg rü n d u n g  des „ d rin g en d en  B edarfs“ fo rdern  S ie  bei uns alle 
m ög lich en  M ateria lien  an, (h ierbei zäh lte  e r versch iedene  als B eispiele auf); alle nu r 
irg en d w ie  v erfü g b aren  M ateria lien  w erden  w ir Ihnen  dann  a b g eb en ; w ir w erd en  n u r 
sov ie l zu rückbeha lten , w as zu r n o tw en d ig en  A u frech te rh a ltu n g  des B etriebes e rfo rder­
lich sein  w ird.

W ir e rre ich en  dadurch  dasse lbe , w ie durch  eine offen b e trieb en e  R äum ung, 
d ie uns n u r sch ad en  k ö n n te .“



R ezu lta tem  tej rozm ow y było pism o D yrekcji kolejow ej w  W rocław iu Nr. 24. 
R. 49 z dn ia  30 m aja 1919 roku, żąda jące  og rom nych  ilości rozm aitych  m aterja łów  
kolejow ych jako w  D yrekcji tam tejszej b ezw zg lędn ie  kon iecznych . Ja k o  dow ód ilości 
p rzy toczę  ty lko kilka rozm aitych  cyfr; i tak  w  w ag o n ach  Nr. 14224 (M agdeburg) 
i 28929 (W ürttem berg) w ysłano  dnia  4. czerw ca 1919 roku  około 6700 sztuk  rozm aitych  
sp rzę tów  po trzebnych  dla służby  pociągow ej. T eg o  sam eg o  dnia  w  w ag o n ach  
N r. 12483 (B reslau) i 16344 (E ssen) 29819 sz tu k  najrozm aitszych  n arzędzi pom ocn i­
czych; dalej m iedzi, cynku, m osiądzu , an ty m o n u  o raz  innych d rog ich  m etali w ysłano  
od 24. m aja  do 6. g ru d n ia  1919 o w adze  przeszło  270000 kg. D rzew a w ysłano  w odą
na O drze  przeszło  2000 cbm ., prócz teg o  rozm aite  m aszyny  pom ocnicze, części reze r­
w o w e itd.

M im o te rro ru  n iem ieck iego  i tru d n o śc i s taw ianych  p rzez zarząd  kolejow y 
zw iązek  rozw ijał się bardzo  dobrze, d okum en tu jąc  tern sam em  sw ą polskość, o raz 
chęć p rzyna leżen ia  do. Po lsk i. Z naczne bardzo  trudnośc i o raz u szczerb ek  w  ilości 
z jednoczonych  kole jarzy  w yw ołał strejk , o raz  zajścia  z ko lejarzam i w  dniu  25 kw iet­
n ia  1920 r. w  P oznan iu .

N iem cy zajścia  te  podchw ycili i w yzyskali na  sw ą s tro n ę  dow odząc, że w  P o lsce  
taka  bieda, że aż ko lejarze stre jkow ać m uszą , że w  P o lsce  z ko lejarzam i w ładze bardzo  
źle się obchodzą  i tym  p o d o b n e  inne  n iep raw dziw e tw ierdzen ia .

R ów nież i w ojnę  P o lsk i z B olszew ją s tara li się N iem cy w yzyskać na  sw oją
korzyść, ro zg łasza jąc  ten d en cy jn e  fałszyw e a larm u jące  i lud g ó rn o śląsk i n iepoko jące  
w ieści. Jak o  dow ód p rzy tacza  się w yją tek  z p lakatu , jaki N iem cy w  drugiej połow ie 
kw ietn ia  20 r. rozlepiali.

Achtung! Oherschlesier !
2. P o len  s teh t an  se in e r O stfron t ü bera ll m it den  ru ssisch en  B olschew isten  

im  K riegszustand . Die R ü stu n g en  v e rsch lin g en  n ich t n u r u n g e h e u re s  G eld, so dass 
P o len  v o r dem  B an k ero tt s teh t, so n d e rn  zw in g en  d iesen  S taa t, eine g ro sse  M ilitär­
m ach t zu  h a lten  und  fo rtlau fend  zu vers tä rk en . B ere its se it län g e ren  M o n aten  sind 
die J a h rg ä n g e  1896 bis 1901 au sg eh o b en . M it S ich e rh e it w ird  an g en o m m en , dass 
die P o len  in den  ihnen  durch  den  F rie d e n sv e rtra g  zu fa llenden  G eb ie ten  d iese lben  
J a h rg ä n g e  au sh eb en  w erd en . In d er P ro v in z  P o sen  h ab en  sie die D eu tsch en  schon  
zum  E tap p en d ien st h e ra n g e z o g en . V on d e r E tap p e  zu r F ro n t aber, is t d e r W eg  be­
kann tlich  rech t kurz.

A lso ist an zu n eh m en , dass sie auch  in O bersch lesien  von  dem  A ugenb lick  
ab  e inz iehen  w erd en , w o etw a O bersch lesien  w id er E rw arten  in ih re  H ände  fallen 
so llte . D e r U eb erg an g  O bersch lesien  an P o len  w ü rd e  für die K rieg sg efan g en en  also  
zu  w eiterem  M ilitä rd ienst und  zu r T e ilnahm e an n eu en  K äm pfen führen . B le ib t 
O bersch lesien  bei D eu tsch lan d , so entfällt dam it jede  W affenpflicht, d enn  D eu tsch lan d  
h a t bekann tlich  durch  se in e  n eu e  V erfassung  die a llg em ein e  D ienstp flich t abgeschafft 
und  u n te rh ä lt n u r noch  ein k leines aus fre iw illigen  M eld u n g en  e rg än z tes  S ö ld n e rh ee r.

Mimo silnej polskiej przeciwagitacji, bojaźliwsze elem enty, a m ianowicie na 
kresach G órnego Ś ląska i w m iejsowościach słabiej przez ludność polską zam iesz­
kałych, z organizacji kolejowej się wycofały i przyniosły związkowi znaczny ilościowy, 
na szczęście nie jakościowy uszczerbek. Lękliwość i niechęć zaczęły się wśród 
kolejarzy objawiać, koła zw iązkow e na kresach zaprzestały swych m iesięcznych zebrań 
tak, że pracę organizacyjną trzeba było tam  znow u prawie od now a rozpoczynać.

U silnym  sta ran io m  kierow nic tw a zw iązku , o raz m ężom  zaufan ia  udało  się tru d ­
ności te  do te g o  s to p n ia  pokonać, że  p ro jek to w an y  przez N iem ców  stre jk  ko lejow y 
zdo łano  podkopać i jeg o  p rzep ro w ad zen ie  uniem ożliw ić.

S trejk  p róbow ali N iem cy w yw ołać  n a jp rzód  w śród  kolejarzy , p rzypuszczając  
zupełn ie  słuszn ie , że gdy  się uda  p rzep row adzić  stre jk  kolejow y i ruch stan ie , to  po-
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ciągnie  on za so b ą  pocztę, p rzem ysł i gó rn ictw o. D zielna i zdecydow ana postaw a 
polskich kole jarzy  z jednoczonych  w  zw iązku, zakusy  te  udarem niła  i uniem ożliw iła.

U dana ta  p ró b a  sił dodała  zw iązkow com  otuchy, zaczęto  z zdw ojoną usilnością 
o rgan izacy jn ie  p racow ać tak , że pod  kon iec lipca 20 r. liczył zw iązek  kolejarzy  około 
60 kół z m niejw ięcej 12000 członkam i.

D n ia  15 lipca 1920 r. Sejm  U staw odaw czy R zeczypospolitej P o lsk iej uchw alił 
u staw ę K onsty tucyjną zaw iera jącą  s ta tu t o rgan iczny  p rzyszłego  W ojew ództw a Śląskiego. 
A rtykuł 11. ustaw y  tej op iew a co do p rzyszłego  kolejn ictw a po lsk iego  na  G órnym  Śląsku:

„Połączen ie  adm inistracji kolejow ej na  te ren ie  W ojew ództw a Ś ląsk iego  z ad ­
m in istracją  kolejow ą p ań stw ow ą będzie  p rzep row adzone  stopn iow o w  porozum ien iu  
R ządu R zeczypospolitej z R adą W ojew ódzką, w zg lędn ie  z T ym czasow ą R adą W oje­
w ó d zk ą“ .

U staw a se jm ow a g w aran tu jąca  G órnem u Ś ląskow i au tonom ję  czyli sam orząd , 
dopom og ła  w  bardzo  znacznej m ierze do podn iesien ia  w  pośród  G órno  Ś lązaków  ducha 
po lsk iego  a tern sam em  do agitacji plebiscytow ej.

R ów nocześn ie  w  m iarę w zm ag an ia  się ducha polsk iego , w zm agały  się także 
i szykany  w ładz i te rro r  n iem iecki. C oraz liczniejsze g ru p y  m łodzieży niem ieckiej 
nap ływ ały  na  te ren  plebiscytow y, czekając na  odpow iedn i m om ent, by na  w zó r środków , 
jak ich  u żyw ano  n a  M azurach , uniem ożliw ić ag itację  polską. N apady  na  Polaków , 
a szczegó ln ie  tych, co się w  ru ch u  polskim  o d zn aczali coraz częściej się pow tarzały . 
G dzie okolica była zg e rm an izo w an a  a duch  polsk i dopiero  się budzić zaczynał, n ie­
m ieccy s to sstru p le rzy  lub o rgeszow cy  odszukiw ali p rzyw ódców  polskich , napadali na 
nich, kaleczyli ich a n ieraz  m ordow ali. N ie należało  do zby t p rzy jem nego  zaszczytu  
w  ow ym  czasie być m ężem  zaufan ia, szczegó ln ie  w  środow iskach  w ielkiej liczby 
u rzędn ików  niem ieckich.

N apływ  „ S to ss tru p le ró w “ z dn ia  na  dzień  się zw iększał, p rzew ożono  ich 
z P ru s  W schodn ich  w  p lom bow anych  w ag o n ach  tranzy tow ych  na  G órny  Ś ląsk  i tam  
ich dzielono  po w siach  i m iastach  —  odpow iedn ie  po tw ierdzające  zeznan ie  k ierow nika 
pociągu  „G ó rn ik a“ z dn ia  19. lipca 1920 r. znajdu je  się w  pozostałych  po w ydziale 
kolejow ym  aktach.

T rzeba  było n ieraz, żeby  tylko u ra tow ać  życie m ężow i zaufan ia, s ta rać  się 
o za tru d n ien ie  w  innej m iejscow ości.

W  porozum ien iu  z D yrekcją Kolei w  P o zn an iu  p rzekazyw ano  tak ich  n a ra ­
żonych  działaczy do poznańsk iej dyrekcji, gdzie  ich szkolono  i p rzygo tow yw ano  dla 
p óźn ie jszego  objęcia stan o w isk  w  kolejn ictw ie po lsk iego  G ó rnego  Ś ląska.

D nia 22 lipca 1920 r. rap o rto w ał ag ita to r ko lejow y G a n i e k  (kolejow i ag ita to rzy  
pod legali D r. K o n k i e w i c z o w i ) ,  że w  R aciborzu pobili s to sstru p le rzy  jego , oraz 
naczeln ika  К u c z  e r ę .  G an iek  leżał 14, K uczera 10 dni chory. W  bestjalski sposób  
obchodził się z G ańkiem  dyżurny  ruchu  K u ź n i a k ,  k tó ry  leżącego  ok rw aw ionego  
G ańka kopał i p]uł m u w  tw arz , w ym yślając od na jgo rszych  w yrazów .

Przełożen i, jak  naczelnicy , asystenci i p odasystenci z podw ładną im służbą 
po lską  obchodzili się bru taln ie . G dy niem ieccy u rzędn icy  w  służbie ag itow ali, a k tóry  
z P o lak ó w  w dał się w  polem ikę, to  zam iast zabron ić  teg o  na  p rzyszłość N iem cow i, 
P o lak a  karano . N aw et do teg o  s topn ia  n iem iecka sam ow ola  doszła, że  za  m ow ę 
p o lską  m im o rów n o u p raw n ien ia , jak ie  gw aran to w ał T rak ta t W ersalsk i, P o laków  karano . 
Z ażalen ia  z dniem  każdym  rosły. D ow odam i um otyw ow ane  zażalen ie  p rzesy łał bez­
sku teczn ie  W ydział ko lejow y kon tro le row i ko lejow em u przy D yrekcji kolejow ej w  K ato­
w icach.

C hyba zrozum iałem  jest, że taki s tan  rzeczy doprow adzić  m usiał do zao strzen ia  
w alki i do sza lo n eg o  naprężen ia .

D nia 17 s ie rpn ia  1920 uderzyli s to sstrup le rzy , o rgeszow cy  i rozbestw iona  
ludność  n iem iecka na  dom  „D eu tsch es H a u s“ w  K atow icach, gdzie  zna jdow ał się



P olsk i K om itet P leb iscy tow y. P racow nicy  K om itetu  bronili się m ężn ie  n iew puszczając  
do w n ętrza  n apastn ików . W śród  tłum u n ap astn ik ó w  zn alaz ł się p rzypadkow o P olak , 
lekarz  D r. M i e l ę c k i ,  opa tru jący  rannych . T łum  rozbestw ionych  N iem ców  nie bacząc 
n a  to , że opatryw ał ich braci, rzucił się n a  n iego  i ohyd n ie  zam ordow ał. U m yślnie 
fałszyw ie rozsiew an a  w iadom ość o po d d an iu  się W arszaw y  B olszew ikom  (p ierw sza 
w ydała  tę  fałszyw ą w iadom ość g aze ta  „W an d e re r“) p odn iecała  n iem iecką ludność, 
w ierzącą  w  hasła  sto sstru p le ró w , k tó rzy  głosili, że p leb iscy tu  n ie  będzie, ty lko trzeb a  
w ykurzyć (au sräu ch ern ) w szystk ie  po lsk ie  K om itety  z G ó rn eg o  Śląska. Tej pam iętnej 
nocy  18. s ie rpn ia  b an d y  niem ieckie  n iszczyły  po lsk ie  sk lepy  i zak łady  w  K atow icach, 
zd em olow ano  także  i d ru k arn ię  „G azety  L udow ej".

D n ia  19 sie rpn ia  m iał być p rzez m otłoch  n iem iecki p rzypuszczony  g en era ln y  
a tak  na  P olsk i K om isarja t P leb iscy tow y  w  B ytom iu, jed n ak że  zam iary  te  un icestw iła  
sam o o b ro n a  po lska  po łączona  z strajk iem  g ó rn ik ó w  i hu tn ików . Ruch na  w szystk ich  
kopaln iach  zupełn ie  ustał, a sam o o b ro n a  nab ra ła  ch arak te ru  pow stan ia , k tó re  w  m g n ie ­
n iu  oka rozszerzy ło  się aż pod  Racibórz, K ędzierzyn i O pole, w ypiera jąc  w szędz ie  
n iem ieckie w o jska; koleje zaś  w raz  stacjam i aż do pow yższej linji opanow ali pow stańcy .

W  osiem  dni po rozpoczęciu  pow stan ia , zaczęły  gaze ty  naw oływ ać do p o d ­
jęcia  pracy , a rów nocześn ie  rozpoczęły  się p ertrak tac je  K om isarza P leb iscy to w eg o  
po sła  W ojc iecha  K orfan tego  z kom isją  a ljancką w  O polu, co do rozm aitych  u lg  i p raw  
dla  P o lak ó w  na  G órnym  Ś ląsku . N ie p o ru sza jąc  tu taj w szelk ich  u lg  adm in istracy jnych  
i innych , p rzy tacza  się tylko te, k tó re  w chodzą w  zak res  kolejn ictw a. S taw iono  żą­
d an ia  by:

1. O rg an  u rzędow y  D yrekcji kolejow ej w  K atow icach  w ychodził w  języku  p o ls­
kim i niem ieckim .

2. N apisy  n a  dw orcach , ro zporządzen ia  dla publiczności og łaszan o  w  obydw óch 
językach .

3. W nioski publiczności i ko le jarzy  do w ładz kolejow ych w olno  było podaw ać 
tak że  w  języku  polskim .

4. P rzy  zała tw ien iu  pub liczności w  u rzęd ach  kolejow ych, u rzędn icy  posług iw ali 
się także  w  języku  polskim .

5. W  adm in istracji kolejow ej zap rzes tan o  szy k an o w an ia  i p rześlad o w an ia  u rzę ­
dn ików  i ro b o tn ik ó w  naro d o w o śc i polskiej i n ie  p rzen o szo n o  ich na  g o rsze  
p osad y  o raz  n ie  zas tęp o w an o  przybyszam i z g łęb i N iem iec.

6 U sunięto  z G ó rnego  Ś ląska  u rzęd n ik ó w  kole jarzy  haka tystów , k tó rzy  m ącą 
spokój i po rząd ek  na  G órnym  Ś ląsku .

7. W ysłano  z G ó rn eg o  Ś ląska  dosta teczn ą  ilość lokom otyw  po żyw ność sto jącą  
w  P o lsce  n a  p o g ran iczu  Ś ląska.

Jed n o lite  te  żąd an ia  ustaw iły  w iece ko lejow e, k tó re  odbyły  się w  każdym  
m ieście  o jednej i tej sam ej godzin ie .

N a o gó ł w iece te  w yw arły  n a  K oalicję d o b re  w rażen ie , n ie s te ty  jednakże  
chociaż n iek tó re  z tych żądań  zosta ły  spełn ione , to  p rzew ażn a  ich część w  kolejn ictw ie 
n ie  zo sta ła  u w zg lęd n io n ą  i pozosta ło  w szystko  po daw nem u , do czego  w  dużej m ierze 
przyczynił się k o n tro le r kolejow y, aljancki S tep h en so n . S zykanow an ie  i n iespraw ied liw e 
trak to w an ie  po lsk ich  kole jarzy  o raz  p rzesied lan ie  ich w  g łąb  N iem iec były n a  po rządku  
dziennym . Z dołano  co p raw d a  zo rg an izo w ać  ko le jarzy  tak , że  N iem cy n ie  m ogli 
p rzep ro w ad zić  p ro jek to w an eg o  stra jku  ko le jow ego , jed n ak że  zw iązek  nie był dość 
silnym , by zm usić  w ładze  ko lejow e do u stęp stw  w  m yśl pow yższych  postu la tów .

W  m iędzyczasie  początkow a, a p racę  bardzo  u tru d n ia jąca  n ieufność  Zw iązku 
kolejarzy  do W ydziału  ko le jow ego  zu p e łn ie  się za ta rła  i znik ła. Ja k o  dow ód  służyć 
m oże uchw ała  zarząd u  Z. K olejarzy  Z. Z. P .

W ielm ożny
Inżynier D o b r z y c k i

B ytom  —  K om isarjat.
Z ebran ie  G łów nego  Z arządu  Z w iązku K olejarzy  dziś 4. 11. 20. r. w  K atow icach 

uchw aliło , poprosić  Szan. P a n a  o przydzie len ie  nam  p an a  M ichalaka do w spó łpracy
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n ad  rozw inięciem  Zw iązku n aszeg o . P rzedstaw iam y  to sobie  tak, że p. M ichalak 
będzie u w ażan y  jako k ierow nik  i jako tak i ob jeżdżać  w ed ług  sw ego  p lanu  filje lub 
koła  n asze  i naw iąże  ścisły  ko n tak t w  te jże  pracy  m iędzy W ydziałem  kolei przy 
P. K. P . a Z. K.

B yłoby tak że  pożądanem , żeby  M i c h a l a k  dochodził do naszeg o  biura  i tam  
referow ał o sw ych sp ostrzeżen iach , lub  kom unikow ał się w prost z p rezesem  dla pod­
jęcia  lepszych  m etod  lub p o k ie ro w an ia  zgodnej i in tenzyw niejszej agitacji. Zarząd 
podkreśla , że ceni w ielce d ośw iadczen ia  p M ichalaka w  dziedzin ie  organ izacji kolej­
n ic tw a p o lsk iego  i p rag n ie  usiln ie  siły jeg o  dla naszej i ogólnopolsk iej sp raw y zjednać.

Z w ielkiem  pow ażaniem
E dm und  W ą s i k  

p rezes Z w iązku K olejarzy  Z. Z. P.
B y kolejarzy , nie um iejących już m ów ić po polsku, lecz poczuw ających  się do 

po lskości, p rzec iąg n ąć  na  po lską s tronę , za łożono  Zw iązek N iem iecki w  duchu  pols­
kim . „O k ó ln ik “ Zw iązku K olejarzy Z. Z. P . podaje  się poniżej.

O K Ó L N I K .
U tw orzył się n iem iecki Zw iązek kolejarzy  g ó rnośląsk ich  „O bersch lesisch er 

E isen b ah n e r V erb an d “ , k tóry  p rag n ie  zerw ać łączność z B erlinem  i o rgan izow ać 
śląsk ich  kolejarzy.

P o n iew aż  now y Z w iązek w y tknął sw oje cele z oparciem  o „O bersch lesische  
V o lksparte i“ , uw ażam y  za w sk azan e  pop ierać  z naszej s tro n y  jego  pracę o rgan izacy jną  
i zaw odow ą. P rosim y  naszych  Sz. P rezesó w  na  zeb ran iach  filijnych zw rócić uw agę 
naszy ch  cz łonków  na  ów  Zw iązek, żeby  członkow ie nasi N iem ców  m ożebn ie  n am a­
w iali do w stąp ien ia  w  tenże , zw łaszcza takich, k tó rzy  z jak ichbądź pozorów  obaw iają 
się  chw ilow o do n aszeg o  Zw iązku w stąpić.

podp. W ą s i k .
Związek ten jednakże nie rozwinął się tak, jak sobie tego była może życzyła 

„O berschlesische V olkspartei“ .

W  m iędzyczasie  u stąp ił inżyn ier Jó ze f D o b r z y c k i  z k ierow nictw a W ydziału 
K olejow ego, a na  jeg o  m iejsce pow ołanym  zosta ł Dr. W i l c z e k ,  do tychczasow y décer­
n e n t p raw ny  z D. K. P . w  P o znan iu , k tóry  objął u rzędow an ie  12. 10. 20 r.

A gitacy jna  p raca  nie doznała  żadnej p rzerw y z pow odu zm iany  k ierow nika 
w ydziału , g dyż  ag itac ję  p row adzili i n ad a l do tychczasow i o rgan iza to rzy , obeznan i ze 
s to su n k am i górnośląsk iem i.

W ykorzystan ie  w szystk ich  tych  m om en tów  w ed łu g  obliczeń o rgan iza to ró w  
kolejow ych  stw ierdzono  było, że po praw ym  brzegu  O dry  m ożna liczyć na przeszło  
5 0 %  g łosów  kole jarzy  za  P o lską .

K orzystając z teg o  n astro ju  w śród  kolejarzy , w ydał P olsk i K om isarja t P leb is­
cytow y odezw ę do kolejarzy , pełną nadzie i zw ycięstw a z w ezw aniem , by kolejarze 
podpisyw ali załączone do odezw y kw estjo n arju sze  orzekające  się za  w stąp ien iem  do 
polskiej s łużby  kolejow ej i zw racali je W ydziałow i celem  p rzygo tow an ia  o bsadzen ia  
przyszłych  stan o w isk  kolejow ych na  G órnym  Śląsku. O dezw a ta  w yw ołała  w śród  
W szechn iem ców  kolejarzy  w ściek łość g ran iczącą  z obłędem , jak  to  w ynikało  z licznych 
napływ ających  k w estjonarju szów , zape łn ionych  obelgam i, zasm arow anych  kałem  i t. p.

W  ostatn ich  m iesiącach  przed  w ybuchem  trzeciego  pow stan ia , p raca  o rg an iza ­
cyjna i ag itacy jna  W ydziału  K olejow ego p rzyb ra ła  bardzo  szerok ie  i w ielkie rozm iary, 
ro zesłan o  k ilkadziesią t tysięcy  b roszu r, pism  u lo tnych  i kw estjonarjuszy , z łożono  kilka­
dziesią t zaża leń  do k o n tro le ra  koalicy jnego  ko lejow ego , odbyto  k ilkaset p osiedzeń  kół 
zw iązkow ych  oraz g łó w n eg o  zarząd u  zw iązku, za łożono  11 now ych kół kolejow ych, 
a liczba zjednoczonych  w  zw iązku  kolejow ym  kole jarzy  znacznie  się pow iększyła.

K ursa fachow o-zaw odow e o raz  pozaszko lne  coraz bardziej się rozw ijały. Lekcji 
n a u k i pozaszko lnej udzielały  nauczycielki, nauczyciele , s tuden tk i i studenci, k tórzy  
w  tym  celu na  te ren  G ó rnego  Ś ląska przybyli, a kursom  fachow o-zaw odow ym  pośw ięcali
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się fachow cy ko le ja rze  p rzeznaczen i na  ten  cel z ram ien ia  W ydziału  K olejow ego. 
D la zazna jom ien ia  ko lejarzy  z ruchem  i obro tym  hand low ym  odbyw ały  się w ykłady  
i k u rsa  u rząd zan e  p rzez J a c k o w s k i e g o ,  k o n tro le ra  ob ro tu  h an d lo w eg o  z P o zn an ia , 
k tó reg o  na  ten  cel D . K. P . w  P o zn an iu  w ydelegow ała . A żeb y  za in te reso w ać  w szyst­
kich chętnych  do przyszłej s łużby  w  P ań stw ie  Polsk im , og łosił W ydział K olejow y 
w  p rasie  odezw ę do p o szczegó lnych  K ierow ników  K om itetów  P leb iscy tow ych  G ó rn eg o  
Ś ląska . O g łoszen ie  to  podaje  się w  dosłow nem  brzm ieniu .

D o
P a n a  K ierow nika P o lsk iego  K om itetu  P leb iscy tow ego

w
N iniejszem  u p raszam y  zaw iadom ić  ludzi w  sw oim  pow iecie, że w  połow ie 

m iesiąca rozpoczną  się k u rsa  fachow o-ko le jow e. W  pierw szym  czasie zo rg an izo w an e  
będą  ty lko w  B ytom iu, G liw icach, K atow icach i T arnow sk ich  G órach , a o ile zg łoszeń  
będzie dosta teczna  ilość, to  po tem  i w  innych  m iejscow ościach  tak o w e urządzim y. 
Z g łoszen ia  n a  udział w  ku rsach  kolejow ych, up raszam y  k ażdego  osob iśc ie  zrobić  
w  B ytom iu, H otel Lom nic, pokój nr. 5.

K ursa będą  dw ojak ie :
1. dla n iefachow ców , k tó rzy  chcą zo stać  k o nduk to ram i, zw rotn iczym i i p rze to ­

kow ym i,
2. k u rsa  dla fachow ców , k tó rzy  chcą się wyżej w ykształcić, a m ianow icie dla 

zw ro tn iczych , pom ocn ików  zw ro tn iczych , k o nduk to rów , n a d k o n d u k to ró w  
i p o d asy sten tó w  o raz  dla p erso n a łu  kom ercy jnego .

W y d z i a ł  K o l e j o w y .

P leb iscy t w yznaczono  na  20 m arca  1921 r. C zternaście  dni p rzed tem  szły 
pociąg i z em ig ran tam i, ośm  dni p rzed  g łoso w an iem  zap ro w ad zo n o  specja lny  rozkład  
jazdy. P rzez  B ytom  k u rsow ały  pociąg i co 20 m inut. N a p e ro n ie  u rząd zo n o  po lsk ie  
i n iem ieck ie  kuchn ie , z p o lską  i n iem iecką obsługą . M im o zakazu  n o szen ia  ozn ak  
naro d o w y ch  i ag itow an ia , em ig ranci n iem ieccy  do w ydanych  zarząd zeń  się n ie  s to so ­
w ali. A g itac ja  em ig ran tó w  była bardzo  w ielka i dla n as  tym  n ieko rzystn ie jsza , że 
z ogó lnej ilości em ig ran tó w  przybyło  około  9 2 %  N iem ców  przew ażn ie  u sp o so b io n y ch  
haka tystyczn ie  a re sz ta  8 %  P olaków .

O sta tn i tydzień  p rzed  p leb iscy tem  zosta ły  p rzez K oalicję su row o  w zb ro n io n e  
w szelk ie  ag itacje , zw oływ anie zeb rań  i w ieców .

P o stęp o w an ie  u rzędów  niem ieckich  w obec  P o laków  po pleb iscycie  n ic się n ie  
po lepszyło , te  sam e szykany, p rześlad o w an ia  i p rzesad zan ia  a n aw et i zaw ieszan ia  
w  służb ie  bez dosta teczn y ch  pow od ó w ; jako  p rzykład  p rzy taczam y Z a w i s z a  z M ys­
łow ic, G ó r n i k a  i K u l a w i k a  z S zop ien ic  i w ielu  innych . T ak ie  trak to w an ie  
P o lak ó w  w yw ołało  zrozum iałe  rozgoryczen ie , lecz c ierp iano  je  chę tn ie  w  nadziei, że 
po p rzydzielen iu  P o lsce  te ren u  w y zn aczo n eg o  linją K orfan tego  w szystko  się skończy .

A ż  tu  na raz  pod a ją  g aze ty  w iadom ość o przydzie len iu  P o lsce  ty lko dw óch 
pow iatów , pszczyńsk iego  i rybn ick iego . Z n iesp o d z iew an ą  szybkością  lud sam  chw ycił 
za  broń , ujął w ładzę  w  sw e ręce  w ypiera jąc  n iem ieckie  bojów ki.

P o w stan ie  zw an e  trzeciem , rozpoczęło  się w  nocy  na  3 m aja  1921 roku. Ju ż  
w  n as tęp n y  dzień  4-go m aja  rozpoczęli po lscy  ko le jarze  b udow ę p an ce rn eg o  pociągu , 
pod n azw ą „Ś lązak “. —

W  m yśl ro zp o rząd zen ia  K om isarza K orfan tego  ko le ja rze  po lscy  n ie brali 
ak ty w n eg o  udziału  w  pow stan iu  z b ron ią  w  ręku , ich zadan iem  było u trzym anie  
ruchu  ko le jow ego , celem  dow ozu am unicji i żyw ności dla w o jsk  pow stańczych . M im o 
teg o  zakazu  znalaz ła  się jed n ak że  g ru p a  k ilkudziesięciu  ko le jarzy  pod  dow ództw em  
K aro la  K rzykały, S tan is ław a R ich tera  i T om asza  M alcherczyka, w y rusza ją  oni na  Kę­
dzierzyn, k tóry  po ciężkich w alkach  w p ad a  w  ręce  polskie. D o  w alczących  pod  
K ędzierzynem  p o w stań có w  przy łączyła  się da lsza  g ru p a  50 ko le jarzy  kędzierzyńsk ich . 
O ddziały  w łosk ie w dały  się pod K ędzierzynem  w  w alki po w stań cze  a rozb ro iw szy
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w alczących, w zięli polskie O ddziały  do n iew oli, m iędzy którem i znajdow ali się także  
i ko lejarze N iechcioł i Jasiu lek . W  w alkach  tych koło K ędzierzyna odznaczył się 
rów n ież  ko le jarz  oficer łącznikow y K apołka.

P od  R udzinam i zb ie ra  się g ru p a  pow stańców , do k tórych  przyłączają się kole­
jarze  K arolczyk, K rzykała i F o jc ik  w yrusząc  ku S ław ęcinow i,

D w orce w  K atow icach odebrali z rąk  niem ieckich  kolejarze, naciera jąc  pociągam i 
pancernym i rów nom iern ie  od s tro n y  L igo ty  i Szopienic, taksam o  odebra li kolejarze 
d w orce  B ytom , T arnow sk ie  G óry  i G liw ice dw orzec  przetokow y.

W obec teg o , że W ydział K olejow y nie zdołał ująć k ierow nictw a kolei w  sw oje 
ręce, objął sam orzu tn ie  s te r ko lejn ictw a przew odniczący  zaw odow ego  zw iązku kolejarzy 
W ą s i k  w raz  z w ojskow ym  o rg an iza to rem  kolejarzy , kap itanem  W e r n e r e m  (pseu ­
donim ). K ierow nictw o to , m ające  sw oją siedzibę w  B ielszow icach, posługiw ało  się 
na p rze trzen i o rg an izac ją  s tw o rzo n ą  przed  pow stan iem , m ianow icie naczeln ikam i ok rę­
gow ym i, k tó rzy  objęli zarząd  kolei w  sw ym  okręgu , oraz naczeln ikam i m iejscow ym i, 
a po p o szczegó lnych  s tac jach  k om endan tam i dw orców . W ydział K olejow y staw ił 
ów czesnym  k ierow nikom  kolei g ó rnośląsk ich  rów nież  sw oje siły fachow e do dyspozycji.

O rgan izac ja  ta  nie podo ła ła  jed n ak  sw ym  zadan iom  i jak  się za raz  w  p ierw ­
szych  dniach  p o w stan ia  okazało , n ie zdołała p rzeprow adzić  praw idłow ej gospodark i 
kolejow ej w ystarczającej w ym agan iom  pow stan ia . W  zarządzie  cen tra lnym  brakło 
odpow iedn ich  w ykw alifikow anych kolejarzy, a w ybór sił k ieru jących  na  przestrzen i 
n ie  odbył się w ed le  kw alifikacji fachow ych, lecz z p u nk tu  w idzen ia  narodow o-poli- 
tycznego , czego  następ stw em  była adm in istrac ja  k ieru jąca  się w zg lędam i w ojskow ym i 
i politycznym i a n ieuw zg lęd n ia jąca  w  dosta tecznej m ierze in te resó w  fachow o-kolejow ych. 
O prócz te g o  po tw orzy ły  się na  p rze trzen i od ręb n e  adm inistracje , k tó re  nie stosow ały  
się do za rząd zeń  w ychodzących  z zarząd u  cen tra ln eg o  w  B ielszow icach. W obec teg o  
m usia ła  nastąp ić  reo rg an izac ja  adm inistracji kolejow ej. M ożna to  było zrobić  albo 
p rzez o ddan ie  za rząd u  kolei w  ręce  niem ieckiej D yrekcji K atow ickiej z zastrzeżen iem  
sob ie  kon tro li adm in istracy jnej i w ojskow ej, albo p rzez u tw orzen ie  n o w eg o  zarządu  
cen tra ln eg o  kolei górnośląsk ich .

P on iew aż  p ertrak tac je  p row ad zo n e  z w ładzam i m iędzysojuszniczem i i D yrekcją 
K atow icką n ie  doprow adziły  do żad n eg o  k o n k re tn eg o  w yniku, ukonsty tu o w an o  roz­
po rządzen iem  N aczelnej W ładzy o zarządzie  kolejam i g ó rnośląsk iem i z dn ia  19. m aja  1921 r. 
Radę K olejow ą, w  skład której w eszli podpu łkow nik  K o z ł o w s k i ,  jako p rzedstaw iciel 
w ładzy  w ojskow ej, późniejszy  M inister Kolei, D r. S i k o r s k i ,  jako p rzedstaw iciel w ładzy  
cyw ilnej i p rzew odniczący  zw iązku ko lejow ego  W ą s i k ,  jako m ąż zaufan ia  ko lejarzy  
górnośląsk ich . R ada kolejow a p osiadała  w szelk ie  kom petencje  D yrekcji kolejow ej 
i była najw yższą w ładzą kolejow ą na  G órnym  Ś ląsku.

Celem  p rzep row adzen ia  zad ań  złączonych  z cen tra lnym  zarządem  kolei, u tw o­
rzono  przy R adzie K olejow ej, k tó ra  m iała do dyspozycji 25 pracow ników  biurow ych, 
następu jących  6 referatów :

1. Ref. finansowy (Dr W i l c z e k ) ,
2. „ p e rsona lno -adm in istracy jny  (R a t  a j e w  s k i ) ,
3. „ ruchu  oso b o w eg o  i w ojskow ego  ( F o j c i k ) ,
4. „ ruchu  to w aro w eg o  i obro t. h an d lo w eg o  (J a n d a),
5. „ m aszynow y ( P o t y k a ) ,
6. „ techn.-budow lany ( W i d u c h ) .
Pod  kierow nictw em  R ady K olejow ej, były w szystk ie  linje kolejow e na  te ren ie  

zaję tym  p rzez w ojska  p o w stań cze ; obejm ow ały  one  około 850 km. d ługości i n a s tę ­
pu jącą  ilość stacji:

19 stacji 1 k lasy
32 „ 2 „
27 „ 3 „
49 „ 4 „
26 p rzystanków  
11 ładow ni

R azem : 164.
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P ięć  najw iększych  stacji (K atow ice, B ytom , Z abrze, G liw ice, T arnow sk ie  G óry) 
n ie pod leg a ły  początkow o adm inistracji R ady K olejow ej, co n iezm iern ie  u trudn ia ło  
p rzep ro w ad zen ie  ruchu  ko le jow ego . Z czasem  zosta ły  i one  za  w yjątkiem  Gliwic, do 
cen tra lnej adm inistracji w łączone.

P oczątkow o w obec b raku  w  zarządzie  kolejow ym  najw iększych  dw orców  
i znajdu jących  się tam że odpow iedn ich  ubikacji dla u rzęd ó w  (in spek to ra tów ) n ie  u tw o ­
rzono  początkow o na  linji u rzędów  ruchu , m aszynow ych  i hand low ych , lecz zarząd zan o  
m iejscam i służbow em i bezpośredn io  z R ady K olejow ej, w ykonu jąc  lokalny  n ad zó r p rzez 
kon tro le rów . D opiero  po przejęciu  w  adm in istrac ję  dw orców , u tw o rzo n o  — początkiem  
czerw ca — urzędy  (inspek to raty ) ru ch u  w  K atow icach, B ytom iu, T arnow sk ich  G órach  
i R ybniku, u rzędy  m aszynow e w  K atow icach, B ytom iu i R ybniku. W  ten  sp osób  n a ­
stąp iło  znaczne  odciążen ie  R ady K olejow ej, a z drugiej s tro n y  k o n tro la  poszczegó lnych  
m iejsc służbow ych była w iększa  a tern sam em  funkcjonow an ie  ich spraw nie jsze .

N ajpilnejszem  zadan iem  adm in istracji kolejow ej po w ybuchu  p o w stan ia  było 
obok  p rzep ro w ad zen ia  ruchu  w o jskow ego  i ap row izacy jnego , u ruchom ien ie  pociągów  
osobow ych, szczegó ln ie  p rzeznaczonych  dla robo tn ików , udających  się do pracy. O p raco ­
w an y  w  tym  celu jedno lity  rozkład  jazdy  osobow ej, uzupe łn iony  i zm ien iony  z chw ilą 
zd obycia  w ęzłów  kolejow ych K atow ice, B ytom  i T arn o w sk ie  G óry, w yw ieszono  na 
w szystk ich  stacjach  i innych  m iejscach służbow ych  dla użytku  publiczności. N ie u ru ch o ­
m iono  żadnych  p o c iągów  posp iesznych , ani p o c iągów  w ychodzących  poza te ren  zajęty  
p rzez pow stańców . Je d y n y  w yją tek  stanow iła  I p ara  p oc iągów  m iędzysojuszniczych  
pom iędzy  K atow icam i a O polem , u ruchom ionych  od dn ia  4. 4. dla kom unikacji w ładz 
aljanckich. Ruch o sobow y  w ynosił w  s to su n k u  do ru ch u  przed  pow stan iem  m niej- 
w ięcej 8 0 % .

Co do tran sp o rtó w  w ojskow ych p rzep ro w ad zo n o  ca. 1200 pociągów  w ojskow ych. 
O prócz teg o  ko rzysta ła  w ie lka  ilość w ojskow ych  z no rm alnych  pociągów  osobow ych.

R uch to w aro w y  zo rg an izo w an o  dop iero  po uko n sty tu o w an iu  się R ady K olejow ej. 
P rzed tem  p rzew ożono  to w ary  ty lko okazyjnie. W  ruchu  tow arow ym  odgryw ał n a j­
w ażn ie jszą  ro lę ruch  w ęglow y. P o n iew aż  p rzew óz to w aró w  do N iem iec był ze w zg lę­
dów  politycznych niem ożliw y, trzeb a  było w yw óz w ęg la  sk ierow ać w  p ierw szej linji 
do P olsk i a dalej do C zecho-S łow acji, A ustrji, W ęg ie r i W łoch. D o k ra jów  tych  jed ­
nakże  była w ysyłka w ęg la  n iezm iern ie  u tru d n io n ą , pon iew aż  linje R acibórz— B ogum in  
i W odzisław — B ogum in  n ie  były dla n as  d o stęp n e , tak, że w szelk ie  przesy łk i trzeb a  
było k ie row ać  p rzez D ziedzice. S tac ja  ta  okazała  się dla zw ięk szo n eg o  ru ch u  n ie­
w ysta rcza jącą . D alej n astręcza ła  się jeszcze  jed n a  trudność , w ysy łan ie  w ęg la  w  n ie­
m ieckich w ag o n ach  do pow yższych  pań stw  n ie  m ogło  nastąp ić , pon iew aż  n ie  było 
gw aranc ji, że w a g o n y  te  zo s tan ą  nam  zw rócone. W obec teg o  trzeb a  było g łów ną 
ilość w ęg la  sk ierow ać do P olsk i a ty lko sto sun k o w o  m ałą  ilość m ożna było p rzew ieść 
do innych państw . W yw óz w ęg la  z G ó rn eg o  Ś ląska  w ynosił ogó łem  w  początkach  
5 — 10%  w yw ozu no rm aln eg o , po d n ió sł się z czasem  n a  20— 25% . Ilości w y słan eg o  
z G ó rn eg o  Ś ląska  w ęg la  za  czas od dn ia  18. V .— 30. VI. w ynosiły  w  to n ach  p rz e z :

Szczakową O św ięcim D ziedzice S osnow iec Herby Razem
65738,2 35468,6 118174,2 104888,2 76760 401029,2

1500 J 800 j 2700 | 2430 j 1745 | 9175

Z w ęg la  teg o  poszło  do P o lsk i 9 0 %  a ty lko 10%  za  g ran icę , w  tern 600 w a­
g o n ó w  (a 20 ton) do C zecho-S łow acji i około  150 w ag o n ó w  (a 20 ton) do W łoch.

P rzyw óz aprow izacji z P o lsk i i p rzew óz  jej w  ob ręb ie  G ó rn eg o  Ś ląska  odbyw ał 
się bez żadnych  p rzeszkód . D ziennie  p rzychodziło  p rzec ię tn ie  1 do 2 pociągów  
á  50 w agonów .

S łużba paro w o zo w a podo ła ła  w szystk im  zadan iom , jakich od niej w ym agało  
sp raw n e  p rzep ro w ad zen ie  ru ch u . R ozporządzano  początkow o przy  uko n sty tu o w an iu  
się R ady K olejow ej 123 parow ozam i, pom iędzy  k tórym i było 24 zepsu tych . L iczba 
p a ro w o zó w  podn iosła  się z czasem  p rzez zajęcie  w ielkich  d w o rcó w  do w ysokości 
675 sztuk .
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Służba techn iczna  m usia ła  p racow ać w  bardzo  trudnych  w arunkach , ze w zg lę­
dów  na  kon ieczność  w ielkich  zm ian  sieci te leg raficznych  i te lefonicznych . P on iew aż 
w  D yrekcji kolejow ej w  K atow icach znajdow ała  się cen trala  dla te le fo n ó w  i telegrafów , 
a Szopien ice, siedz iba  R ady K olejow ej, posiadały  zupełn ie  n ied o sta teczn e  połączenia, 
trz e b a  było zak ładać  now e p rzew ody  i tw orzyć  now e połączenia. Z chw ilą zdobycia 
d w orca  w  K atow icach odcięto  p rzew ody  idące do centrali D yrekcji K atow ickiej i u rzą­
dzono  cen tra lę  te lefon iczną  na dw orcu , k tó rą  po łączono osobnym  p rzew odem  z Radą 
K olejow ą, p rzez co um ożliw iono  b ezp o śred n ie  po łączenie Rady K olejow ej z n ieom al 
w szystk iem i stacjam i na  przestrzen i.

P raca  w  referacie  perso n a ln y m  i adm inistracy jnym  była początkow o n iezm iern ie  
u tru d n io n a , brakło  ak tów  p erso n a ln y ch  p racow ników  oraz system izacji poszczególnych  
m iejsc służbow ych. N ie znano  ilości fak tycznego  personálu , ilości zapo trzebow ania , 
a  w reszcie  nad m iaru  p racow ników  kolejow ych. D opiero  pow oli p rzez śc iągan ie  od­
p o w iedn iego  m aterja łu , m ożna było w  chaos ten  w prow adzić  pew ien  po rząd ek  i stw orzyć 
so b ie  obraz  g o sp o d ark i personalnej, um ożliw iającej dyspozycje perso n a lem . O kazało 
się przy  tem , że  p o w ażn a  ilość p racow ników  kol. (około 4 0 % ) na  lin jach zajętych 
n ie p racow ała  w cale, lecz albo udaw ała  chorych  albo uciek ła  do m iejscow ści zajętych  
p rzez koalicję jak  K atow ice, B ytom , G liw ice. P rzyczyn iała  się do teg o  b ie rnego  oporu  
ag itac ja  D yrekcji K atow ickiej, k tó ra  pracow nikom  n iepracu jącym  dla w ładz pow stańczych  
płaciła pe łne  pobory , podczas g d y  innym , poborów  płacić nie chciała i g roziła  p o stę ­
pow aniem  d yscyp linarnem  oraz w ydalen iem  ze  służby. Z za łączo n eg o  zestaw ien ia  
w ynika ilość pracu jących  i n iep racu jących  p racow ników  kolejow ych.

Na linjach zajętych było zatrudnionych

D a t a Urzędników w  o/0 Robotników w  o/0 Razem w o/q

przed 2 majem 6374 100 0/0 7501 100  0/0 13 875 100 %
po 2 maju 3474 54,6 o/0 6437 85,5 o/0 9 991 OOO40

Nie pracowało  
przeto 2900 45,6 o/0 1064 14,5 o/o 3964 40 o/o

T ru d n o śc i b raku  p erso n á lu  s ta ran o  się zw alczyć p rzez nadzw yczaj ofiarną 
p racę  p racow ników  ko le jow ych , k tórzy  często  18 do 20 godzin  na  dobę pracow ali, 
ażeb y  ty lko ruch  ko lejow y podtrzym ać.

Ja k  najsm utn ie j p rzedstaw ia ł się stan  finansow y R ady K olejow ej. P rzy  uk o n ­
sty tu o w an iu  się R ady K olejow ej n ie  p o siada ła  o n a  praw ie  żadnych  p ien iędzy  w  kasie ; 
rob o tn icy  od początku  m aja n ie  byli płatn i, a na  ich zap łacen ie  p o trzeb a  było około 
3 V2 m iljona m arek  niem ieckich  n a  pół m iesiąca. P rzez  podn iesien ie  się ruchu  o so ­
b o w eg o  i u ruch o m ien ie  o raz  pow olne  pow iększan ie  ruchu  to w aro w eg o , zaczęły  zw ięk­
szać  się dochody, k tó re  jed n ak o w o ż  n ie  w ystarczy ły  w  zupełności dla pokrycia b ie­
żących  rozchodów . Z realizow anie  tych  d o ch o d ó w  było częściow o n ie  w ykonalne , po ­
n iew aż w szystk ie  w iększe  firm y posiad a ły  kon ta , k tó re  regu low ały  w ed ług  um ow y 
z D yrekcją  K atow icką w  końcu  m iesiąca; gdy  jed n ak  przyszło  do regulacji, ośw iadczyły, 
że n ie m ogą  zapłacić  z pow odu  b raku  gotów ki. A żeby  un iknąć  trudnośc i i przyjść 
jaknajszybciej do pien iędzy , zrob iła  R ada K olejow a z n iek tórym i w ielkim i odbiorcam i 
np. P o lsk im  U rzędem  W ęglow ym  układ, że odbiorcy, a nie jak  do tąd  było, nadaw cy  
płacili p rzew ozow e od kopalni, aż do g ran icy , p rzez co do kas stacy jnych  zaczęły  
nap ływ ać znaczn iejsze  sum y pieniędzy.

D nia 5. lipca o godzin ie  6 w ieczorem  zlikw idow ane zosta ło  trzec ie  pow stan ie  
à  rów nocześn ie  rozw iązała  się także  i R ada K olejow a. A dm in istrac ja  na  lin jach o p u sz ­
czonych  p rzez w o jska  p ow stańcze , p rzesz ła  na  w ładzę m iędzysojuszniczą, k tó ra  do 
zarząd u  kolejam i w yznaczy ła  D yrekcję  K olejow ą w  K atow icach. R ów nocześn ie  z ro z­
w iązan iem  R ady K olejow ej, p o w sta ła  sam orzu tn ie  N aczelna  R ada L udow a, której p re ­
zesem  zo sta ł pose ł R y m e r  ró w n o czesn y  p rzew odniczący  Z w iązku Z aw odow ego 
P o lsk ieg o  (Z. Z. P.).
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P rzy  N aczelnej R adzie L udow ej u tw orzono  W ydział K olejow y, a k ierow nictw o 
pow ierzono  D r. W i l c z k o w i  w  m iejsce D ra. S i k o r s k i e g o ,  k tó ry  łeżał ob łożnie  
chory .

Z adaniem  W ydziału  było zała tw ien ie  w szelk ich  spraw , po łączonych  z likw idacją
R ady K olejow ej i p rzygo tow an ie  przyszłej polskiej adm inistracji kolejow ej. O broną
in te resó w  polskich  kolejarzy  zajął się Zw iązek K olejow y, k tó ry  K om isja M iędzyso jusz­
n icza uznała  jako up raw n io n eg o  przedstaw iciela  po lsk ich  kolejarzy.

C zynności W ydziału K olejow ego w eszły  po pow stan iu  w  no rm aln ie jszy  tryb  
p rac  p rzygo tow aw czo-o rgan izacy jnych , s ta ran o  się jed n ak  rozszerzyć  zak res  szko len ia  
pe rso n a łu , sp isyw anie  poszczegó lnych  p racow ników  dla przyszłej D. K. P . w  K ato­
w icach , p rzedstaw ian ie  zażaleń  kon tro le rom  aljanckim  kolejow ym  a w reszcie  p rze­
szkadzan ie  N iem com  w  w yw ożen iu  tab o ru  i zasobów .

U stanow ien ie  g ran ic  p rzyszłego  G ó rn eg o  Ś ląska  nadało  pracom  W ydziału  
k o nkre tn ie jsze  podstaw y ; rów nocześn ie  okazała  się kon ieczność  op raco w an ia  i sp o rzą ­
dzen ia  przyszłej po lsko-n iem ieckiej kolejow ej um ow y gospodarcze j.

Z tą  chw ilą w ystępu je  M in isterstw o  Kolei Ż elaznych  w  W arszaw ie  jako  ta
w ładza, w  której rękach  spoczyw ać w inno  p rzy g o to w an ie  o rgan izacji i a d n rn is trac ji 
przyszłej polskiej D yrekcji K olejow ej w  K atow icach,

Do p rzep ro w ad zen ia  kolejow ej um ow y g ospodarczej w ydelegow ało  M. K. Ż. 
w  lis topadzie  1921 roku  specja lną  K om isję na czele k tórej s tan ą ł W icem in ister Kolei 
inżyn ier E b e r h a r d t ;  zastęp cą  jeg o  w  K om isji n azn aczo n o  D y rek to ra  D ep artam en tu  
P raw no-L ikw idacy jnego  w  M. K. Ż. D ra. W r ó b l a .  D o p o szczegó lnych  działów  
kolejn ictw a p rzyb ierano  w ed le  po trzeby  odpow iedn ich  fachow ców .

U m ow ę tą  ukończono  w  lutym  1922 roku  a tw orzy  ona  w raz  z postanow ien iam i 
w ykonaw czem i „V ili. część Polsko-N iem ieckiej konw encji G ó rn o -Ś ląsk ie j“ , zaw arte j 
w  G enew ie dnia 15 m aja 1922 roku.

W  drugiej po łow ie g ru d n ia  1921 ro k u  w ysłało  M. K. Ż. w  W arszaw ie  Radcę 
k o le jow ego  inżyn iera  D ą b r y c z a  naczeln ika  działu  trakcji w  D. K. P . w  P o zn an iu , 
jako  sw ego  d e leg a ta  do p rzygo tow yw an ia  o rgan izacji i adm in istracji przyszłej polskiej 
D yrekcji K olejow ej w  K atow icach. Z pow odu  jed n ak że  ch o ro b y  m usia ł D ąbrycz 
w  końcu  styczn ia  1922 r. de legację  złożyć, p rzy g o to w aw szy  w  tym  czasie w  zary sach  
um ow ę dla n iem ieckich  u rzędn ików  i funkcjo n arju szy  p o zosta jących  czasow o w  służb ie  
kolei po lsk ich  na  polskim  G órnym  Ś ląsku.

W  pierw szych  dniach  lu tego  1922 roku , naznaczy ło  M. K. Ż. w  W arszaw ie  na  
m iejsce u stęp u jąceg o  D ą b r y c z a ,  dypl. in ży n iera  B ogusław a D o b r z y  c k i e g o ,  p re ­
zesa  D. K. P. w  P o zn an iu  n a  D e leg a ta  do K atow ic. N a stano w isk u  tern p o zo sta ł on 
aż do oficjalnego p rzejęcia  D yrekcji K olejow ej w  K atow icach  dnia  18. czerw ca 1922 r., 
o go d z in ie  6 w ieczorem , o ddając  rów n o cześn ie  k ierow nic tw o  D yrekcji w  ręce  p ierw ­
szeg o  p re z e sa  polskiej D. K. P . w  K atow icach, D ra . S i k o r s k i e g o ,  by łego  M in istra  
Kolei Ż elaznych  w  W arszaw ie.

Z akres działalności o raz  podział p racy  d e leg a tu ry  usta lił D e leg a t p o d łu g  n a ­
s tępu jących  w ytycznych :

1. O bsad zen ie  d ecern a tó w  przyszłej D yrekcji i m ożliw e n a tychm iastow e pow ołan ie  do 
de leg a tu ry  przyszłych d ece rn en tó w  D . K. P . w  K atow icach.

2. U kończen ie  i zaw arcie  um ow y urzędn iczej po lsko-n iem ieckiej p rzez  D ąb ry cza  
rozpoczętej.

3. U norm ow an ie  zak resu  dzia łan ia  oraz p lan  podziału  p racy  przyszłej D. K. P. 
w  K atow icach.

4. P o d zia ł o k ręg u  dyrekcy jnego  na  poszczeg ó ln e  urzędy.
5. N aznaczen ie  na  pow yższe  u rzęd y  p rzyszłych  naczeln ików , o raz  p o o b sad zan ie  

poszczegó lnych  urzędów .
6. O siągn ięcie  od R ady M in istrów  w  W arszaw ie  uchw ały  gw aran tu jącej u rzędn ikom  

kolejow ym  n a  G órnym  Ś ląsku  n ab y te  p rzez nich  w  służb ie  n iem ieckiej p raw a.
7. Z eb ran ie  ścisłych danych  co do ilości i kw alifikacji pozosta jących  w  przyszłej 

D . K. P . K atow ice ko le jarzy  G órno-Ś lązaków .
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Niewiem PawełDziwior Jan kierownik parowozu.Śp. Teofil Wieczorek 
mistrz warszt. kolejow.

Fr. Jackowski kontroler koleji 
wąskotorowych.

Koloch Piotr zastępca naczelnika 
oddziału mechanicznego.

Sławik Szymon Jttaksymiljan Charnas działacz Ligi Matera Jan asesor przy D. K. P. 
obrony Pow. na Q. Śląsku.





Grupa pierwszych urzędników kolejowych przy Naczelnej Radzie Ludowej w Szopienicach w roku 1921.

Grupa pierwszych wyższych urzędników D. K. P. Katowice w czerwcu 1922 r.
Stabiński dec. spraw eksploat., inż. Soltyński del. M. K., Dr. Wilczek dec. spraw administr., 
Dr. Sikorski b. minister kolei i pierwszy prezes D. K. P. Katowice, inż. Dobrzycki prezes D. K. P. 
Poznań i del. M. K., inż. Ruciński wice-prezes D. K. P. Katowice. P. P. Radcowie kolei: Dr. Szefer, 
Dr. Sokołowski dec. spraw rachunk., inż. A. Rybicki dec. spraw trakcyjnych, Mokrański, Fojcik, 
Wąsik Edm., Musiolik, Beszczyński, inż. Faliszewski, inż. Paczkowski, Janda, Ratajewski, Kłus, Rados, 

Mateja, inż. Krzyża, Dr. Dankiewicz, Dr. Lelito, Berndt.
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Dr. Dankiewicz Sťefan 
naczelnik wydziału prawnego.

Radca Fojcik Wilhelm 
naczelnik oddziału eksploat.

Inż. Krzyża Jan 
kierownik działu drogowego.

Inż. Gliszczyński Józef 
pierwszy , komisarz odbiorczy taboru 
kol. Gór. Si w warsztatach] kolejowych 

niemieckich.

Dr. R. Zawojski radca minist. M. K. 
autor taryf osobowych i lowarow. oraz 
przepisów wykonawczych wprowadzonych 
w dniu objęcia kolei Górnośląskich przez 

polskie kolejnictwo.

Dr. Lelito Jan 
dyrektor wydziału taryfowego.

Radca Stefan Kuczera 
kierownik działu przewozowego, działacz 

plebiscytowy.

Radca Otokar Rados 
kierownik działu eksploat.

Inż. Gustaw Stolarczyk 
pierwszy naczelnik oddź. mech. w Kato 
wicach, obecnie kierów, działu wagon





8. System izacja  przyszłej D yrekcji, u rzęd ó w  i w szystk ich  m iejsc służbow ych, oraz 
im ienne ich obsadzenie .

9. Z badan ie  zap o trzeb o w an ia , o raz  o rzeczen ie  zgody  do za trzym an ia  p roponow anych  
p rzez n iem iecką D yrekcję  K olejow ą czasow ych u rzędn ików  niem ieckich.

10. Z estaw ien ie  po trzebnej ilości ko le jarzy  z resz ty  Polski.
11. P rzep ro w ad zen ie  um ow y co do a rtyku łu  11- śląskiej au tonom icznej konsty tucji 

pom iędzy  W ojew odą śląskim  R y m e r e m  a M .  K. Z. w  W arszaw ie.
12. S tu d ja  do po łączeń  przecię tych  plebiscytem  linji kolejow ych.
13. R ozbudow a stacji g ran icznych  pom iędzy  obydw om a częściam i G ó rnego  Śląska.
14. R ozbudow a p a row ozow ni o raz  pom ocniczych w arsz ta tów  reperacyjnych , za­

o p a trzen ie  się w  m aterja ły  reperacyjne.
15. U staw ien ie  budżetu , o raz  p re lim inow an ie  po trzebnych  kw ot.
16. P rzep ro w ad zen ie  um ów  tary fow o-przew ozow ych  z n iem iecką D yrekcją K olejow ą 

a w ynikających  z p rzep isó w  konw encji genew skiej.
17. D alsze  sp raw y  o rgan izacy jne.
18. P rze jęc ie  m ien ia  k o le jow ego .
19. P rze jęc ie  adm in istrac ji kolejow ej.

ad 1). J a k  z pow yższego  zestaw ien ia  najw ażn ie jszych  w ytycznych zad ań  dele­
ga tu ry  w ynika, zak res  p racy  był olbrzym i, a czas do p rzejęcia  kolei stosunkow o  tak  
krótki, że p ierw szem  sta ran iem  d e leg a ta  było o trzym anie  ru tynow anych  p ierw szorzę­
dnych  w yższych  sił fachow ych  kolejow ych n a  w yższe s tanow iska  jako w spó łp racow ników  
do p rzep ro w ad zen ia  zak reślo n eg o  p rog ram u .

D otychczasow ym i u rzędn ikam i kolejow ym i w ydziału  kom unikacy jnego  przy 
kom isarjac ie  N aczelnej R ady L udow ej obsad zo n o  s to sow nie  do ich fachow ości n astę ­
pujące s tan o w isk a :

1. D ecerna t sp raw  o g ó lno  persona lnych R a t a j e w s k i
2. specjalnych  sp raw  persona lnych F  o j c i к
3. p rzew ozow y W ą s i k
4. 11 praw niczy D r. W i l c z e k
5. 11 ruchu  to w aro w eg o J a n d a
6. 11 dro g o w y  a rów nocześn ie

zastęp ca  de leg a ta  R adca inż. R u с i ń s к  i
7. 11 sygnalizacji W  i d u c h

W  p rzec iągu  lu tego  i p ierw szej po łow y m arca  przy jechała  re sz ta  w yższych 
u rzędn ików  przeznaczonych  n a  przyszłych  d ece rn en tó w  D. K. P . w  K atow icach.

8. N a d ece rn a t finansow y  Dr. S o k o ł o w s k i
9. „ „ ta ry fow y D r. L e 1 i t  o

10 .

U .
12 .

13.
14.
15.
16. 
17.

praw niczy  Dr. D  a n k i e w  i с z
w ąsk o to ró w ek  K ł u s
trakcji dypl. inż. R y b i c k i
zaso b ó w  inż. P a c z k o w s k i
ruchu  o g ó ln eg o  S  t a b i ń s к  i
ru ch u  oso b o w eg o  R a d o s
d ro g o w y  dypl. inż. P a l i s z e w s k i
kon tro li dochodów  M o k r a ń s k i

Z pow yższych  d ece rn en tó w  było 5 G ó rn o -Ś lązak ó w  a 12 z resz ty  D yrekcji 
w  Polsce.

Ze w zg lędu  na  n ieznajom ość sto su n k ó w  i w aru n k ó w  ruchow ych  dyrekcji k a to ­
w ickiej, o raz pruskiej o rgan izacji kolejow ej p rzez tych decernen tów , k tórzy  z innych 
D yrekcji w  P o lsce  pow ołanym i zostali, s ta ra ł się de legat, by  w szystk ich  sw ych w yż­
szych u rzęd n ik ó w  m óc jak  najw cześn iej przydzielić  do odpow iedn ich  u rzędn ików  
n iem ieckich , celem  m ożliw ie d ok ładnego  zap o zn an ia  się z p ru sk ą  o rgan izacją  ko lejow ą, 
o raz  w aru n k am i techn icznem i dyrekcji katow ickiej. By szko len ie  to  celow o p rzep ro ­
w adzić, zaw arł D eleg a t M in isterstw a z p rezyden tem  kolei S ch u m ach erem  um ow ę, 
m ocą k tórej w yżsi u rzędn icy  polscy  p rzeznaczen i n a  d ece rn en tó w  przyszłej D . К. P.
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K atow ice zo stan ą  od 7 m arca  p rzydzie len i do odpow iedn ich  decern en tó w  n iem ieckich  
do w pracow an ia  się, o raz  zap o zn an ia  z w szelk iem i n iezm iern ie  trudnem i w arunkam i 
dyrekcji katow ickiej. Z godę sw ą zaw aro w ał p rezy d en t S ch u m ach er słow am i: „w enn  
n ich ts  dazw ischen  k o m m t“ . D nia  8. m arca  o trzym ał D e leg a t ośw iadczen ie  kom isji 
koalicyjnej z O pola, że na  te rm in  ten  zgodzić  się n ie  m oże, g dyż  n ie  jest 
jeszcze  w iadom em , jak  i k iedy  konferencja  w  G enew ie zaw artą  zo stan ie  i że koalicja 
sam a  term in  pow yższy  ustali. M im o k ilkakro tnych  w n iosków  i p rzypom nień  ze  s trony  
D e le g a ta  te rm in  ten  odw lekano  z dn ia  na  dzień i z m iesiąca na  m iesiąc, a sp raw a 
o dpow iedn iego  szko len ia  w zgl. p rzy g o to w an ia  polskich  d ece rn en tó w  n iezm iern ie  przez 
to  ucierpiała.

ad 2). W  m iędzyczasie  dn ia  9 lu tego  1922 r. ukończono  redakcję  um ow y 
urzędn iczej z N iem cam i, k tó rą  z polskiej s tro n y  podp isa ł p rezes D o b r z y c k i  jako 
D e le g a t M. K. Ż., a ze  s trony  niem ieckiej T ajny  S ta rszy  R adca M inisterja lny  S c h o l z  
z B erlina. U m ow a ta  w łączoną zo sta ła  do konw encji genew sk ie j jako  część IX. 
Z aw arcie  pow yższej um ow y na  w arunkach , p rzez N iem ców  w  niej podanych , nie było 
w  zupełności po m yśli D e leg a ta  po lsk iego . Je d n a k ż e  b rak  ko n k re tn y ch  danych  co 
do zap o trzeb o w an ia  p erso n a łu  w  przyszłej D . K. P. K atow ice, dalej n ieznajom ość 
ilości p erso n a łu  ko le jow ego  polsko  g ó rn o śląsk ieg o , chcącego  n a  sta łe  p o zostać  w  służbie 
polskiej, a w reszcie  b u tne  zachow an ie  się n iem ieckiej rady  urzędniczej, podczas p e r­
trak tacji, k tó ra  ani n a  k rok  od sw ych  w y g ó ro w an y ch  żąd ań  odstąp ić  nie chciała, 
zm usiły  D elega ta  do zaw arc ia  tej s to sun k o w o  dla P o lsk i n iekorzystnej um ow y. Z nając 
jed n ak że  z dośw iadczen ia  sp osób  p o stęp o w an ia  u rzęd n ik ó w  n iem ieckich , k tó rzy  dnia
1. IV. 20 r. w  D. K. P. P oznań , w szyscy  jak  jeden  m ąż w  liczbie około 3000 służbę 
złożyli, n ieko rzystną  tą  um ow ą D e leg a t się n ie  m artw ił, będąc  p rzekonanym , że p o ­
zo stan ie  ona  ty lko na  pap ierze, a w  w yko n an ie  zupe łn ie  n ie  w ejdzie, lub  też  tylko 
w  bardzo  og ran iczonej m ierze. D yrekcja n iem iecka o pow iadała  o 1500— 2000 u rzęd n i­
kach, k tórych  p rag n ę łab y  nam  na  12 m iesięcy pozostaw ić, trzeb a  było oficjalnie tem u  
w ierzyć, a jed n ak że  tak  sp raw ę p erso n a łu  postaw ić, by w  raz ie  n iep o zo stan ia  N iem ­
ców, służba i sp raw n o ść  kolei n ie ucierpiały.

Ja k  N iem cy p rag n ę li zw alić w inę za  późn ie jsze  ew en tu a ln e  n ie  należy te  
funkcjonow an ie  ko lejn ictw a po lsk iego  G ó rnego  Ś ląska  na  adm in istrac ję  po lską, m oże 
służyć jako  dow ód, że w  drug ie j po łow ie  m aja z jechało  2 rad có w  m in isterja lnych  
z B erlina, celem  um ów ien ia  ilości u rzędn ików  N iem ców , m ających  p rzejściow o p o zostać  
n a  polskim  G órnym  Ś ląsku ; ośw iadczyli jednak , że  pon iew aż  przyszła  adm in istrac ja  
p o lska  n iem ieckich  u rzędn ików  zatrzym ać  n ie  chce, w ięc oni odpow iedzia lność  za 
w szelk ie  z te g o  w ynikające przyszłe  n ied o m ag an ia  z sieb ie  sk ładają , a rob ią  po lską  
adm in istrac ję  za  to  odpow iedzialną. D o p ie ro  gdy  D e leg a t p rzedstaw ił im  dow ody, że 
do d rugiej po łow y m aja, u rzędn ików  N iem ców  zg łosiło  się ty lko 99, a z tych na 
74 D eleg a t się zgodził, (pośw iadczający  list do D yrekcji z dn ia  12. V. 22 r.), dalej 
gd y  się dow iedzieli, że n iem iecka D yrekcja  nie w yw iera  n a leży tego  nacisku  na  sw ych 
urzędn ików , by p rzejściow o w  polskiej D yrekcji pozostali, w ted y  zm ienili sw e zap a­
tryw an ie  i ośw iadczyli, że sp o w odu ją  D yrekcję do w yd an ia  o d p o w iedn iego  zarządzen ia , 
by się w ięcej u rzędn ików  zgłaszało .

N ie przesądzając , czy D yrekcja  zarząd zen ie  tak ie  w ydała  i z odpow iedn im  n a ­
ciskiem  poparła , zaznaczyć jed n ak że  trzeb a , że konferencja  D e leg a ta  z niem ieckim i 
m in isterja lnym i radcam i nie w ydała  żadnych  ko n k re tn y ch  rezu lta tó w  —  lepsze fachow e 
siły  u rzędn icze  n iem ieckie jak  p rzed tem  tak  i nad a l tylko w  bardzo  nikłych ilościach 
oddaw ały  się przyszłej polskiej D yrekcji do dyspozycji. Ilość zg łaszających  się u rz ę ­
dn ików  najn iższych  ka tego rji pow iększyła  się w praw dzie, jed n ak że  te  siły były zby­
teczne , gdyż tak  polski G órny  Ś ląsk , jak  i re sz ta  P olsk i m iała ich pod dostatk iem , 
a n aw et i nadm iar.

By w  przyszłości nie m ógł n ik t D eleg a to w i z rob ić  zarzu tu , że  sp raw ą tą  nie 
dość się in te resow ał i by ew en tu a ln eg o  nie n a leży tego  funkcjonow ania  polskich kolei 
gó rno -śląsk ich  N iem cy n ie  złożyli na  karb  polskiej adm inistracji, w y stosow ano  31 m aja 
do p rezy d en ta  D yrekcji w  K atow icach  n astęp u jący  lis t:
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K atow ice, den  31. M ai 1922.
H errn

P räs id en ten  S c h u m a c h e r
E isen b ah n d irek tio n  __ , ,

K a t t o w i t z .
B ezu g n eh m en d  auf die B esp rech u n g  zw ischen  E u e r H ochw o h lg eb o ren , den 

b eid en  H erren  M in iste ria lrä ten  und  m ir, e rlau b e  ich m ir e rg eb en s t m itzuteilen , dass 
m ir se iten s  d er E isen b ah n d irek tio n  K attow itz b is lan g  noch  keine Q ualitä ts-B eam ten  
a ls  In stru k teu re  für die sp ä te re  po ln ische  E isen b ah n d irek tio n  K atow ice nam haft g e ­
m ach t w urden .

D a  die Zeit d räng t, so e rlaube  ich m ir E u e r H o ch w o h lg eb o ren  e rg eb en st zu 
b itten , E n tsp rech en d es  bei d er D irek tion  v e ran la ssen  zu  w ollen , dam it m ir L isten  von 
Q u alitä ts-B eam ten  v o rg e leg t w erden .

D o b r z y c k i  
D e leg ie rte r des E isb .-M inist. W arszaw a.

T en  list rów n ież  nie w yw arł n a leży teg o  skutku.
Ja k  D eleg a t przew idział, ta k  się też  sta ło ; zam iast 1500 do 2000 urzędn ików  

N iem ców , zg łosiło  się ich ty lko 250, z k tó rych  jako  obezn an y ch  z w arunkam i kolejo- 
w em i K atow ickiem i 220 przy jęto  na  p rzejściow ą służbę polską w  charak te rze  in stru k ­
to ró w  i nauczycieli dla po lsk iego  p e rsona łu . G dyby D e leg a t był w ierzy ł obietn icom  
niem ieckim , to  w  dn iu  p rze jęc ia  n ie  byłby m iał dosta tecznej ilości p erso n a łu  a koleje 
n ie  byłyby ruszyły, lub w  krótkim  bardzo  czasie  byłyby stanęły .

ad 3). R ów nocześn ie  z zaw arciem  um ow y, u sta lo n o  p isem nie  zak res  działan ia 
p o szczegó lnych  dece rn en tó w  o raz  b iu r dyrekcyjnych. P lan  ten  p racy  przyszłej D yrekcji 
był p o d staw ą  do dalszych  p rac  o rgan izacy jnych . K ażdy z decern en tó w  w iedział 
z p lanu , jaki będzie zak res  jeg o  dzia łan ia  i obow iązanym  był p rzygo tow yw ać o rg an i­
zację sw ego  zak resu , s to so w n ie  do u sta lo n eg o  p rog ram u . System  organ izacji i ad ­
m inistracji za trzy m an o  p o d ług  p rzep isów  p rusko-hesk ich  kolei, obow iązu jących  także 
i w  niem ieckiej D yrekcji kolejow ej.

ad  4). R ów nocześn ie  z usta len iem  p lanu  pracy  D yrekcji, podzielono  okręg  
przyszłej D . K. P. na  poszczeg ó ln e  urzędy, p rzyczem  i tu taj za trzym ano  dotychczasow y 
ustró j p ru sko -hesk ich  kolei. S zem at o rgan izacy jny  uw idaczn ia  podział o k ręgu  na 
p oszczeg ó ln e  urzędy.

Z asadn iczo  podzielono  o k ręg  n a :
4 u rzędy  ruchu  (rów nocześn ie  i d rogow e)

N azwa urzędu
D lugośt

g łów nych
km

linji
pobocznych

km
Sum a

km

Katowice I 73,209 31,280 104,489
Katowice II 96,496 63,514 160,010

Rybnik 70,841 52,032 121,873
Tarn. Góry 90,701 38,022 128,726

Sum a 331,250 183,848 515,096

3 u rzędy  m aszynow e:

N azw a urzędu D ługość linji km Ilość przydzielonych  
parow ozów

Katowice I 189 130
Katowice II 273 179
Tarn. Góry 146 121

Sum a 608 430
Ilość km. u rzęd ó w  m aszynow ych  je s t d latego  w iększa  od rzeczyw istej ilości, 

g d y ż  p rzew idyw ano  p ro w ad zen ie  ruchu  parow ozam i polskiej D . K. P. K atow ice częściow o 
tak że  i na  lin jach  n iem ieckiej górnośląsk ie j D yrekcji.

3 u rzęd y  o b ro tu  h an d lo w eg o  K atow ice 147,13 km.
R ybnik 255,32 km.
T arnow sk ie  G. 112,65 km.

1 u rząd  w ąsk o to ró w ek  w  K atow icach 105,465 km.
D ługość linji kolei G órno  Ś ląsk ich  p rzyznanych  P o lsce  w ynosi: 
no rm aln o to ro w y ch  515,098 km.
z te g o  331,250 km. linji g łów nych
a  183,848 km . linji pobocznych , w ąsko to row ych  105,465 km.

R azem : 620,563 km.
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Ilość stacji na  linjach no rm aln o to ro w y ch :
I k lasy
II „
III „
IV „
p rzystanków  ____

21
13
37
12

Razem
Ilość stacji n a  lin jach  w ąsko to row ych

92
25

R azem  w szystk ich  stacji 117 
ad 5). N a s tanow iska  naczeln ików  urzędów , p rzew idziano  z pośród  10 s tan o ­

w isk  8-m iu G órno-Ś lązaków , a ty lko 2 z D. K. P. P oznań .
S to su n ek  %  u rzędn ików  w yższych, G órno-Ś lązaków , do u rzęd n ik ó w  z resz ty  

P olsk i w  D yrekcji o raz na  u rzęd ach  p rzed staw ia ł się n astęp u jąco :
u rzędn ików  G órno-Ś lązaków  13

„ z resz ty  P olsk i _________________ 14
R azem  27

czyli u rzędn ików  G órno -Ś lązaków  48 ,2%
„ z resz ty  P olsk i 51 ,8%

z urzędn ików  G órno-Ś lązaków  był ty lko 1 z akadem ickiem  w ykształcen iem .
ad 6). W szelk ie do tychczasow e p ró b y  o trzym an ia  k o n kre tnych  danych , co do 

ilości p erso n a łu  u rzędn iczego  p rag n ąceg o  pozo stać  n a  sta łe  w  służbie  polskiej, spełzły 
praw ie  n a  niczem . Tylko zn ikom a część g o to w a  była bez w szelk ich  zastrzeżeń  zo ­
stać  w  Polsce.

W obec teg o  ko n ieczn em  było uzyskan ie  od R ady M in istrów  uchw ały  g w a ra n ­
tującej ko lejarzom  g ó rn o śląsk im  w szelk ie  w  służbie  p rusk iej w zgl. n iem ieckiej naby te  
p raw a. U chw ałę tak ą  pow zięła R ada M in istrów  n a  posiedzen iu  z dn ia  9. III. 22 r., 
k tó rą  na ty ch m iast o g łoszono  w  w szystk ich  g aze tach  G ó rn eg o  Ś ląska, a p rócz teg o  
ro zesłan o  po w szystk ich  stac jach  cyrkularz  w raz  z k w estjonarju szem  w zyw ającym  
ko le ja rzy  do ośw iadczen ia  się w  sp raw ie  przejścia  n a  służbę polską.

Uchwała  
Rady Ministrów.

„R ada M in istrów  g w aran tu je  i za tw ier­
dza u rzędn ikom  kolejow ym  na  G órnym  
Ś ląsku  p rzejętym  ze służby  prusk iej — 
niem ieckiej —  do polsk iej, w szelk ie  w  
służbie  pruskiej —  niem ieckiej p rzez 
n ich  n ab y te  p ra w a “ .

U chw alono  na  posiedzen iu  Rady 
M in istrów  z dnia 9 ^ 0  m arca  1922 r.

Prezes Ministrów.
(— ) P onikow ski.

Beschluss 
des Polnischen Ministerrates.

„ D e r  M in isterra t g a ra n tie rt und  b e ­
stä tig t den  E isen b ah n b eam ten  und  so n ­
stig en  E ise n b ah n b ed ien s te ten  O b e rsch le ­
siens, die aus dem  p reu ss isch en  — d e u t­
sch en  —  in den  po ln isch en  S taa ts-E isen ­
b ah n d ien s t ü b ern o m m en  w erden , alle im 
p reu ssisch en  —  deu tsch en  D ienst e r­
w o rb en en  R ech te“ .

B esch lossen  durch  den  M in iste rra t am
9. M ärz 1922.

Der Ministerpräsident.
(— ) Pon ikow ski.

P od a jąc , pow yższą  uchw ałę  Rady 
M in istrów  w szystk im  ko lejarzom  do w ia­
dom ości, o św iadczam , że  b rak  znajom ości 
języka po lsk iego  n ie  stanow i żadnej 
p rzeszkody  p rzejęcia  w  sta łą  służbę  po l­
ską, dalej że każdy  u rzędnik , k tó ry  p rze j­
dzie na  sta łe  do służby  polskiej, będzie 
m ógł aw an so w ać  w  m iarę  sw ych zdo l­
ności fachow ych i w olnych  m iejsc.

O b igen  B esch luss des M in is te rra ts  
g eb e  ich a llen  E isen b ah n e rn  z u r K enn t­
nis, m it d er V ersicherung , d ass  U nkenn tn is  
d er p o ln ischen  S p rach e  kein  H indern is  
fü r d ie  d au e rn d e  U eb ern ah m e in den  
po ln ischen  S taa tsd ien s t bildet.

J e d e r  d au ern d  in den  p o ln ischen  
S taa tsd ien s t ü b e rn o m m en e  B eam te  w ird  
se inen  F äh ig k e iten  en tsp rech en d  im R ah­
m en  des E ta ts  auf B efö rd e ru n g  rech n en  
können .

p°dP DOBRZYCKI
P rezes  D yrekcji i D e leg a t M in isterstw a Kolei Ż elaznych  W arszaw a. 

K atow ice, w  m arcu  1922 roku.
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Pierwsza obsada naczelnych miejsc służbowych, ekspl. i drogowych w czerwcu 1922 r.

Pierwsza obsada naczelnych miejsc służbowych mechanicznych w czerwcu 1922 r.
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ad 7). N a sku tek  ro zesłan eg o  cyrku larza  zaczęły  ośw iadczenia  napływ ać 
w  znacznych  ilościach tak, że um ożliw iły  zestaw ien ie  ilości pozostających  w  polskiej 
s łużbie  G órno-Ś lązaków .

ad 8). 8. kw ietn ia  zam knię to  listy  zg łaszających  się i p rzystąp iono  do u n o r­
m ow an ia  ilości po trzebnych  p racow ników  na  każdem  m iejscu służbow em , oraz do 
im iennego  o bsadzan ia  poszczegó lnych  stanow isk .

ad 9 i 10). Z estaw ien ie  kw alifikacji zg łaszających  się ko lejarzy  w ykazało, 
że p e rso n a l tu te jszy  n ie  w ystarczy  do n a leży tego  o b sad zen ia  w szystk ich  m iejsc służ­
bow ych, zaś n ie  chcąc być za leżnym  od dobrej w oli n iem ieckich urzędn ików , trzeb a  
było kon ieczn ie  sp row adzić  znaczn iejszą  ilość fachow ych kole jarzy  z resz ty  polskich 
D yrekcji.

30. IV. 22. odbyła  się w  M. K. Ż. w  departam encie  adm inistracy jnym  konfe­
rencja, na  której u sta lono  ilość p o trzeb n eg o  personału , jaki D yrekcje  odd e leg u ją  do 
K atow ic. N a m ocy pow yższej konferencji o trzym ały po szczeg ó ln e  D yrekcje  rozpo­
rządzen ie  do w ysłan ia :

G d ańsk  40 kolejarzy
K raków  81
L w ów  86
P o zn ań  378
W ilno 5
R adom  3
S tan isław ów  43
W arszaw a 47

R azem  683 kolejarzy  
N ajw iększy  n ied o b ó r okazał się w  d rużynach  pociągow ych  i parow ozow ych, 

w ynosił bow iem :
k ierow ników  p oc iągów  31
konduk to ró w  112
kierow ników  paro w o zó w  326

R azem  469
czyli 6 8 ,7 %  ca łkow itego  n iedoboru , z teg o  4 8 %  k ierow ników  parow ozów .

P ró cz  pow yższych  683 urzędn ików , szkoliła jeszcze D. K. P. P o zn ań  około 
300 G órno-Ś lązaków , k tó rych  z chw ilą objęcia kolei p rzez po lsk ie w ładze, na ty ch m iast 
n a  G órny  Ś ląsk  w ysłano . N iesłychane trudności sp raw iało  zupełn ie  dok ładne im ienne 
o b sad zen ie  poszczegó lnych  stanow isk , g dyż  z dn ia  na  dzień aż do chw ili przejęcia 
kolei zg łaszali się now i kandydaci z niem ieckiej części G ó rnego  Ś ląska, a w  przeci­
w ieństw ie  do teg o  rezygnow ali rozm aici inni z polskiej służby, z tych, k tó rzy  ośw iad­
czen ie  podp isa li. W  osta tn ich  trzech  dniach  przed objęciem  zrezygnow ało  z służby 
polskiej 6 asysten tów , 11 k ierow ników  pociągów  i 19 k ierow ników  parow ozów  a na 
dob itek  z łego  z chw ilą p rzejęcia kolei i w yw ieszen ia  polskich chorągw i na  dw orcach , 
porzuciło  służbę 49 k ierow ników  parow ozów  G órno-Ś lązaków  m ających za  żony  N iem ki, 
lub  też  N iem ców  m ających za żony  G órno-ŚIązaczki. N iedobory  te  m usiały  być n a ­
ty chm iast p rzez inne  D yrekvje u zu pełn ione  tak, że ilość w ydelegow anych  u rzędn ików  
z innych  D yrekcji w ynos ła w  dniu o b ję a a  liczbę 980, do te g o  w chodzą  K om isje 
odb io rcze  w  ilości około 120 u izęd n ik ó w  tak , że o trzym am y p o w ażn ą  bardzo  cyfrę 
1100 p racow ników , k tórych  trzeb a  było p rze tran sp o rto w ać  z innych  D yrekcji do K ato­
wic, tam  ich podzielić na  p oszczegó lne  m iejsca służbow e, oraz po sta rać  się dla nich 
o pom ieszczen ia. M ianow icie sp raw a pom ieszkań , łóżek  i pościeli dla ty lu  ko lejarzy  
z innych dzielnic, p rzedstaw iała  n iesłychane trudności. R ów nież i tu taj D yrekcje ko le­
jow e polsk ie  przyszły  K atow icom  z pom ocą, p rzesy łając częściow o kolejarzy  w  w ag o n ach  
zao p a trzo n y ch  w  łóżka i pościel. D e legow anych  kolejarzy  pom ieszczono  częściow o 
w  p rzysłanych  p rzez i ne D yrekcje pociąKach a częściow o w  ub ikacjach  kolejow ych, 
lub  w ynaję tych  na  ten  cel pryw atnych  pom ieszkan iach . —

S p raw a uzupełn ien ia  n ied o b o ru  w u rzędn ikach  przyszłej D . K. P . K atow ice, 
bez o g ląd an ia  się na  ew en tua lne  p ozostan ie  przejściow ych u rzędn ików  niem ieckich, 
zdaw ała  się być u reg u lo w an ą . P on iew aż  jed n ak że  dla sp raw n eg o  funkcjono­
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w an ia  kolei jest koniecznem , by obcy  ko lejarze już  co najm niej p rzez kilka dni o b e ­
znali się z w arunkam i i s to sunkam i tych  m iejsc służbow ych, n a  k tó re  ich przeznaczono , 
a bardzo  znaczna ilość sp row adzonych  kolejarzy  system u p ru sk ieg o  ko lejow ej o rg an i­
zacji i adm inistracji nie znała , k ierow nicy  zaś parow ozów  z D yrekcji m ałopolskich  
z parow ozam i i au tom atycznem i ham ulcam i konstrukcji n iem ieckiej n ie  byli obeznani, 
w ięc koniecznem  było, by co najm niej na  10 dni p rzed  objęciem  kolei, u rzędn ików  
tych  przydzielić  do do tychczasow ych  u rzędn ików  n iem ieckich, celem  zap o zn an ia  ich 
z now em i w arunkam i pracy, s to sunkam i m iejscow em i, konstrukc jam i paro w o zó w  i h a ­
m ulców  au tom atycznych  i t. d. I w  tym  k ierunku  udało  się —  przynajm niej na  p a ­
p ierze —  załatw ić to  n iezm iern ie  w ażn e  zad an ie  dość korzystn ie . Na m ocy układów  
pom iędzy  delegatem  polskim  a n iem iecką D yrekcją , zezw olono  na  sp ro w ad zen ie  po l­
skich  kolejarzy  do K atow ic, o raz  n a  p rzydzielen ie  ich do ich przyszłych m iejsc służ­
bow ych na  10 dni przed p rzejęciem  ko le i. N a pap ierze  p rze to  sp raw a w yg lądała  
d o sk o n a le  i zdaw ało  się, że m ożna z spokojem  p a trzeć  w  przyszłość. P rak ty k a  jednakże  
okazała , że w prow adzen ie  w  czyn pow yższej um ow y p rzedstaw iało  tak  o lbrzym ie 
trudności, że o m ało, a byłby się rozbił cały p ro jek t o rgan izacy jny , a tern sam em  
i sp raw n e  p rzejęcie i puszczen ie  w  ruch kolejn ictw a po lsk o -g ó rn o śląsk ieg o .

N ajw iększą tru d n o ść  w  tym  k ierunku  p rzedstaw ia ł b rak  w szelk ich , choćby 
w  przybliżen iu  danych  o te rm in ie  p rzejęcia  polskiej części G ó rn eg o  Ś ląska, a tern 
sam em  i o dniu p rzejęcia kolei. D okładny  term in  d on iesiono  delegatow i dopiero
15. czerw ca w ieczorem  o nastąp ić  m ającej jeszcze teg o  sam ego  dnia  notyfikacji kon ­
w encji genew sk iej, a w  zw iązku z tern o n a tychm iastow em  przejęciu  su w erennośc i 
p rzez P o lskę  na  polskiej części G ó rnego  Śląska. P o d łu g  um ow y pom iędzy  odbiorczym  
państw ow ym  kom isarzem  polskim  W icem inistrem  S e y  d ą i n iem ieckim  kom isarzem  
zdaw czym  E c k h a r d t e m ,  o p racow anej i p rzed łożonej pow yższym  kom isarzom  przez 
de leg a tu rę  kolejow ą polską i niem iecką, m iało oficjalne p rzejęcie  kolei p rzez w ładze 
polsk ie  nastąp ić  trzec iego  dnia  po notyfikacji, czyli w n iedzielę  18-go czerw ca.

N a pap ierze  egzystow ał układ , że na  10 dni p rzed  przejęciem  kolei m ogą 
polscy  ko lejarze być dopuszczonym i do ich przyszłych  m iejsc służbow ych w  celach 
in form acyjnych, a o te rm in ie  prze jęc ia  dow iedziano  się dopiero  na  trzy  dni p rzed  
przejęciem , tak , że  w  rzeczyw istości n aw et czasu  nie starczy ło  n a  sp ro w ad zen ie  ko le­
jarzy  z od leg lejszych  D yrekcji do K atow ic, a o w pracow an iu  się, lub  po in fo r­
m ow aniu  n aw et już  m ow y n ie było. N a szczęście  jed n ak że  ścisły ko n tak t i w spó ł­
p raca  pom iędzy  W icem inistrem  S e y d ą  a de lega tem  kolejow ym , dozw oliła  pow ziąć 
do p ew n eg o  przynajm niej s to p n ia  u zasad n io n e  p rzypuszczen ie , że no tyfikacja  odbędzie  
się około po łow y czerw ca. K ierując się tern p rzypuszczen iem , sp row adził d e leg a t 
ko lejow y w szystk ich  kole jarzy  z re sz ty  P olsk i na  najp ierw sze  dni czerw ca do stacji 
Sosnow iec , skąd  m iano ich w  o sobnych  w ag o n ach  p oprzew ozić  do poszczegó lnych  
m iejsc rozlokow ania. N a p lan  ten  m iędzyso juszn icza  kom isja w  O polu  dała sw e ze ­
zw olen ie . K olejarze w  liczbie k ilkuset zjechali się w  p ierw szych  dniach  czerw ca do 
S osnow ca, dokąd  jako ko m en d an t w y d e leg o w an y  zo sta ł a sy s ten t M i c h a l a k  z K ato­
w ic, by tam  na  m iejscu ko lejarzy  odpow iedn io  po g ru p o w ać , w ypłacić dyety  w  m arkach  
niem ieckich  i odesłać  do m iejsc p rzeznaczen ia  —  w szystko  p rze to  zdaw ało  się być 
w  najlepszym  porządku , jed n ak  w sku tek  w ypadków  politycznych, kom isja  m iędzy­
so juszn icza  og łosiła  w  K atow icach s tan  ob lężen ia  i cofnęła pozw olen ie  w prow adzen ia  
ko le ja rzy  z resz ty  P o lsk i do G ó rnego  Ś ląska. N ie pom ogły  p rzedstaw ien ia  delegata  
ko le jow ego  do G enera ła  Le R ond, p rzew odn iczącego  m iędzysojuszniczej kom isji w  O polu, 
bez sku tku  rów nież  w ypad ła  in te rw encja  po lsk iego  g en e ra ln eg o  kon su la  K ę s z y c k i e g o ;  
g en era ł L e R ond odpow iedział: „D elega t ko le jarzy  m a trudnośc i p rak tyczne a ja  poli­
tyczne , a że po lityczne są  w ażn ie jsze  od prak tycznych , w ięc za rząd zen ia  zn ieść  nie 
m o g ę “. D o w ydan ia  teg o  zakazu  przyczyniła  się n iem iecka D yrekcja  ko lejow a p rzez 
sw eg o  N adradcę  K l e i n m a n n a ,  k tó ry  do k o n tro le ra  ko le jow ego  A nglika , m ajo ra  
S t e p h e n s o n a  w yraził obaw y aw an tu r ze  s tro n y  niem ieckich u rzędn ików  kolejow ych 
na  w ypadek , gdyby  k o le ja rzy  po lsk ich  w  w iększych  ilościach w prow adzono  do K ato­
wic, p rzyczem  p rzedstaw ił on liczbę czekających  na przejazd  na około 1500. W szelkie
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przed staw ien ia  i tłom aczen ia  nic nie pom ogły , zakazu  nie zn iesiono . Sytuacja  stała 
się krytyczną, praw ie, rzec  m ożna k a tastro fa ln ą ; k ilkuset ko lejarzy  czekało w  S o­
snow cu  na  prze jazd  do G ó rnego  Ś ląska  a p rzew ieść ich nie było w olno , cofnąć z p o ­
w ro tem  do D yrekji m acierzystych  nie było m ożna, gdyż term in  p rzejęcia był bardzo 
bliskim .

W tedy to  przy pom ocy kom isarza  po licy jnego  S t r z e l e c k i e g o  z Sosnow ca, 
o raz  asy sten ta  ko le jow ego  M i c h  a 1 a k a  w prow adzono  w szystk ich  w  S osnow cu  czeka­
jących kolejarzy  p rzez „zieloną g ra n ic ę “ na  G órny  Śląsk. P rzydzie len ie  ich do posz­
czególnych  m iejsc służbow ych p rzep ro w ad zo n o  w  ten  sposób , że polscy kolejarze 
zjaw iali się na p rzeznaczonych  stan o w isk ach  u n iem ieckich  u rzędn ików  i stara li się 
n ieoficjaln ie zeb rać  jak  najw ięcej po trzebnych  inform acji. N atu ra lnem  jest, że ten 
sp osób  zała tw ien ia  sp raw y  —  w  tym  w ypadku  co p raw da jedyn ie  m ożebny  —  był tylko 
pó łśrodkiem , gdyż jed n a  część m niej obow iązkow ych  kolejarzy  nie pełn iła  sw ej inform acyj­
nej s łużby  tak , jakby  to  była przy  oficjalnem  zarządzen iu  czyniła, a dalej u rzędnicy  
n iem ieccy  w cale  lub też  bardzo  n iechę tn ie  tylko inform acji udzielali, w  n iektórych 
w reszcie  m iejscach  n aw et ich do lokalu służbow ego  nie w puszczano .

P o  przybyciu  po lsk ich  kole jarzy  z resz ty  dzielnic n a  G órny  Ś ląsk  zaczął się 
w yłan iać an tag o n izm  d z ie ln ico w o -G ó rn o  Ś ląski, podsycany  p rzez tam te jszą  dość silną 
partję  „G órny  Ś ląsk  dla G ó rn o -Ś lązak ó w “. Była naw et obaw a, by tuby lcze elem enty  
czynnie  n ie  w ystąp iły  przeciw ko ko lejarzom  z resz ty  Polski. A n tagon izm  ten  op ie ra­
jący  się przew ażn ie  na obaw ie, że  sp row adzen i ko lejarze zab io rą  najlepsze  posady  
kolejow e, k tó re  w ed le  tam te jszeg o  zap a try w an ia  po d sy can eg o  jeszcze p rzez partję 
sep ara ty stó w , n a leżą  się ty lko G órno-Ś lązakom , trzeb a  było w  zaro d k u  stłum ić i un i­
cestw ić. W  tym  celu w ydał d e le g a t . poniżej p rzy toczoną odezw ę, k tó ra  zrobiła na 
gó rno -śląsk ich  ko le jarzach  bardzo  dobre  w rażen ie  i przytłum iła i u spoko iła  an tagonizm , 
o raz  w szelk ie  obaw y  czysto  m aterjalnej n a tu ry  tak , że co z przy jem nością  zaznaczyć 
trzeb a , w sp ó łp raca  ko lejarzy  gó rno -śląsk ich  z kolejarzam i z resz ty  Polski odbyw ała 
się  od tej chw ili na  w aru n k ach  dobrych  i ko leżańskich .

O D E Z W A !

Do Kolejarzy Polaków  Polskiego Górnego Śląska.
Chw ila objęcia ko lei zbliża się, jeszcze kilkanaście  dni, a będziem y panam i 

i g o spodarzam i na  naszej ziem i, po lska D yrekcja  K olejow a rządzić będzie polskiem i 
kolejam i.

C hw ila w ielka, u roczysta  i rad o sn a  dla W as K olejarze, bo nareszc ie  o trzy­
m acie to , co W am  od daw na słuszn ie  się należy, będziecie  jeść chleb polski, będziecie 
p racow ać  dla naszej w spólnej ukochanej O jczyzny.

K olejarze! C hw ila ta  n ak łada  jednakże  na  W as olbrzym ie obow iązki. O dpo­
w iedzia lność , jaką  b ierzecie na  sw oje  barki, jest w ielka i po tężna.

E u ro p a  — św iat cały —  patrzy  na  W as, czy też  podołacie  tem u ogrom ow i 
pracy, jaki W as czeka, czy u trzym acie  koleje g ó rn o śląsk ie  w  do tychczasow ej spraw ności.

J a  osobiście  m am  do W as pełne zaufan ie, ja w ierzę w  W asze do b re  chęci, 
w iem , że p ragn iec ie  okazać się godnym i synam i tak  d ługo  od W as oczekiw anej 
i ukochanej w spólnej naszej O jczyzny, n ie  w ątp ię  ani na  chw ilę, że w ytężycie w szel­
kie siły, by okazać św iatu , żeście  dorośli W aszem u zadan iu  i że sp raw ność  kolei nie 
ty lko  nie ucierpi, ale naw et że ją podn iesiec ie  do s tan u  p rzedw ojennego .

W am  do pom ocy sp row adziłem  z reszty  P olsk i b raci W aszych ko lejarzy ; nie 
p rzychodzą  oni po to, by W am  zab ie rać  posady  lub W as rugow ać  ze słuszn ie  n a le ­
żących  się W am  stanow igk, lecz pow ołałem  ich ty lko na  czas krótki, na  czas p rze jś­
ciow y, tak  d ługo , aż ruch  kolejow y będzie  no rm alnym  a sp raw n o ść  zadaw alającą .

W  im ię spraw y, w  im ię m iłości O jczyzny spodziew am  się po W as K olejarze, 
że  do braci W aszych  z resz ty  P olsk i odnosić  się będziecie z należy tem  uznan iem  
i że trak to w ać  ich będziecie jako praw dziw ych  b raci a n ie  obcych przybyszów .
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Dalej chcąc W am  ułatw ić p rzejęcie kolei, chcąc dać W am  sp o so b n o ść  jak  na j­
szybszego  w p raco w an ia  się w  W asze now e stanow iska , zatrzym ałem  na kilka m iesięcy 
n a  trudn ie jszych  p o ste ru n k ach  służbow ych  jako nauczycieli, jako  in stru k to ró w  tylko 
w ytraw nie jszych  u rzędn ików  N iem ców . S tosow nie  do m ej um ow y z do tychczasow ą 
n iem iecką D yrekcją  K olejow ą, u rzędn icy  ci nie będą  na  p rzestrzen i pełnili s łużby  w y­
konaw czej, a jedynie  tylko b ęd ą  W aszem i doradcam i i in struk to ram i.

S łużbę w ykonaw czą na  p rzestrzen i pełnić będziecie  W y K olejarze, a do n ie ­
m ieckich u rzędn ików  m acie się zw racać w e w szelkich  sp raw ach  W am  n iejasnych , lub  
tych , k tórych  jeszcze nie rozum iecie  lub nie znacie. C zerpajcie  od n ich  znajom ości 
fachow e i służbow e jak  najusiln iej, jak  najobficiej, bo to , czego  od nich w  tych  kilku 
m iesiącach  się nauczycie, po zo stan ie  W am  na całe życie i dopom oże do osiągn ięc ia  
odpow iedzialn iejszych  i lepszych  stanow isk . R ów nież i tu ta j w ym agam  od W as 
i spodziew am  się, że w obec  tych  u rzęd n ik ó w  N iem ców  zachow acie  się jak  najpopraw - 
niej i że v/ niczem  nie dacie pow odu  do zaża leń  lub skarg .

A w ięc K olejarze, gdy  nakaz  W as pow oła, żw aw o i żyw o stańcie  do pracy , 
pokażcie  św iatu, że K olejarz G órnośląsk i dorósł do sw ego  zad an ia  i że chce i um ie 
p racow ać dla d o b ra  Kraju.

D o b r  z у с к i 
P rezy d en t D yrekcji K olei w  P oznan iu , 
D e leg a t M in isterstw a K olei Ż elaznych 

w  W arszaw ie.

W  osta tn ich  dniach  przed p rzejęciem  kolei, za ła tw iono  tak że  i sp raw ę p rzejś­
ciow ych u rzędn ików  niem ieckich , z k tó rych  po od rzucen iu  m niej w ięcej 10%  zg łasza ­
jących  się, przy jęto  na  prze jśc iow ą służbę p o lską  220, jako  in stru k to ró w  bez p raw a 
egzeku tyw y, tak , że w szelk ie  obaw y p rzed  sabo tażem  cichem  lub o tw artym  zosta ły  
w  ten  sp osób  usun ięte .

ad 11). U staw a se jm ow a g w aran to w ała  W ojew ództw u G órnośląsk iem u  pew ne 
p raw a także  i w  s to sunkach  do zarząd u  ko le jow ego  na  te ren ie  te g o ż  w ojew ództw a. 
P o  p rzep ro w ad zo n y ch  konferencjach  pom iędzy  D e leg a tem  i w o jew odą  R y m e r  e m 
w  K atow icach  doszło  do um ow y, k tórej dosłow ną  treść  poniżej p o d a ję :

P R O T O K Ó Ł
w  sp raw ie  z jed n o czen ia  adm inistracji kolejow ej na  te ren ie  W ojew ództw a Ś ląsk iego  
z zarządem  kolei p aństw ow ych  R zeczypospolitej Polskiej.

N a m ocy art. 11. u staw y  konsty tucyjnej z dn ia  15. lipca 1920 r. zaw ierającej 
s ta tu t o rg an iczn y  W ojew ództw a Ś ląsk iego  (Dz. Ust. Nr. 73 z r. 1920, poz. 497), a d ­
m in istrac ja  kolei na  te ren ie  W ojew ództw a Ś ląsk iego , m ianow icie  zaś kolei w  g ran icach  
b. Ś ląska G órnego , p rzechodzi pod b ezpośredn ie  k ierow nictw o M in isterstw a Kolei Ż elaz­
nych  na zasad ach  poniżej p rzy toczonych ; zasad y  te  z w yjątk iem  poz. I. s to su ją  się 
do kolei znajdu jących  się w  g ran icach  pozostałej części W ojew ództw a Ś ląsk iego , 
m ianow icie  w  g ran icach  b. Ś ląska  C ieszyńsk iego , będących  już i m ających  n ad a l p o ­
zo stać  pod  k ierow nictw em  rzeczow em  w  zarząd zie  D yrekcji K olei P ań stw o w y ch  
w  K rakow ie.

I. R ząd R zeczypospolitej, zastęp o w an y  p rzez M in isterstw o  K olei Żelaznych, 
po rozum iew ać  się będzie z W ojew odą w  sp raw ach :

a) zasadn iczych  zm ian  w  organ izacji i w  zak resie  kom petencji D yrekcji Kolei 
P ań stw o w y ch  w  K atow icach, oraz

b) zm ian u staw  i p rzep isó w  norm ujących  s to su n ek  służbow y p racow ników  
kolejow ych do zarządu  kolejow ego.

II. M in isterstw o  Kolei Ż elaznych  w ydaw ać będzie  decyzje po w ysłuchan iu  
zdan ia  W ojew ody w  sp raw ach :

a) p rzed staw ien ia  P rezy d en to w i R zeczypospolitej do nom inacji P rezesa  D y­
rekcji Kolei P aństw ow ych  w  K atow icach.

b) m ianow ania  N aczeln ików  W ydziałów  i ich zastęp có w  (d ecern en tó w  i po m o ­
cników  decernen tów ), D y rek to ra  rach u n k o w eg o  i ren d an ta  kasy  głów nej
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D yrekcji, naczeln ików  urzędów  ruchu , m aszynow ych , ob ro tu  hand low ego  
i w arsz ta tow ych  na  linji, g łów nego  k o n tro le ra  przy w arsz ta tach  w  G liw icach, 
oraz w szystk ich  u rzędn ików  będących  w  tych sam ych rangach , jak  w y­
m ienien i wyżej;

c) regu lo w an ia  i podw yższan ia  norm  plac w szelkich  p racow ników  kolejow ych;
d) p rzen o szen ia  pracow ników  kolejow ych, u rodzonych  n a  b. Ś ląsku  G órnym  

z o b ręb u  D yrekcji w  K atow icach, zgodn ie  ze zdan iem  końcow em  ustępu  3 
art. 33. U staw y K onsty tucyjnej ze  sta tu tem  organ icznym  W ojew ództw a 
Ś ląsk iego  z dnia 15. lipca 1920 r. (D z. Ust. N r. 73 z r. 1920, poz. 497 
i poz. b. u staw y  uzupełn iającej z dn ia  8. m arca 1921 r. Nr. 26 Dz. Ust. 
z teg o ż  roku  poz. 146);

e) zabezp ieczeń  socjalnych , ku ltu ralno-ośw iatow ych , hum an ita rno -spo lecznych  
i aprow izacy jnych ;

f) za rząd zeń  tary fow o-hand low ych , zaró w n o  tow arow ych  jak  osobow ych ;
g) rozkładu  jazdy, o raz  zm ian  zasadn iczych  w  ruchu  tow arow ym  i osobow ym , 

z w yjątk iem  zm ian  i za rządzeń  nadzw yczajnych , n ie  c ierpiących zwłoki, 
p rzyczem  tak  zasadn iczność, jak  n iedopuszcza lność  zw łoki w  zarządzen iu  
zależy  od uzn an ia  M in isterstw a Kolei Ż elaznych;

h) za tw ierdzen ia  k ierunków  now ych linji ko lejow ych;
i) w iększych  inw estycji w  istn iejących  u rządzen iach  stacy jnych , m ających  zn a­

czenie o g ó ln o -g o sp o d arcze  dla W ojew ództw a Ś ląsk iego .
III. P rzy  rozd aw an iu  p rac  i zam ów ień  na  dostaw y, p rzekraczających  kom pe­

tencje  D yrekcji w  K atow icach, M inisterstw o Kolei Ż elaznych w  m iarę  m ożności i uzna­
n ia  pozostaw iać  będzie p ie rw szeństw o  firm om  przem ysłow ym  i hand low ym , istniejącym  
w  g ran icach  b. G ó rnego  Śląska.

Minister Kolei Żelaznych. W ojewoda.
Do w ykonan ia  p rzep isów  tej um ow y, m iano  przy W ojew ództw ie utw orzyć 

specja lny  refe ra t kolejow y, k tóryby  był łącznikiem  w  w szelk ich  w  um ow ie w yłuszczo- 
nych  pun k tach  pom iędzy  M . K. Ż. w  W arszaw ie  a W ojew odą G órnego  Śląska.

ad  12). N iekorzystne  dla P olsk i ro zstrzygn ięc ie  g ran ic  G ó rnego  Śląska, w y­
tw orzyło  dla polskiej D yrekcji kolejow ej w  K atow icach tę  sza loną  trudność , że  chcąc 
się d ostać  z p o łu dn iow ego  ok ręgu  do pó łnocnego , trzeb a  jechać  p rzez tak  nazw any  
ko ry tarz  B ytom ski, to  je s t n iem iecką część G ó rnego  Śląska. Jed n o lito ść  i sp raw ność  
ruchu , m ianow icie  w obec o g rom nych  an tag o n izm ó w  polsko-n iem ieckich  G ó rnego  Śląska, 
oraz d ążen iach  band  n iem ieckich O rgeszow ców  do s tw arzan ia  w szelk ich  m ożliw ych 
tru d n o śc i polskiej adm inistracji a m oże n aw et i do w yw ołan ia  w alk  g ran icznych , m usi 
ta k  d ługo  bezw arunkow o  cierp ieć i naw et chrom ać, aż R ząd P o lsk i w ybuduje  obw o­
dow ą kolej w około  teg o  ko ry ta rza  i po łączy  w łasn ą  siecią, p o łudn iow ą część po lsk iego  
G ó rn eg o  Ś ląska z pó łnocną częścią. Że pow yższe tw ierdzen ia  są  słuszne, w ykazało  
o g łoszen ie  w  g aze tach  D yrekcji K olejow ej w  K atow icach z dn ia  30. VI. 22 r.

„K atow ice, 30. VI. (Pat.) D yrekcja  K olejow a w  K atow icach kom uniku je : 
N ieom al ze w szystk ich  stacji pog ran icza  n iem ieckiego  do n o szą  dyrekcji w  K atow icach, 
że  uzb ro jo n e  bandy  O rgeszu  n ap ad a ją  na  po lsk ie  b rygady  pociągów , strzelając 
do n ich  i t. d. Skutk iem  system atycznych  n ap ad ó w  n a  pociąg i o sobow e i to ­
w arow e na  linji O rzeg ó w — Bytom , B ortn ik i— B obrek , T arnow sk ie  G óry— Bytom ,
trzeb a  było w strzym ać w czoraj ruch  tow arow y  i osobow y. W ypadki tak ie  un iem oż­
liw iają pu n k tu a ln e  k u rsow an ie  pociągów  na  G. Śląsku..“

P ró cz  po łączen ia  przeciętej linji kolejow ej K atow ice— T arnow sk ie  G óry— 
L ublin iec około B ytom ia, trzeb a  było rów n ież  p rzeprow adzić  stud ja  następu jących  
po łączeń  kolejow ych, celem  jak na jszybszego  ich w ybudo w an ia :

1) od stacji H ajduki (B ism arckhütte) do stacji K ochłow ice;
2) od stacji M akoszow y do stacji M izerów ;
3) od stacji W arszow ice do stacji P ru c h n a ;
4) od stacji B rzezie do stacji B luszczów ;
5) od stacji T a rnow sk ie  G óry  do stacji Sączew ,
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czyli razem  z obejściem  ko ry ta rza  B ytom skiego  w  sześciu, m iejscach. U znając 
i p rzew idu jąc  bezw zg lędną  kon ieczność  jak  najszy b szeg o  w y b u d o w an ia  pow yższych  
sześciu  połączeń, w ysłało  M. K. Ż. w  W arszaw ie  już  w  m iesiącu  lutym  inż. Y iriona, 
k tó ry  pod płaszczykiem  przynależen ia  do polskiej Kom isji g ran icznej, stud ja  te  p rze ­
prow adził i zdjęcia porobił.

J e g o  energji, o raz  dośw iadczen iu  zaw dzięczam y, że. już pod kon iec  kw iet­
n ia  22 r. stud ja  były tak  daleko posun ię te , że M. K. Ż. w  W arszaw ie  m ogło  zrobić 
k o sz to rysy  budow y połączeń  i w ciągnąć  je  do p ro w izo rycznego  budżetu  przyszłej 
D. K. P. K atow ice.

N a konferencji w  W arszaw ie, w  której b ra ło  udział M. K. Ż. i M inisterstw o 
S karbu , o raz  D eleg a t kolejow y z K atow ic, p rzyznało  M in isterstw o  S k arb u  na  ro zp o ­
częcie i p row adzen ie  prac budow lanych  pow yższych  sześciu  połączeń , 125000000 mk. 
n iem ieckich.

ad 13). R ozstrzygnięciem  pleb iscy tow em  ozn aczo n a  linja g ran iczn a  pom iędzy  
obydw om a częściam i G ó rnego  Ś ląska, w yw ołała  kon ieczność  stw o rzen ia  licznych pu n k ­
tó w  g ran icznych  kolejow ych, n a  k tó rych  odbyw ać się będą  rew izje  p aszp o rto w e oraz 
celne.

K onw encja gen ew sk a  w  art. 411, 428 i 434 podaje  16 p u n k tó w  g ran icznych  
d la  kolei n o rm alno to row ych  i w ąsko to row ych . —

P o n iew aż  p u nk ty  te  g ran iczn e  w ym agały  obszernych  p rac  i zm ian  b udow la­
nych, a w ykonan ie  i ukończen ie  ich kon iecznem  było przed przejęciem  kolei p rzez 
w ładze  polskie, w ięc W icem in ister ko lejow y inż. E b e r h a r d !  zaw arł w  styczniu  22 r. 
z n iem iecką D yrekcją  ko lejow ą um ow ę, na  m ocy  której D yrekcja  obow iązan ą  była 
p race  te  n a  czas w ykończyć za  sum ę m niej w ięcej 10000000 m k. niem . P rac  tych 
n iem iecka D yrekcja ko lejow a w  zupełności n a  czas n ie  w ykończyła , były o n e  jednakże  
tak  daleko  posu n ię te  z chw ilą prze jęc ia  kolei p rzez w ładze  polskie, że  m o żn a  było 
choć z pew nem i trudnościam i ruch  g ran iczn y  zaprow adzić.

ad  14). R ozstrzygnięcie  p leb iscy tow e g ran ic  G ó rn eg o  Ś ląska  w ypadło  dla 
polskiej D yrekcji kolejow ej w  K atow icach, p rócz odcięcia p o łu d n iow ego  od p ó łn o cn eg o  
o k ręg u  (patrz  ad 12) rów n ież  i co do przydzie len ia  w iększych  w arsz ta tó w  reparacyj- 
nych , bardzo  n iekorzystn ie . W szelk ie w iększe  w arsz ta ty  jak  w  G liw icach, O polu, 
R aciborzu  i R ozbarku  pozosta ły  po n iem ieckiej s tro n ie  tak, że  po lska  D yrek ja  ko le­
jow a p o zosta ła  w  zupełności bez w iększych  w arsz ta tó w  reparacy jnych , a o trzym ała 
jedyn ie  kilka w iększych  parow ozow ni, k tó re  z odpow iedn im  nak ładem  m ożna było 
uzupełn ić  m aszynam i pom ocniczem i tak  dalece, by w  nich w ykonyw ać parow ozow e 
reperacje  b ieżące i częściow o średn ie . C hcąc zapew nić  P o lsce  choćby  na  pap ierze  
ty lko, m ożność  w ykonyw an ia  średn ich  i w iększych  reperacji paro w o zó w  i w agonów , 
przew idzia ła  konw encja  g en ew sk a  w  artyku le  453, że w arsz ta ty  pozo sta łe  po stro n ie  
n iem ieckiej obow iązane  są aż do czasu  n o w eg o  układu, do rep a ro w an ia  tab o ru  także  
i d la  po lsk iego  Ś ląska  G órnego .

N ie p o dda jąc  kry tyce lub  pow ątp iew an iu  d o b re  chęci lub lo ja lność  rządu  n ie ­
m ieckiego co do w ykonyw an ia  p rzep isów  teg o  artykułu , jed n ak  czysto  ludzkie  ro zu ­
m ow anie  m usi dop row adzić  do b ezw arunkow ego  p rzekonan ia , że  najp rzód  dbać  będą  
N iem cy o w łasne  dobro , t. j. w  tym  w ypadku  o dobry  stan  kolei n iem ieck iego  Ś ląska 
G órnego , a dop iero  w  d rug im  rzędzie  o w yk o n an ie  p rzep isów  K onw encji genew skiej, 
to  je s t o u trzym an ie  w  dobrym  stan ie  tab o ru , polskiej części Ś ląska. G dyby ta b o r 
n iem iecki był w  dobrym  stan ie  i m ieli w arsz ta ty  w o ln e  od reperacji, to  zdaw aćby  się 
m ogło  że  będą zobo w iązan ia  lo ja lne  w ykonyw ać, jed n ak że  N iem cy cierpią na  tę  sam ą 
bolączkę co i my, t. j. na  bardzo  zły s tan  p a ro w o zó w ; jest on n aw et p rocen tow o 
go rszy  n iż  polski. W arsz ta ty  N iem iec to  teg o  sto p n ia  są  p rzepełn ione , że  oddają  pa­
row ozy, a naw et i w a g o n y  w  znacznych  ilościach do firm  pryw atnych , byle tylko 
s tan  tab o ru  u trzym ać w  jak im  tak im  stan ie .

D alej, n iem ieccy rob o tn icy  w arsz ta tó w  w  G liw icach, tej g łów nej siedziby  Or- 
g eszó w  i innych  band  n iem ieckich , w zbran iać  się p raw d o p o d o b n ie  będą  w ykonyw ać 
rep e rac je  tab o ru  dla polskiej części G ó rnego  Ś ląska. Ja k o  dow ód  pow yższego  tw ier­
dzen ia  m oże posłużyć fakt, że g d y  w  p ierw szych  dniach  po przejęciu  kolei, D. K. P .
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w  K atow icach chciała oddać  kilka w ag o n ó w  osobow ych  do rem on tu  do w arsz ta tów  
kolejow ych, to  robo tn icy  w  G liw icach ośw iadczyli, że reperacji tych w ykonyw ać n ie  będą.

P rzew idu jąc  pow yższe trudnośc i i w idząc g ro źn e  po łożen ie  przyszłej D. K. P.
w  K atow icach, dążył d e leg a t w szelkiem i siłam i do tego , by na  dzień  przejęcia, p rzy­
g o to w ać  jaknajw iększą  ilość m aszyn  pom ocniczych  do w iększych parow ozow ni i by 
w  ten  sposób  parow ozow nie  te  uczynić jak najspraw niejszem i. Dalej p rzedłożono  
M. K. Ż. w  W arszaw ie  pro jek t na stw o rzen ie  w  K atow icach m n ie jszego  w arsz ta tu  
pom ocn iczego , w  którym  prócz paro w o zó w  m ożnaby  reparow ać  tak że  i w agony.

Z najw yższem  uznan iem  podkreślić  trzeba , że nie ty lko M. K. Ż., ale także 
i M in isterstw o  S karbu  uznało  g rozę  po łożen ia  i udzieliło  na tychm iastow y kredy t w  w y­
sokości 25 m iljonów  m arek  n iem . na  zakup  po trzebnych  m aszyn  pom ocniczych. 
M. K. Ż. m aszyny  te  zakupiło  i po przejęciu  kolei do K atow ic w ysłało.

D alszym  bardzo  w ażnym  punktem  dla p rzyszłego  sp raw n eg o  funkcjonow ania  
D . K. P . K atow ice, było należy te  zaopa trzen ie  m agazynów  w  w szelk ie  m aterja ły  re- 
p eracy jne, ru ch o w e i budow lane. R ów nież i tu taj ok reślen ie  g ran ic  G ó rn eg o  Ś ląska 
p rzedstaw iało  się dla Polski n iekorzystn ie , g łów ne bow iem  m ag azy n y  kolejow e zasobów  
dla reperacji tab o ru , znajdow ały  się w  G liw icach po stro n ie  n iem ieckiej. By zapob iedz 
tem u  n ied o m ag an iu  i m ieć przynajm niej n a  3 m iesiące p rzy g o to w an e  w szelk ie  p o trze ­
b ne  m aterjały , podjęto  s ta ran ia  w  dw óch k ierunkach .

a) W  po rozum ien iu  z M . K. Ż. w y asygnow ało  M in. S k arb u  6.500.000 mk. 
n iem . n a  zakup  po trzebnych  m aterjałów , a z lecen ie  do zakup ien ia  i zam a- 
gazynow an ia , dano  D yrekcjom  kolejow ym  w  K rakow ie i P o znan iu .

b) W  um ow ie  polsko-n iem ieckiej dla p rzejęcia kolei p rzew idziano , że przyszła 
n iem iecka D yrekcja  ko le jow a w  O polu  zo b o w iązan ą  jest, za  zap ła tą  d o sta r­
czyć polskiej D yrekcji w  K atow icach ty le  m aterja łów , ile na  p rzeciąg  3 m ie­
sięcy  do p rzep ro w ad zen ia  n o rm aln eg o  ru ch u  kon iecznem  się okaże.

R ów nież i tu ta j okazało  się w  prak tyce, że  pu n k t b) p ozostan ie , jak  dużo 
innych  um ów  z N iem cam i, ty lko n a  pap ierze . G dy polska D . K. P. w  K atow icach 
zażąd ała  jed n eg o  w a g o n u  części koniecznych  do reperacji parow ozów , to  m agazyny  
w  G liw icach części te  co p raw da  n aładow ały  i w ag o n  podały  na stację, jednakże 
ko le jarze  n iem ieccy  do odejścia  w ag o n u  teg o  nie dopuścili i cofnęli g o  z pow rotem  
do m agazynu , a po lsk ich  kolejarzy  esko rtu jących  ten , w ag o n  pobili.

ad  15). By o trzym ać z M in isterstw a S k a rb u  po trzebne, n a  p ierw sze m iesiące 
po objęciu  kolei, kw oty  m arek  niem ieckich, trzeb a  było ustaw ić p relim inarz budżetow y 
od 1. VI. 22 r. aż do 1. 1. 23 ro k u . W obec tego , że  n iem iecka D yrekcja  kolejow a 
w  K atow icach w  książkach  sw ych p row adziła  tylko rozchody , a D yrekcja w  W ro­
cław iu w spó ln ie  d la  K atow ickiej i W rocław skiej dochody, dalej w obec  podziału  n ie­
m ieckiej D yrekcji na  po lską w  K atow icach a n iem iecką w  O polu, u staw ien ie  prelim i­
n a rza  b u d że to w eg o  m o żn a  było p rzep row adzić  ty lko w  przybliżen iu  i szacunkow o, bez 
jakiejko lw iek  gw arancji za  późn ie jszą  m ożebność  dok ładnego  zasto so w an ia  się do 
p re lim inow anych  sum  poszczegó lnych  pozycji.

ad  16). U m ow a g o sp o d a rcza  ko lejow a zaw arta  w  konw encji genew skiej 
p rzed staw ia ła  cały sze reg  najrozm aitszych  zag ad n ień , k tó rych  p rak tyczne p rzep ro w a­
dzen ie  w ym agało  zaw arc ia  specjalnych  um ów  pom iędzy  R ządem  polskim  i n iem ieckim . 
N ajw ażniejszem i z tych  um ów  były p rzep isy  h an d lo w o — taryfow e polsko-n iem iecko- 
gó rn o śląsk ie , do k tó rych  op raco w an ia  u tw orzyło  M. K. Ż. specja lną  podkom isję pod 
przew odnic tw em  Dr. Z a w o j s k i e g o ,  naczeln ika  w ydziału  z M. K. Ż.

W  zw iązku z pow yższem i pracam i, dającem i z chw ilą p rzejęcia kolei g ó rn o ­
śląsk ich  w  zarząd  P olsk i m ożność w y k o n an ia  i rozw inięcia  bez u szczerbku  kom uni- 
kacyji gó rnośląsk ich , o p racow ała  m ięszan a  po lsko-n iem iecka kom isja  u rzędn icza  po 
p rzejęciu  Ś ląska  G ó rn eg o  p rzep isy  i tab e le  udziałow e, n a  podstaw ie  k tó rych  k o n tro la  
do chodów  II. w e W rocław iu, będzie  m ógła  w ydzielić  udziały  dla kolei polskiej części
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Ś ląska  G ó rnego  i kolei niem ieckich  (w łączając w  to ko leje  niem ieckiej części Ś ląska 
G órnego), p rzypadające  każdej z tych  kolei z kom unikacyji, w  k tórych  op łaty  p rzew o­
zow e obliczono  i p o b ran o  za całą p rzestrzeń , albo z g ó ry  t. j. w  d rodze  frankow an ia  
na  stacji w ysyłającej, albo  z dołu w  drodze  p rzekazan ia  na  stacji odbiorczej.

ad 17). Z jakiem i trudnościam i przy  organ izacji w zgl. p rze jm ow aniu  przyszłej 
D . K. P. w  K atow icach w alczyć trzeb a  było, pow iedziano  już częściow o przy sp ra ­
w ach  personalnych , ruchow ych, o raz w arsztatow ych .

T rudności te  pow sta łe  częściow o z n iek o rzy stn eg o  dla ko lejn ictw a po lsk iego  
rozstrzygn ięc ia  p leb iscy tow ego  (poprzecinan ia  w  k ilkunastu  m iejscach  linji kolejow ych, 
kon ieczność  u tw orzen ia  w  przecię tych  m iejscach stacji g ran icznych  dla cła i p aszp o r­
tów , b rak  w arsz ta tów  g łów nych , o raz m ag azy n ó w  dla m aterja łów  reperacy jnych), 
a częściow o i także w ynikłe z w aru n k ó w  politycznych i perso n a ln y ch , o raz b raku  
odpow iedn io  w yszko lonego  p e rsona łu , odb ija ły  się bezw arunkow o  bardzo  n ieko rzystn ie  
p rzez d łuższy czas na  sp raw nośc i ruchow ej, D yrekcji kolejow ej w  K atow icach.

O dalsze  jeszcze trudnośc i p o sta ra ła  się w  ciągu  o s ta tn eg o  ty g o d n ia  przed  
przejęciem  kolei, n iem iecka D yrekcja k o le jow a; cztery  tak ie  na jd rastyczn iejsze  w ypadki 
p rzy tacza  się poniżej:

1). N a 10 dni p rzed  p rzejęciem  w strzym ano  częściow o n a ład u n ek  tow arów , 
tak , że  n a  kilku najw ażn ie jszych  dw orcach  po lsk iego  G ó rn eg o  Ś ląska zeb ra ły  się zn a ­
czne ilości w ag o n ó w  na ładow anych , k tórych  n iem iecka D yrekcja  czy odp row adzić  n ie 
m ogła , lub też  n ie  chciała. Jak o  dow ód p rzy tacza  się odpis listu  jaki d e leg a t M. K. Ż. 
w y stosow ał do m ajo ra  S t e v e n  s o  n a* ) k o n tro le ra  an g ie lsk iego  przy  n iem ieckiej D y­
rekcji kolejow ej, na  k tóry  odpow iedzi nie o trzym ano . O dpisy  teg o  listu p rzesłano  
p rezyden tow i D yrekcji S chum acherow i, o raz  po lsk iem u g en e ra ln em u  konsu low i Kę- 
szyckiem u do w ręczen ia  genera łow i Le R ondow i.

K atow ice, den 17. Ju n i 1922.
H o chw oh lgebóren

H errn  M ajor S tev en so n  
E isen b ah n d irek tio n

K attow itz.
H ierdu rch  erlau b e  ich m ir E u e r H o ch w o h lg eb o ren  e rg eb en s t m itzu teilen , d ass  

die deu tsch e  E isen b ah n d irek tio n  die S ta tio n en  K attow itz— Idaw eiche  und  an d e re  n ich t 
in  dem  betrieb lichen  Z u stan d e  w ird  ü b e rg eb en  können , w ie d ies se iten s  des H errn  
O b e rreg ie ru n g sra ts  K leinm ann dem  H errn  O b e rs ta a tsb a h n ra t S tab iń sk i ausd rück lich  
zu g e sa g t w urde.

D ie frag lichen  B ahnhöfe  sind  du rch  b e lad en e  G ü te rw ag en  d e ra rt zugestopft, 
dass d e ren  vö llige S tille g u n g  d roh t.

H eu te  e rsch ien en  bei m ir V ertre te r d er V ere in ig ten  K önigs- und  L au rah ü tte  
m it d er K lage, dass 600 für sie bestim m te K oh lenw agen  in K attow itz und Idaw eiche 
h e ru m steh en , o h n e  d ass  sie  ab tran sp o rtie rt w erden . W eg en  d ieses d u rch  die je tz ige  
E isen b ah n d irek tio n  h erv o rg eru fen en  M isstandes, d ro h t d er G esellschaft am  M on­
ta g  die S tilleg u n g  d er K okereien  und  dam it auch  E n tla ssu n g  von  etw a 10000 A rbeitern .

H err O b e rs ta a tsb a h n ra t S tab ińsk i h a t in  m einem  N am en  dem  H errn  O b er­
re g ie ru n g sra t K leinm ann die h ie r bere its  befindlichen p o ln ischen  B eam ten  zu r Hilfe 
a n g e b o te n ; d iese r V orsch lag  w u rd e  jedoch  vom  H errn  O b e rre g ie ru n g sra t K leinm ann 
abg e leh n t.

Ich e rlaube  m ir E u e r H o ch w o h lg eb o ren  um  en tsp rech en d e  S ch ritte  bei der 
E isen b ah n d irek tio n  zu  bitten .

W ollen  E u e r  H o ch w o h lg eb o ren  m eine v o rzüg liche  H o ch ach tu n g  en tg eg en n eh m en .
(— ) D o b r z y c k i  
E isen b ah n p räsid en t.

D e leg ie rte r des E isenbahnm in ist.
W arszaw a.
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2). Pom iędzy  D elegatem  M. K. Ż. a niem . D yrekcją  ko lejow ą zaw arto  um ow ę, 
że  na  w spó lnych  dw orcach  gran icznych  po niem ieckiej stron ie  pełnić będą  służbę 
h an d lo w ą dla polskiej w ładzy  kolejow ej u rzędn icy  niem ieccy a na w spólnych  dw orcach 
g ran icznych  po polskiej s tron ie , po lscy  u rzędn icy  dla niem ieckiej w ładzy  kolejow ej; 
p o d łu g  pow yższej um ow y nastąp ił podzia ł personálu .

W  so b o tę  17. VI. 1922 r. o św iadczono  z niem ieckiej D yrekcji, że to  tylko był 
p ro jek t a n ie  um ow a i że  w obec  teg o  n iem iecka D yrekcja na tak ie  za łatw ien ie  się 
nie zgadza .

D o p iero  na  sku tek  poniżej p o d an eg o  listu  w y sto so w an eg o  do p rezyden ta  
S chum achera , m ajo ra  S tev en so n a , o raz  p rzez g en e ra ln eg o  k o n su la ' K ęszyckiego do 
g en e ra ła  Le R onda, n iem iecka D yrekcja  ustąpiła, odpisując, że było to  ty lko n iep o ro ­
zum ien ie  (M issverständnis).

Odpis!
K atow ice, den 17. Ju n i 1922.

H och w o h lg eb o ren
H errn  E isen b ah n p rä s id en ten  S ch u m ach er 

E isenbahnd irek tion .
K attow itz.

Zw ischen  den  p o ln ischen  und  d eu tsch en  D ezern en ten  b estand  bis h eu te  das 
P ro jek t, den  V erk eh rsd ien st auf den  d eu tsch en  g em ein sam en  G ren zsta tio n en  fü r beide 
S e iten  du rch  deu tsch e  und  auf den  po ln ischen  durch  po ln ische  B eam te ausführen  
zu  lassen .

M it d er V erte ilung  des P e rso n a ls  usw . h ab e  ich m ich auch  danach  gerich tet.
E rs t h eu te  V orm ittag  — w o m o rg en  ab en d s  die U eb ern ah m e sta ttfindet — 

w u rd e  m einem  H errn  D ezern en ten  W ąsik  se itens d er d eu tsch en  E isen bahnd irek tion  
m itgeteilt, d ass  die E isen b ah n d irek tio n  O ppeln  auf den ob igen  V orsch lag  n ich t ein- 
g eh e n  könne.

Ich finde es e igenartig , dass de ra rtig  w ich tige  M itte ilungen  e rs t 36 S tunden  
v o r d er U eb ern ah m e m ein en  H errn  m itge te ilt w erd en  und  m uss alle aus d ieser H an d ­
lu n g  en ts teh en d en  S ch w ie rig k e iten  als Schuld  der E isen b ah n d irek tio n  O ppeln  bezw . 
K attow itz an seh en .

(— ) D o b r z y c k i
E isen b ah n p räsid en t.

D e leg ie rte r des E isenbahnm in ist.
W arszaw a.

3) N ajk lasyczniejszym  dow odem , jak  na  każdym  kroku  s ta ran o  się ze s trony  
niem ieckiej tu ż  przed  przejęciem  robić  trudności, było zag u b ien ie  p rzez n iem iecką 
D yrekcję  d rukow anych  rozk ładów  jazdy  dla po łudn iow ego  o k ręg u  przyszłej polskiej 
D. K. P . K atow ice. R ozkłady te  w spó ln ie  p rzez po lską delegację  i n iem iecką D yrekcję 
om aw iane i u staw iane  dla całego  —  po lsk iego  i n iem ieck iego  ■— G ó rnego  Śląska, 
o d dano  do d rukarn i w  W rocław iu jako  tej, k tó ra  m ając odpow iedn ie  urządzen ia , m ogła 
najszybciej rozkłady  w ydrukow ać. N a kilka dni p rzed  przejęciem , posła ła  n iem iecka 
D yrekcja sp ec ja lnego  ku rjera  do W rocław ia, k tóry  rozk łady  m iał przyw ieść. K urjer 
rozk łady  przyw iózł dla całej niem ieckiej części G órnego  Śląska, o raz d la  północnej 
i środkow ej polskiej części, a dla po łudniow ej nie, pom im o, że d ru k arn ia  w  W rocław iu 
tak że  i te  rozkłady  kurjerow i w ydała . W  sobo tę  do godz ny 1 w  południe , rozk ładów  
zag in ionych  jeszcze n ie  było, a dop iero  w sku tek  w ysto so w an eg o  listu  (k tóry  się w  od­
pisie dołącza), do p rezy d en ta  S chum achera , m ajora  S tev en so n a  o raz  g en e ra ln eg o  
K onsula  K ęszyckiego  do w ręczen ia  g en era ło w i Le R ondow i, z ag u b io n e  rozkłady  zna­
lazły  się około 4. po południu .

(Odpis listu!)
K atow ice, den  17. Ju n i 1922.

H errn
E isen b ah n p räs id en ten  S chum acher 

E isenb ah n d irek tio n
K attow itz.

H ierdu rch  erlaube ich m ir e rg eb en s t m itzuteilen , dass die du rch  V erschu lden  
d er E isen b ah n d irek tio n  K attow itz v e r lo ren g eg an g en en  F ah rp lan b ü ch e r für den  sü d ­
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liehen  B ezirk  d er po ln ischen  E isen b ah n d irek tio n  K atow ice bis je tz t noch  n ich t w ied er­
g efu n d en  w urden .

Ich m uss H errn  P rä s id en ten  auf die F o lg en  d ieses V erschu ldens d e r E isen ­
b ah nd irek tion  K attow itz h ie rd u rch  ausdrück lich  aufm erksam  m achen , und  d ies um  so 
m ehr, als bere its  m orgen , S o n n ta g  6 U hr die U ebernahm e d er V erw altung  s ta ttfinden  w ird.

(— ) D  o b r  z у  с к i.
E isen b ah n p räsid en t.

D e leg ie rte r des E isenbahnm in ist.
W arszaw a.

N a list ten  odpow iedzia ła  n iem iecka D yrekcja, że to  n ie  je s t jej w iną, lecz 
n ie  podała  także  czyją.

4) Jak o  czw arty  bardzo  w ażny  pun k t trudności, jakie już po przejęciu  niem iecka 
D yrekcja  w  O polu  polskiej D yrekcji w  K atow icach robiła, było o p óźn ione  p o daw an ie  
p o c iągów  osobow ych  z niem ieckiej do polskiej części G ó rn eg o  Ś ląska. W obec ol­
brzym iego  ruchu  oso b o w eg o  —  i p rzeciążen ia  stacji K atow ice, o p óźn ione  podaw an ie  
p o c iągów  w pływ ało  n iezm iern ie  n ieko rzystn ie  n a  rac jo n a ln ą  ró w n o m iern ą  sp raw n o ść  
o so b o w eg o  dw orca  w  K atow icach.

ad 18). C elem  przejęc ia  m ienia  ko le jow ego  p rzez Rząd P o lsk i od R ządu 
N iem ieckiego , naznaczy ło  M. K. Ż. w  W arszaw ie  specja lną  kom isję odbiorczą, n a  czele 
k tórej s tan ą ł inż. Sołtyński, naczeln ik  w ydziału  z M. K. Ż,

S tosow nie  do techn icznych  i geograficznych  w aru n k ó w  przyszłej D . K. P. 
K atow ice, u stan o w io n o  8 p o szczegó lnych  g rup , k tó re  w spó ln ie  z p rzedstaw icielam i n ie­
m ieckiej dyrekcji kolejow ej m ienie  ko lejow e badali i odbierali a po zakończen iu  prac 
p rzeb ieg  i rezu lta t ich w  osobnych  p ro toku łach  usta lo n o  i podp isano .

Z akres działan ia  pow yższych  g rup  u sta lo n o  w  n astęp u jący  sp o só b :
1. Grupa A. —  odbiór południowej sieci linji kolejowych normalnotorowych.

K ierow nik  G rupy  —  Dypl. Inż. Staniewicz.
2. G rupa  B. -  odbiór zachodniej sieci linji kolejowych normalnotorowych.

K ierow nik  G rupy  —  radca Dachtera.
3. G rupa C. —  odbiór wschodniej sieci linji kolejowych normalnotorowych.

K ierow nik  G rupy  —  radca ministerjalny Spett.
T erm in  przy jm ow ania  w szystk ich  3 g ru p  od 2— 14 czerw ca.

4) G rupa  D . — odbiór kas w  Katowicach. K ierow nik  G rupy  Dobosz i Jędrasiak.
T erm in  przy jm ow ania  6 czerw ca 1922 r.

5) G rupa  E . —  odbiór budowli itd. w  rejonie stacji Katowice. K ierow nik
G rupy  —  Dypl. Inż. Harasiewicz.
T erm in  przy jm ow ania  od 2— 16 czerw ca 1922 r.

6) G rupa  F . —  odbiór aktów  Dyrekcji w  Katowicach. K ierow nik G rupy  —  Oggerim.
T erm in  przy jm ow ania od 4 do 13 czerw ca 1922 r.

7) G ru p a  G. —  odbiór kolei w ąskotorow ych. K ierow nik  G rupy  St. Roman-
kiewicz.
T erm in  przy jm ow ania  od 4 do 13 czerw ca 1922 r.

8) G rupa H. — odbiór urządzeń mechanicznych i materjałów. K ierow nik
G rupy  —  Dypl. Inż. Kasprowski.
T erm in  przy jm ow ania  od 4 do 13 czerw ca 1922 r.

ad 19). D n ia  18 czerw ca czyli, że na  dw a dni p rzed  w kroczen iem  w ojsk  
po lsk ich  do pierw szej strefy  w zg lęd n ie  K atow ic, nastąp iło  o godź. 6 po p o łudn iu  ofi­
cjalne p rzejęcie  adm in istracji ko lejn ictw a n a  całym  polskim  G órnym  Ś ląsku, n iem iecki 
p e rso n a ł u stąp ił a adm in istrac ję  ob ję ła  p o lska  D yrekcja  i polscy  urzędnicy.

O ficjalny ak t p rzejęcia  odbył się w  gm achu  dyrekcyjnym  w  K atow icach  w  po ­
koju  p rezy d en ta  kolei, gdzie  ze s tro n y  kom isji m iędzysojuszniczej p rzew odniczył m ajo r 
S t e v e n s o n ,  ze s tro n y  polskiej po ru czo n o  podp isan ie  ak tu  w iceprezesow i D . K. P . 
R adcy R ucińsk iem u i R adcy Dr. W ilczkow i, a ze s trony  n iem ieckiej podpisali zastępca  
p rezy d en ta  dy rek to r L au er i n ad rad ca  K leinm ann.

зо



P o d p isan y  ak t w ręczył w icep rezes R uciński D elegatow i M. K. Ż. p rezesow i 
Dobrzyckiemu, k tóry  na  sali posiedzeniow ej D yrekcji, w obec zg ro m ad zo n eg o  polsk iego  
p erso n á lu  dyrekcy jnego  po p rzeczytan iu  aktu  przejęcia, zw rócił obecnym  uw agę  na 
w ażność  chw ili i podziękow ał w szystk im  członkom  delegacji za ich do tychczasow ą 
szczerą  i w ydajną  p racę o rgan izacy jną  w  n a d e r trudnych  i ciężkich w arunkach . Po 
p rzem ów ien iu  oddał on k ierow nictw o D yrekcji w  ręce p rzyszłego  p rezesa  D. K. P. 
w  K atow icach D ra . Sikorskiego (byłego M inistra  Kolei Ż elaznych), k tó ry  w  jędrnych  
a se rdecznych  słow ach  zw rócił się do sw ych przyszłych w spó łp racow ników , w zyw ając 
ich do w ytrw ałej i szczerej w spółpracy . O dśp iew aniem  „R oty“ K onopnickiej, z ak o ń ­
czyła się w  D yrekcji ta  h is to ryczna  chwila.

R ów nocześn ie  z chw ilą podp isyw an ia  ak tu  o godzin ie  6 w ieczorem , zd jęto  na 
zew n ętrzn y ch  g łów nych  drzw iach  D yrekcji god ło  n iem ieckie a p rzybito  polskie, oraz 
w yw ieszono  z D yrekcji i na  dw orcu  polsk ie  chorągw ie.

N a w szystk ich  dw orcach  całego  po lsk iego  G órnego  Ś ląska  w yw ieszono  polskie 
cho rągw ie , i roz lep iono  odezw ę p rezesa  D ra. Sikorskiego —  p erso n a l n iem iecki ustąpił 
a  polski objął u rzędow anie.

(O dpis odezw y D r. S ikorsk iego .)
O b y w a t e l e  K o l e j a r z e !

O bejm ując k ierow nictw o dyrekcji kolejow ej w  K atow icach, pozdraw iam  W as 
K olejarze G ó rnośląscy  staropo lsk iem

„ S z c z ę ś ć  B o ż e ! “
W  tej h istorycznej chwili, w  której R ząd P o lsk i obejm uje w ładzę nad  tą  p ra ­

s ta rą  p iasto w sk ą  dzielnicą, sta je  przed  W am i ciężkie i w ielkie zad an ie  u trzym ania 
adm in istracji i ruchu  ko le jow ego  na  do tychczasow ej w yżynie. W obec teg o , że kilka- 
tysięcy  d o skona le  w yszko lonych  u rzędn ików  kolejow ych niem ieckich  s tanow iska  sw e 
opuszcza , dalej w obec  teg o , że  now a g ran ica  p rzecinająca  w ie lokro tn ie  koleje g ó rn o ­
śląsk ie  s tw arza  dla ru ch u  ko le jow ego  now e o g ro m n e  trudności, tylko z w ytężeniem  
w szystk ich  sił i p rzy  pom ocy  kolejarzy , p rzybyłych z innych  dzielnic Polski, będziecie 
m ogli sp ro stać  og rom nem u zad an iu , k tó rego  spełn ien ia  oczekuje od W as O jczyzna.

W iecie z jakiem  na tężen iem  św iat cały śledzi w ypadk i na G órnym  Śląsku. 
T eraz  są  oczy św iata  sk ie ro w an e  n a  W as z n iedow ierzan iem , czy potraficie sam i — 
bez pom ocy  N iem ców  —  dać sob ie  radę  ze skom plikow anym  ap ara tem  kolejow ym  
tu te jszeg o  okręgu , k tó ry  w  N iem czech uchodził zaw sze  za  jeden  z najtrudn iejszych .

P o zo staw io n o  W am  do tychczasow ą adm in istrację , w  której żeście się w ycho­
w ali i w ykształcili. O d W aszej dzielności, od W aszej p ilności i sp rężystości zależeć 
będzie, czy zdobędziecie  sob ie  zau fan ie  polskiej opinji i uzn an ie  św iata  całego.

Z nam  W as z czasów  p o w stan ia  jako ^dzielnych i tęg ich  ludzi, ożyw ionych 
o g ro m n ą  m iłością ojczyzny, go to w y ch  i życie sw oje  ponieść  w  ofierze, g d y  chodzi 
o dob ro  sp raw y  polskiej. M am  do W as p ełne  zaufan ie, że  zadan iom , k tó re  W as 
czekają, podołacie , że żad n a  p raca  n ie  będzie W am  za ciężką, żaden  czas pracy  za  
d ługi, byle dow ieść, że um iecie sam i sob ie  dać radę.

Je s te m  g łęboko p rzekonany , że od tąd  w szystk ie  po lecen ia  Polsk ich  w ładz 
kolejow ych będziecie  spełn iać bez szem ran ia  szybko i sp raw nie , że zrozum iecie, iż 
a p a ra t tak  w ielki jak  kolejow y, o p anow ać  m ożna tylko za pom ocą bezw zględnej dys­
cypliny i p o d p o rząd k o w an ia  się pod zarządzen ia  p rzełożonych . W iem , iż jesteście  
s ta rym i i dośw iadczonym i kolejarzam i, k tórych  o po trzeb ie  dyscypliny w  służbę ko le­
jow ej p rzekonyw ać  n ie  po trzeba .

J a  ze  sw ej s tro n y  będę W am  niety lko p rzełożonym , ale rów nocześn ie  op ie­
kunem . B ędę bronił W aszych  uzasad n io n y ch  in te resó w  tam , g dzie  się należy, będę 
czuw ał nad  tem , by w  D yrekcji K atow ickiej panow ała  bezw zg lędna  spraw iedliw ość, by 
w szystk ie  te  krzyw dy, k tó re  W am  pod n iem ieckim  R ządem  w yrządzono , pod polskiem  
p anow an iem  zosta ły  nap raw ione, byście się czuli p raw dziw ym i obyw atelam i polskim i, 
w spółw łaścicie lam i tej nam  w szystkim  drogiej kolei, k tó ra  się od tąd  sta je  n a ro d o w ą  polską.

A  te raz  z B ogiem  do pracy za  N aród  i O jczyznę!
Dr. B olesław  Sikorski.
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• Chw ila ta  w span ia ła  i d la uczestn ików  n igdy  n ie  zapom niana , p rzesz ła  na 
w szystk ich  dw orcach  i m iejscach  służbow ych kolejow ych  w  najw iększym  porządku  
i spoko ju  —  pociąg i ani na  chw ilę n ie stanęły , a po lscy  u rzędn icy  kolejow i tak  G ó rn o ­
ślązacy, jak  i z resz ty  P olsk i rzucili się do pracy  z zapałem  i p raw dziw em  oddaniem  
się sp raw ie  po lsk iego  kolejn ictw a n a  G órnym  Śląsku.

W walkach powstańczych na chwałę Ojczyzny polegli kolejarze 
Górnoślązacy.

C z e ś ć  i c h  p a m i ę c i !

J a n  M andok, rob. to r. w  R ozm ierkach, zam o rd o w an y  w  R ozm ierce.
K ajetan  P arucha, przetok, w  K adłubcach, p o leg ł w  w alce pod S trzebn iow em .
W ik to r Zając, „ „
A ndrze j Suszka, rob. to r. w  K adłubcach, po leg ł p rzy  w zięciu  go  do n iew oli w  K rapkow icach  
F ran c . P aw leta , rob. to r. w  P rzyw orach , p o leg ł w  w alce w  K osorow icach .
W ik to r P ru sk o , pom . biur. w  K adłubcach, po leg ł w  w alce  w  S trzebn iow ie.
F ranc . M agdziorz , czyść. m asz. w  M ysłow icach, zam o rd o w an y  na  rynku  w  M ysłow icach. 
A lojzy M aruszczyk, rob . to r. w  M iasteczku, po leg ł w  w alce pod  D obrodzien iem .
J a n  S zenk , rob. stac. w  G roszow iecach , po leg ł w  w alce  pod Zębow icam i.
P io tr  M alosek, ślusarz
P aw eł Ł ucyga, zw rotn . w  S ław encicach , po leg ł w  w alce  pod S ław encicam i. 
M aksym iljan  O górek , rob. stac. w  R udzińcach , po leg ł w  w alce pod  K ędzierzynem . 
R om an Ja ro sz , pal. par. w  K ędzierzynie, zam o rd o w an y  pod  Januszkow icam i.
J a n  K ałuża, s ta ły  p rzedsięb . p rzy  kolei, z am o rd o w an y  pod Pogorzelcam i.
W olny, rob. tor. w  Koźle, po leg ł w  w alce pod  K ędzierzynem .
Jaśkow iec , rob. to r ., z S trzelec, zam o rd o w an y  w  S trzelcach.
N enszkow icz, kond. kol. w  K am ieniu , zam o rd o w an y  w  K am ieniu.
W ilczek, k o n d u k to r w  Sośnicy , jadący  służb, z poć. tow . do Gliwic, po leg ł w  Sośnicy. 
Jo h n , m asz. I. kl., V osow ska, po leg ł jako  kier. poć. p an cern eg o  pod Z ębow icam i. 
F u ch s, zw ro t., M iodów , po leg ł w  w alce pod  S ław encicam i.
G ruchm ann , rob. tor. w  M iejscu pod Zalesiem , p o leg ł w  w alce.
B urzau  (ojciec), rob. to r. w  M iejscu, p o leg ł w  w alce pod S ław encicam i.
B urzau  (syn), rob. to r. „ „ „
W arzecha, rob . to r. w  L enartow icach , p o leg ł pod K ędzierzynem .
Ł uszczyk , rob. to r „ po leg ł w  w alce pod  K ędzierzynem .
M ainusz, rob. tor. „ „
D ron ia , rob. tor.
K urek, rob . to r. w  R udzińcach 
K raw iec, rob. tor.
S typa, rob. to r. w  P ław niow icach
G anc, rob. to r w  R udzińcach  „ „ „
Jach n ik , rob. tor. z W ojtow a w ieś, p o leg ł w  w alce  w  S zy łałdzie  pod Gliw icam i. 
K oroll, asyst. zaw . stac. w  S tarem  O leśnie, zam ordow any  w  O leśn ie.
S zw eda, zw rotn . w  T arn . G órach , zab ity  strzałem  om yłkow ym  w  T arn . G órach . 
L eszczyk  (3 braci), rob. to row i w  B iraw ie, zam ordow an i pod  P ogorzelcam i.

P rócz  pow yżej w ym ienionych , po leg ło  jeszcze  55 kolejarzy , k tó rych  nazw iska  
już obecn ie  n ie  m o żn a  stw ierdzić.

32



Inż. Andrzej Nosowicz b. Prezes 
D. K. P. Katowice i b. Minister Kolei 

Żelaznych w Warszawie.

Inż. Aureli Rybicki Naczelnik Wydziału Mechan. D. K. P. 
Katowice, Wiceprezes Wojew. Komit. Kol. L. 0 . P. P.

Miller Wiktor Prezes Naczelnego Polskiego  
Komitetu Kolei Górnośląskich w Bytomiu.
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Część III.
(Rys historyczny przejęcia polskich holei na Górnym Ś ląsku.)

Kolejnictwo górnośląskie pod zarządem Polski 
od 18. czerwca 1922 r.

Z arząd  Kolei Polsk ich , obejm ując ko leje  na  części G ó rn eg o  Ś ląska  przyznanej 
P o lsce, zasta ł je  w  stan ie  zru jnow anym  i w ycięczonym  do o sta teczn eg o  stopnia . D o ­
tyczy  to  w  szczegó lnośc i: naw ierzchn i, u rząd zeń  stacyjnych, parow ozow ni, o raz u rządzeń  
w arsz ta tow ych  dla nap raw y  tab o ru  ko lejow ego

S tan  ten  sp o w o d o w an y  zo sta ł p rzez rozm aite  przyczyny, z k tó rych  głów niejsze 
p rzed staw ia ją  się następ u jąco :

1) Z niszczenie  i zan ied b an ie  w szelkich  u rządzeń  techn icznych , także  w  tej części 
E u ro p y , p rzez n a tężen ie  trakcy jne, w yw ołane  k ilkuletnim  stan em  w ojennym .

2) Św iadom e w spó łdzia łan ie  w  tym  k ie runku  ze s tro n y  do tyczących  w ładz n ie ­
m ieckich w  osta tn ich  czasach  przed  oddan iem  P o lsce  pom ienionej części 
G ó rn eg o  Śląska.

3) P ozo staw ien ie  po s tro n ie  niem ieckiej w szystk ich  g łów nych m iejsc napraw czych  
dla ta b o ru  ko le jow ego  a m ianow icie:
a) w arsz ta ty  g łów ne d la  nap raw  paro w o zó w  i w ozów  no rm aln o to r. w  Gliw icach
b) „ „ „ „ „ „ ‘ „ w  R aciborzu
c) „ „ „ „ „ „ „ w  O polu
d) „ „ „ „ „ „ w ąsko to row ych  w  R ozbarku.
W  pom ien ionych  4 w arsz ta tach  koncen trow ała  się p raw ie całkow icie praca 

nap raw cza  tab o ru  ko le jow ego  całego  G órn eg o  Śląska. T am  były p rzesy łane  parow ozy  
i w ozy  do w iększej napraw y, s tam tąd  były p o b ie ran e  w szelk ie  części zapasow e, p o ­
trzeb n e  d la  w ym iany  przy  b ieżących  n ap raw ach  tab o ru  po parow ozow niach . P rzy  
paro w o zo w n iach  były ty lko m ałe  w arsz ta ty  pod ręczne  dla d robnych  napraw . N ajw iększe 
z tych parow ozow ni jak : w  K atow icach, M ysłow icach, T arnow sk ich -G órach  i w  Rybniku, 
p osiada ły  ty lko  po 6 —14 o b rab ia rek  (do m etali i drzew a). R azem  og ó ln a  ilość w szytkich 
nap ęd zan y ch  m echan iczn ie  ob rab iarek , rozm ieszczonych  po w arsz ta tach  podręcznych , 
z chw ilą objęcia  G ó rn eg o  Ś ląska  p rzez P o lskę , była następ u jąca :

a) o b rab ia rek  do m e t a l u ........................ 46 sztuk
b) ob rab ia rek  do d r z e w a ........................ 10

razem : 56 sztuk
T aki s tan  w arsz ta tó w  napraw czych  spow odow ał, iż w tedy  tylko około 10%  

n ap raw  P o lsk ieg o  tab o ru  g ó rn o -ślą sk ieg o  t. j. d robne  nap raw y  bieżące, uskuteczniało  
się w e w łasnym  zak resie , resz tę  zaś t. j. około 9 0 %  tychże n ap raw  ciężkich, m usiał 
Z arząd  K olejow y oddaw ać P aństw ow ym  W arszta tom  K olejow ym  N iem ieckim , firm om  
pryw atnym  G órnośląsk im  po stro n ie  Polskiej i po s tro n ie  N iem ieckiej, o raz państw ow ym  
w arsz ta tom  kolejow ym  w  innych  D yrekcjach  Polsk ich .

S tan  ten  n ie  m óg ł pozostać  na  d łuższy  czas.
Że dla n ap raw y  p o m ien ionego  tab o ru  ko le jow ego  p o trzeb n e  są  dla G órnego  

Ś ląska  o so b n e  w arsz ta ty  m echan iczne  odpow iedniej w ielkości — m yśl tak a  nasuw ała  
się n ieo d p o rn ie  od pierw szej chw ili w szystk im  dotyczącym  fachow ym  czynnikom  ko le­
jow ym . —  C hodziło  ty lko o na jk ró tszą  d ro g ę  na jszybszego  zrea lizow an ia  tej myśli.

W  tych  ciężkich czasach  pow ojennych  — tak  ze w zg lędu  na  s tro n ę  finansow ą, 
jak o też  skutk iem  braku  odpow iednych  sił techn icznych  —  nie m ożna było m yśleć o za ­
p ro jek tow an iu  i w y konan iu  dużych  w arsz ta tó w  głów nych, odpow iadających  w ym agan iom  
i p rzyzw yczajen iom  p rzed w o jen n e j techn ik i kolejow ej. —  Z tern się słuszn ie  szybko 
pogodzono .

N ato m iast na  p ierw sze  m iejsce w ybijała się sta le  m yśl następ u jąca :
N a począ tek  jak  najm niej p lanow ania , budow an ia  i o rg an izo w an ia  now ych 

now ożytnych  p laców ek  w arsz ta tow o-nap raw czych , a n a to m iast rozszerzać  w szelkie 
w arsz ta ty  już  is tn iejące p rzez  n a tychm iastow e dodaw an ie  tam  u rządzeń  m echanicznych , 
g łów n ie  jak  najw ięcej ob rab iarek , a tak że  n ap ęd u  t. j. transm isji i m o to rów  elek trycz­
nych. T ak  p ostąp iono  z w arsz ta tam i podręcznym i w  M ysłow icach, S zop ien icach  
i T arn . G órach .

R ów noleg le  z tern, za jm ow ano  pod w arsz ta ty  także  zab u d o w an ia  is tn ie jące już 
od d aw n a  o tym czasow ej służebności odm iennej i tak : w  L igocie Pszcz. u rządzono  
w arsz ta t dla n ap raw y  w ag o n ó w  w  budynku  po skasow anej gazow ni kolejow ej, gdzie
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m ieściły  się częściow o składy m aterja łów  kolejow ych, zaś część ubikacji sta ła  pustką. 
E lek tryczność  była tam  zap ro w ad zo n a  i pozo sta ła  z czasów  gazow ni.

D rugą  tak ą  placów ką, były ob ecn e  w arsz ta ty  pom ocn icze  ko lejow e w  K atow icach. 
U rządzono  je i uzupełn ia  się do tychczas na  p lacach  zabudow ań , istn iejących  od daw na 
po skasow anych  w arsz ta tach  kolejow ych. Z budow ała  je początkow o firm a p ryw atna  
d la celów  kolejki w ąsko to row ej ; potem  w arsz ta ty  te  p rzesz ły  na  w łasność  niem ieckiego  
skarb u  kolejow ego, gdzie  p rzez pew ien  czas n ap raw ian o  ta b o r n o rm alno to row y . Były 
to  w tedy  tak  zw ane w arsz ta ty  pom ocnicze. W  m iarę rozw oju  kolejn ictw a na  G órnym  
Ś ląsku , budow ał rząd n iem iecki coraz w iększe  w arsz ta ty  kolejow e, z k tó rych  najw iększe 
były w  G liw icach i k tó re  sta ły  się g łów nym  kolejow ym  punk tem  napraw czym  dla 
całej po łudn iow o-w schodniej kopaln iano -hu tn iczej połaci G ó rn eg o  Śląska. K ilkanaście 
la t p rzed  w ybuchem  ostatn iej w o jny  św iatow ej, pom ien ione  w arsz ta ty  pom ocnicze 
w  K atow icach skasow ano , ich u rząd zen ia  zaś m echan iczne  p rzen iesio n o  do w arsz ta tó w  
g łów nych  w  G liw icach, a p ozosta łe  budynki i to ry  kolejow e w ydzierżaw iono  p ryw atnym  
firm om  handlow ym  na składy, co trw ało  aż do chw ili p rzejścia  G ó rn eg o -Ś ląsk a  do Polski.

P o  przejęciu  K olejn ictw a G ó rn ośląsk iego  p rzez w ładze  P olsk ie , p o stanow iono  
w  istn ie jących  zabudow an iach  u rządzić  n a  now o w arsz ta ty  dla n ap raw y  tab o ru  ko le­
jo w ego  pod nazw ą „W arsztatów  p om ocn iczych“ . Z realizow ano  to  w  czasie  od lipca 1922 r. 
do lis topada  1926 r., w  rozciąg łości około  3/4 p lanow anych  zam ierzeń .

D alsze u zupełn iane  kon iecznych  zab u d o w ań  i u rządzeń  m echan icznych  jest w  toku .
O prócz p rzep ro w ad zen ia  u rządzeń  istn ie jących  ubikacji, jak  w yżej nadm ieniłem , 

p o b u d o w an o  tak że  w  całości lub częściow o k on ieczne  n o w e pom ieszczen ia  dla n ie­
k tó rych  w arsz ta tów  podręcznych  przy  parow ozow niach , a m ianow icie :

W  R ybniku now e pom ieszczen ie  dla celów  m ech an iczn y ch ; m agazyn , b iu ra  
i s to la rn ię  m aszynow ą um ieszczono  w  ubikacji d o tychczasow ego  w arsz ta tu  p od ręcznego .

W  Lublińcu pom ieszczen ie  d la  całego  w arsz ta tu  p o d ręczn eg o  z m agazynem , 
b iuram i i pom ieszkaniem  dla naczeln ika  parow ozow ni.

W  N ow ym  B ytom iu, M aciejkow icach , Jaśk o w icach  i Szyb P au liny  now e p o ­
m ieszczen ia  dla podręcznych  w arsz ta tó w  nap raw czych  kolei w ąsko to row ych .

W  L igocie Pszcz. w ybudow ano  n o w ą  halę  m on tażow ą w raz  z to ram i dla n a ­
p raw y w agonow , jak  rów n ież  m agazyn  na  sm ary , o raz  szopy  na  skład  że laza  i drzew a.

P lany , m ontaż, budow le, o raz w iększość  zak u p ó w  przep row adziła , w zgl. w y­
konała  D yrekcja  w e w łasnym  zak resie . W szelk ie ob rab iark i i zn aczn ą  część m otorów  
elek trycznych , po trzebnych  dla n ap ęd u  pom ien ionych  u rząd zeń  w arsz ta tow ych , zakupiło  
i dostarczyło  M in isterstw o  Kolei w  W arszaw ie.

W  pro jekcie  na najb liższą  przyszłość  je s t jeszcze  zazn aczo n e  ro zszerzen ie  w a r­
sz ta tu  n ap raw czeg o  w  T arn . G órach , g dzie  będzie się odbyw ać n ap raw a  parow ozów  
i w ozów  tow arow ych  w  zak resie  znaczn ie  w iększym  niż do tychczas.

W  lipcu 1925 r. zakup iono  od firm y p ryw atnej, now o zb u d o w an e  w arsz ta ty
dla n ap raw  w ag o n ó w  tow aro w y ch  w  P io trow icach .

D o chw ili obecnej t. j. do końca  lis to p ad a  1926 r. za in sta lo w an o  i u ru ch o ­
m iono  now ych  o b rab ia rek :

do m etali 136 sztuk, do d rzew a 17 sz tuk
starych  o b rab ia rek  było 46 „ „ 10 ______

czyli p racu je  obecnie  o b rab ia rek  razem  182 sztuki „ „ 27 sz tuk
ogółem : 209 ob rab iarek .

P rzy  pom ocy pow yższych  ob rab ia rek  i resz ty  u rząd zeń  m echan icznych  p rze­
p ro w ad za  się obecn ie  w e w łasnych  w arsz ta tach  około 7 5 %  całej p racy  napraw czej 
G órn o śląsk ieg o  tab o ru  ko lejow ego , w  p o ró w n an iu  z 10 %  takiej napraw czej p racy  w y­
konyw anej z roku  1922.

H istorję  rozw oju  kolejn ictw a P o lsk ieg o  na  G órnym  Ś ląsku , ocenić m ożna n a ­
leżycie ty lko po uprzy tom nien iu  sobie  całokształtu  kw estji kom unikacy jnych  E u ropy  
w  ogólności, gdyż  n iep o d o b n a  trak to w ać  sp raw y  kom unikacji n a  G órnym  Śląsku  
w  oderw an iu  od zag ad n ień  kom unikacyjnych  całego P ań stw a  P o lsk ieg o  i k rajów  
sąsiednich .

Kto się bow iem  w głębił w  tajn ik i budow y w ielkich  państw , ten  zauw ażył, że 
dzieje rozbudow y państw ow ości narodów , są n ie rozerw aln ie  p o łączone z h isto rją  ro z­
budow y d ró g  kom unikacyjnych  ich P aństw .

P ow ażn ie jszą  ro lę  w  dziejach ludzkości odeg ra ły  ty lko  te  P aństw a, k tó re  p o ­
trafiły  dobrze  rozw iązać u sieb ie  kw estję  kom unikacy jną  t. zn. dosto so w ać  ustró j sieci 
kom unikacy jnych  do po łożen ia  geo g raficzn eg o , o raz do po trzeb  g o sp o d arczy ch  i s tra ­
teg icznych  kraju.

34



P aństw o , chcące  zapew nić  sob ie  przyszłość, m usi w yzyskać do g ran ic  o sta ­
tecznych  w arunk i geograficzne , topograficzne  i g o sp o d arcze  sw ego  kraju, p rzy  roz­
budow ie sw ych środków  kom unikacyjnych , a w ięc : w yzyskać dostęp  do m orza, zu ­
ży tkow ać system  rzeczny  do ro zb u d o w y  d ró g  w odnych , połączyć okolice przem ysłow e 
z obszaram i rolniczem i i poprow adzić  g łó w n e szlaki kom unikacyjne tak, ażeby  one 
sk ierow ały  han d e l św iatow y przez cen tra le  g o sp o d arczo  polityczne, leżące na  tery torjum  
państw a, w yzyskać w  okolicach górzystych  siłę w od n ą  do elektryfikacji kolei itd. itd.

M am y w  h isto rji dużo przyk ładów  na  to , że  te  państw a, k tó re  n ie  potrafiły 
na leżycie  rozw iązać u sieb ie  kw estji kom unikacyjnej, nie tylko g o sp o d arczo  —  p o d ­
upadły , lecz zosta ły  rozb ite  p rzez m ałe państew ka, k tóre  nad  p ierw szem i górow ały  
um ieję tnością  o rgan izo w an ia  sw ych środków  kom unikacyjnych.

P rzy k ład : m ała G recja  burzy  o lbrzym ie państw a  P ersk ie . N atom iast takie 
m ałe  państw a, jak  S zw ajcarja, H o land ja , D anja, k tó rych  n a tu ra  n ie  w yposaży ła  zbyt 
h o jn ie  sw em i bogactw am i, zdobyły  sob ie  w ielki dob roby t i n iezależność  po lityczną 
ty lko  dzięki w yzyskan iu  w aru n k ó w  geograficznych  do opan o w an ia  w ielkich  d ró g  h an ­
d low ych przez rac jona lną  rozbudow ę środków  kom unikacyjnych . W  H olandji i D anji 
ż eg lu g a  m orska  rozw inęła  han d e l zam orsk i, zaś w  Szw ajcarji w ysoko  rozw in ię te  kolej­
n ictw o um ożliw iło tran zy t m iędzy środkow ą i po łudn iow ą E uropą.

N ie m am  zam iaru  rob ić  w ykładu  o znaczen iu  rozw oju  kom unikacji w  historji 
budow y P aństw , a chcę tylko zw rócić uw agę na  to , jakim i m om entam i pow inniśm y 
się  k ierow ać, ażeby  rac jonaln ie  u jąć prob lem  kom unikacyjny  w  od radzającej się p ań ­
stw ow ości Polskiej.

J e d e n  rzu t oka na  m apę dziesiejszej Polsk i poucza nas o tern, że  żadne 
z p ań s tw  E u ro p y  n ie  znalazło  się w  tak  n iekorzystnych  w aru n k ach  kom unikacyjnych, 
ja k  P o lska . P ań s tw a  zaborcze, k tó re  dzierży ły  w ładze  nad  ziem iam i daw nej Rzeczy­
pospo lite j, w łaśn ie  w  okresie  p o w stan ia  kolei że laznych  i rozbudow y  g łów nych  arterji 
ko lejow ych w  E urop ie , n ie  uw zględn ia ły  żyw otnych  po trzeb  kraju , lecz budow ały  koleje 
n a  te ren ach  polsk ich  w ed ług  sw ych od rębnych  po trzeb  s tra teg icznych  i gospodarczych .

I tak  R osja n ie  tylko, że  u tru d n ia ła  budow ę linji kolejow ych na  te ren ie  tak  
zw anej K ongresów ki, ale  k ierow ała  w szystk ie  b ieg n ące  p rzez kraj „P rzy w iślań sk i“ koleje 
n a  P e te rsb u rg  i M oskw ę, m ając przytem  n a  oku cel defenzyw ny t. j. po łączen ie  fortec, 
jak  M odlin, D ęblin , Łuck, R ów no i D u b n o  z g arn izonam i w  g łęb i Rosji.

T akże  A ustrja  n ie uw zg lęd n ia ła  in te resó w  gospodarczych  M ałopolski, a k ie ro ­
w ała  się rów n ież  stra teg icznem i celam i, budu jąc  sw e linje tran sw ersa ln e , k tó re  o sta ­
teczn ie  o parte  były o W iedeń  i B udapeszt.

N ie inaczej zapatryw ały  się tak że  i P ru sy  na  rozbudow ę kolejn ictw a w e W ielko- 
po lsce i na  P om orzu . I tu taj przyśw iecał N iem com  cel stra teg iczny , gdyż sieć ko le­
jow a na  tych  ziem iach  ob liczona była na  ruchy  ofenzyw ne przeciw  Rosji. N aw et na 
G órnym  Ś ląsku  P ru sy  nie uw zględn ia ły  g o spodarczych  po trzeb  kraju, gdyż uw ażały  
p rzem ysł G órnośląsk i za  n iep o żąd an ą  konkurencję  dla przem ysłu  N adrenji i W estfalji, 
k tó re  to  k ra je  rząd  niem iecki o taczał szczeg ó ln ą  opieką.

N iew ystarczające po łączen ie  kęle jow e m iędzy G órnym  Śląskiem  a W ielkopolską 
p rzez  K luczbork, o raz  m iędzy  G órno-Ś ląsk iem  a W rocław iem , św iadczy, że N iem com  
zależało  raczej n a  d ław ieniu  przem yłu  G órnośląsk iego , niż na  jego  rozw oju . K ierując 
się tem i zasadam i, p ań stw a zab o rcze  w ybudow ały  na  ziem iach P o lsk ich  sieć kolejow ą 
o cha rak te rze  cen tryfugalnym  t. j. w  sto su n k u  do cen trum  Polski, odśrodkow ym . Nie 
p o trzeb u ję  chyba dodaw ać, jaki destrukcy jny  w pływ  w yw arłyby  tak ie  ko leje  „centry- 
fu g a ln e “ na  życie g o sp o d arcze  Polski, gdyby  nie zm ien iono  ustro ju  naszej sieci ko le­
jow ej. U w ażam , że p ierw szym  w arunk iem  u g ru n to w an ia  państw ow ości P o lsk ie j, jest 
jak n a jszy b sze  p rzeb u d o w an ie  system u sieci kolejow ej pozostałej po zaborcach  i d o s to ­
so w an ie  go  do g o spodarczych  i s tra teg icznych  po trzeb  kraju.

R ozw odzić się nad tem , k tó re  linje n a leżałoby  p rzeb u d o w ać  i jakie now e w y­
b udow ać  na  całym  ob szarze  R zeczypospolitej, ażeby  um ożliw ić sk u teczną  ob ronę 
n aszych  gran ic , odsłon ię tych  ku w schodow i, zachodow i i północy, o raz  jakie linje 
w ybudow ać  by należało , ażeby  zadość  uczynić po trzebom  gospodarczym  całego  P aństw a, 
o becn ie  n ie będę

C hcę się dziś ogran iczyć  do po trzeb  kom unikacy jnych  W ojew ództw a Ś ląsk iego , 
k tó re  jako  kraj w ybitn ie  przem ysłow y, jest ták  n ie rozerw aln ie  po łączony  z in teresam i 
g ospodarczym i całej Polsk i, że  rozw iązan ie  kw estji kom unikacyjnej na G órnym  Ś ląsku  
je s t rów nocześn ie  rozw iązaniem  prob lem u kom unikacy jnego  w  całym  P aństw ie .

P ow iedzia łem  n a  w stęp ie , że  każde  P ań stw o  pow inno  m iędzy  innem i um ieć 
w ykorzystać  dostęp  do m orza.

W  naszym  w ypadku  pow inno  P ań stw o  Po lsk ie  zbliżyć Ś ląsko-K rakow sko- 
D ąb ro w sk ie  Z ag łęb ie  do m orza  P o lsk iego , a to  p rzez  w ybud o w an ie  kolei, k tó raby

35



z K atow ic b ieg ła  w  p rostej linji p rzez C zęstochow ę, S ieradź, T o ruń , do G dańska i Gdyni. 
T ą  d ro g ą  ekspo rto w ałb y  Ś ląsk  sw ój w ęgiel i sw oje żelazo  p rzez G dańsk  i G dynię 
n a  B ałtyk i przyw oziłby  w ysoko  p rocen tow ą rudę  że lazną  ze Szw ecji. T a  linja także  
po łączyłaby  uprzem ysłow iony  Ś ląsk  z zachodn iem i obszaram i byłej K ongresów ki, 
w  w iększej części pozbaw ionej do tychczas kom unikacji kolejow ej. Jeże li się tej linji 
bliżej p rzypatrzem y, to  zauw ażym y, że d ro g a  p ro w ad ząca  z G dyni p rzez G dańsk , T oruń , 
S ieradź, C zęstochow ę, K atow ice i B ogum in , to  p ierw szy  etap  przyszłej w ielkiej d rogi 
hand low ej, łączącej B ałtyk z M orzem  A drjatyckiem  —  linji łączącej G dynię z T ry jestem .

Ż e taka  linja nie pow sta ła  już daw niej, szukać  należy  pow odów  w  tern, że 
sp rzeczne in te resa  po lityczne i g o sp o d arcze  zaborczych  P rus, i Rosji nie pozw alały  
na  w ybudow an ie  takiej linji. D ziś, k iedy  k o rd o n y  duszące  życie g o sp o d arcze  Polsk i 
u sun ię to , pow inniśm y sferom  m iarodajnym  zw rócić  uw agę  n a  to , że w ybudow an ie  
najk ró tszeg o  połączenia  ko le jow ego  m iędzy K atow icam i a G dańskiem , leży nie tylko 
w  in te resie  całej R zeczypospolitej, lecz także  w  in te resie  g o spodarczym  E uropy .

D rugim  m orzem , do k tó rego  zbliżyć należy  p rzem ysł górnośląsk i, to  M orze 
C zarne. Do teg o  m orza, k tó re  je s t b ram ą dla blizkiego W schodu, p row adzi n as  d roga , 
k tó ra  pow inna iść z K atow ic p rzez K raków , L w ów  i S n ia tyń  do g ran icy  R um uńskiej 
i stam tąd  do K onstancy. T ą d ro g ą  szedłby  nasz  w ęg iel i nasze  żelazo  do R um unji 
i tą  d ro g ą  eksportow alibyśm y Ś ląsk ie w yroby  p rzem ysłow e na  U krainę, B ałkan i do Turcji.

L inja ta  istn ieje  w praw dzie , chodzi tylko o rozbudow ę stacji g ran icznych  jak  
S zczakow a, O św ięcim  i D ziedzice, k tó re  w sk u tek  sw ej m ałej po jem ności i m ałej p rze ­
lo tności, odcinają  Ś ląsk  od jego  w schodn ich  rynków  zbytu . N ależałoby  przy tem  także 
u łatw ić po łączen ie  pow yższego  szlaku  z te ren am i naftow em i w schodn iej M ałopolski.

W  ten  sposób  uzyskałby  Ś ląsk  połączen ie  z w ielką m ag istra lą  p row adzącą  
z zachodu  na  w schód  E uropy , z linją b ieg n ącą  z P ary ża  p rzez P rag ę , B ogum in , K ra­
ków , L w ów  do K onstancy  i O desy.

Trzeci k ierunek  d ró g  żelaznych , k tó ry  pow inien  zespolić  Ś ląsk  ze  sw ą m acierzą 
P o lską , to  pó łnocny-w schód . C hodzi o ro zbudow ę system u linji kolejow ych, kó reby  
z K atow ic biegły  w  p rostej linji na W arszaw ę, B iałystok, W ilno, T u rm o n ty  do Rygi 
ir do P e te rsb u rg u . Tą d ro g ą  szłyby w yroby  przem ysłu  gó rn iczo -h u tn iczeg o  ze Z agłęb ia  
Ś ląsk iego  w  poszuk iw an iu  d o godnych  rynków  zbytu  na  pó łnocny-w schód  i do krajów  
bałtyckich .

T a linja k rzyżow ałaby  się tak że  ze  szlakiem , k tó ry  p row adzi z zachodniej 
E u ro p y  na  pó łnocny-w schód  t. zn. z P ary ża  p rzez P rag ę , B ogum in , W arszaw ę i P e te rsb u rg .

W idzim y tu taj, że in teres kraju  pod  każdym  w zględem  pokryw a się in teresem  
E uropy . Innem i słow y u trw alen ie  bytu P ań stw a  P o lsk iego , rozw ój jego  życia g o sp o ­
d arczego  i ro zb u d o w a sieci kolejow ych w  m yśl po trzeb  P ań stw a  P o lsk iego , jest kardy ­
nalnym  w arunk iem  g o spodarcze j odbudow y  E uropy . K w estja sanacji g ospodarczej 
E u ro p y  i pacyfikacji s to su n k ó w  m iędzynarodow ych , to  kw estja  racjonalnej ro zb u d o w y  
kolejn ictw a P o lsk iego , a w szczegó lności jak  najśc iśle jszego  zesp o len ia  kolei Ś ląsk ich  
z kolejam i resz ty  ziem  — Polskich .

T eraz  zap y tan ie : co P o lsk a  uczyniła, ażeby  się do teg o  celu zbliżyć?
Słyszy się o g ó ln e  u tysk iw an ie  na  n ied o m ag an ia  kom unikacy jne  m iędzy Ś ląs­

kiem  i zag ran icą . Ile w  tych  u tysk iw an iach  je s t uzasad n ien ia , a ile n iesłu sznych  pre- 
tensy j do P o lsk ieg o  zarząd u  ko le jow ego , n iechaj w yjaśn ią  następ u jące  n o ta tk i:

Ju ż  n iem iecka D yrekcja  w  K atow icach zw racała  u w ag ę  w  sw ych rap o rtach  
do „P an a  m in is tra “ w  B erlin ie n a  kon ieczność  rozb u d o w y  sieci kolejow ej na  G órnym  
Śląsku , a w  szczegó lności w  jeg o  po łudniow ej części.

P om im o, że D yrekcja  K atow icka rozporządza ła  tak iem i dużem i dw orcam i ro z­
dzielczym i jak  G liw ice, P yskow ice, K ędzierzyn i O pole, były sk arg i na  tru d n o śc i 
ruchow e n a  po rządku  dziennym . Jeżeli się zw aży, że N iem cy m ieli do dyspozycji 
duże w arsz ta ty  w  G liw icach, w  R aciborzu  i O polu , a pom im o to  w  sw ych sp raw o ­
zdan iach  u tyskiw ali na n ied o m ag an ia  w  służbie  trakcyjnej, to  ła tw o sob ie  w yobrazić , 
w  jak  ciężkiem  po łożen iu  znalaz ł się Zarząd kolejow y Polski, k tó ry  pozbaw iony  
w szystk ich  w ielkich  dw orców  p rzetokow ych  i w szystk ich  w arsz ta tó w  parow ozow ych  
i w agonow ych , m usiał z p e rsone lem  n iew yszko lonym  i n iep rzygo tow anym  objąć 
i u trzym ać ruch na  sieci kolejow ej, k tó ra  p rzez podział Ś ląska  i w ycięcie B ytom ia 
zosta ła  w  podw ójny  sp osób  okaleczona.

To też  N iem cy z ab so lu tn ą  pew nością  liczyli n a  to , że koleje G órnośląsk ie , 
po objęciu  ich p rzez Z arząd  Polski, najpóźn iej po ty g o d n iu  s tan ą  i sp o w odu ją  k a ta ­
strofę w  przem yśle  Ś ląskim , n iszcząc go  n a  p rzeciąg  paru  lat.

W  tym kierunku  urabiali opinję zag ran iczn ą , zap ew n ia jąc  ko ła  po lityczne 
i finansow e A nglji, że P o lsk a  abso lu tn ie  n ie  bę.dzie w  s tan ie  u trzym ać życia g o sp o ­
d arczego  na  G órnym  Ś ląsku  na  do tychczasow ym  poziom ie.

M ożna sobie  w yobrazić , jakim  tryum fem  byłoby  to  dla polityki n iem ieckiej, 
gdyby się były te  p rzew idyw ania  spełniły. N iem cy p rzygo tow ali tę  k a tastro fę  kom u-
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Bankiet urządzony w Murckach O. Śląsk w roku 1925 na cześć przyjazdu p. Ministra inż. Tyszki
i Dyrektorów Departamentu.

Grupa wyższych urzędników kolejowych D. K. P. Katowice w roku 1926 z Prezesem inż. Rucińskim.
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Poświęcenie linji Szarlej—Chorzów w Stacji Dąbrówka Wielka w roku 1925,

Poświęcenie linji Szarlej—Chorzów w Stacji Brzeziny Śl. w roku 1925.





Nowo wybudowany dom mieszkalny urzędników D. K. P. 
Katowice ul. Gliwicka.

Nowo wybudowany dom mieszkalny urzędników D. K. P. 
Katowice ui. Sądowa.

Stacja Brzeziny Śląskie D. K. P. Katowice (nowo wybudowana).Trasa linji Brzeziny— Szarlej D. K. P. Katowice.

Nowo wybudowana stacja Strumień D. K. P. Katowice. Przebudowa tunelu na linji Chorzów— Szarlej D. K. P. Katowice.
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Udekorowany parowóz D. K. P. Katowice, prowadzący pociąg nadzwyczajny od stacji Dziedzice z Marszałkiem
Francji Fochem w dniu 2. maja 1924 r.

Ruchoma Bibljoteka Kolejowa D. K. P. Katowice, wędrująca po Widok zewnętrzny wagonu Ruchomej Wystawy Lotniczej Wojew. 
całym O. Śląsku, zasilając pracowników kolejowych w książki Komitetu Kolejowego L. 0 . P. P.

do czytania.
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' M iiiL  i i i  ur  K oibn ja . « S k  
. Kol. K asy Emeryf.día robořnikow kolej, тай





Dar wykonany przez uczni warsztatów kolejowych Huty Marta 
D. K. P. Katowice z okazji sześciolecia plebiscytu O. Śląska 
został wręczony w dniu 30. marca 27 r. o godź. 12-tej 
Panu Prezydentowi Rzeczypospolitej Polskiej Prot. Dr! 
Ignacemu M ościckiemu przez Prezesa D. K. P. Katowice 

Inż. Bogusł. Dobrzyckiego i Naczelnika Wydź. Mech. 
inż, A. Rybickiego.

Nowo wybudowany budynek mieszkalny stacji Strumień 
D. K. P. Katowice.

Stacja Makoszowy D. K. P. Katowice 
(nowo wybudowana).
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nikacyjną, a w  dalszej konsekw encji p rzem ysłow ą na G órnym  Ś ląsku, bardzo  sum iennie  
i bardzo  gorliw ie. M iędzy innem i zan iedbyw ali n ap raw y  n aw ierzchn i na linjach 
G órnośląsk ich  i zan iechali n ap raw  m ostów , o raz  innych ob jek tów  i u rządzeń  kolejow ych. 
A żeby  pozbaw ić parow ozy  w ody, zap rzes ta li czyszczenie w odociągów , prow adzących  
do parow ozow ni z tak im  skutkiem , że po objęciu Kolei przez Zarząd Polski, znalazły  
się n asze  parow ozy  bez w ody  i m usiały  u rząd zać  objazdy po całym  w ęźle  katow ickim  
w  poszuk iw aniu  za  w odą. W  jakim  stan ie  oddali N iem cy w odociąg i, najlepiej zillu- 
s tru je  kaw ałek  rury , k tóry  kazałem  w yciąć z ru ro c iąg u  Jaśko w ice-O rzesze  i k tóry  w y­
kazuje, że w o d a  w  najlepszym  razie  m ogła  się tylko sączyć. T en  odcinek  ru ry  kazałem  
n a  pam iątkę g o spodark i niem ieckiej p rzechow ać. N iepo trzebu ję  chyba podkreślać, 
w  jakim  stan ie  znajdow ały  się parow ozy , k tó re  nam  N iem cy byli zm uszen i oddać 
i k tó re  były o d b ie ran e  ze w zg lęd u  na n ag łość  objęcia kol. bardzo  posp ieszn ie  przez 
zm altre to w an e  w ładze  Polsk ie .

Z araz po p ierw szych  w yjazdach  okazało  się, że odziedziczyliśm y po N iem cach 
n ie parow ozy  rek lam o w an e  jako  „deu tsch e  M u ste rw are“, lecz jako  parow ozy  „K riegs­
e rsa tz “. Jeże li się do teg o  stan u  parow ozów  doliczy fakt, że p raw ie cały k ierow niczy 
p e rso n e l p a row ozow y  ośw iadczył, iż p rzechodzi do służby niem ieckiej, do czego ją 
w ładze  niem ieckie  bardzo  gorliw ie  nam aw iały , i że polscy  m aszyniści częściow o do­
piero  po objęciu  Kolei m ogli się zaznajom ić z o dm ienną konstrukcją  parow ozów  n ie ­
m ieckich, to  m ożna rozum ieć, d laczego  N iem cy z taką  abso lu tn ą  pew nością  liczyli na  
P o lsk ą  katastro fę  ruchow ą.

D o sp raw n eg o  u ru ch o m ien ia  kolei G órnośląsk ich , N iem cy po trzebow ali 395 pa­
row ozów . Zaś po podziale  Ś ląska okazała  się p o trzeb a  dla P o lsk iego  G órnego-Ś ląska  
265 paro w o zó w  zdo lnych  do ruchu , podkreślam  zdo lnych  do ruchu  (obecnie 282 parów .)

W  dniu 18. czerw ca 1922 r. t. j. w  p ierw szym  dniu  ko lejn ictw a P o lsk iego  
n a  G órnym  Śląsku , D yrekcja p osiadała  około  170 parow ozów . B rak  około 90 p a ro ­
w ozów , licząc n a  no rm aln y  ruch, dał się og rom nie  odczuć. Z aznaczam , że parow ozy 
o d eb ran e  z n iem ieckiej D yrekcji nie były w szystk ie  w  dobrym  stan ie , a w sku tek  braku  
p aro w o zó w  (około 90) m usiano  fo rsow ać  ruch  tem i parow ozam i, n iedając  im należy­
teg o  czasu  do napraw y. P rzydz ie len ie  z Po lsk ich  sąsiedn ich  D yrekcji około 20, na­
stęp n ie  70 paro w o zó w  do pom ocy, okazały  m ałą pom oc, gdyż o d eb ran e  z N iem iec, 
w sk u tek  forsow nej jazdy  zm niejszyły  sw ą uży teczność  o 70u/o.

U szkodzen ia  p a ro w o zó w  i w ozów  ciągle się w zm agały , gdyż m łody i s to su n ­
kow o n ieodpow iedn i p e rso n e l m aszynow y bezw iedn ie  je  psu ł i zjaw isko to  groziło  
rozszerzen iem  się na  cały o rg an izm  kolejow y. G dyby ruch kolejow y w ów czas zaw iódł, 
m usia łaby  ru n ąć  bez w ątp ien ia , oprócz innych kom plikacji, także  g o sp o d ark a  k rajow a 
w zgl. przem ysł.

W ed ług  sta tystyk i kolejow ej znajdow ało  się w  roku  1914 w  w arsz ta tach  n ie­
m ieckich i innych  krajach  2 1 %  chorych  parow ozów , a 8 %  chorych w ozów  tow arow ych. 
T a  cyfra n ie  d ługo  po przejęciu  ko lejn ictw a zw iększyła się praw ie do 40% , k tó ra  n a ­
stęp n ie  zm niejszy ła  się do 3 5 %  w zgl. 17%  przy w ozach . S k ąd  pochodził ten  n ie ­
poko jący  w zro st u szk o d zeń  paro w o zó w  i w o zó w ?  P rzyczynę teg o  szukać  należy  
w  o g rom ie  ru ch u  ko le jow ego  na  Polsk im  G órnym  Śląsku. P on iew aż  Z arząd  K olejow y 
m usia ł p odo łać  tej niezw ykłej w  po ró w n an iu  z innem i D yrekcjam i kolejow em i pracy 
parow ozow ej, liczba zaś zużytych  paro w o zó w  i w ozów  w  p ierw szych  m iesiącach  
w zrasta ła . Z w racam  uw agę, że niety lko w sku tek  pow yższych  n ied o m ag ań , ale też 
i bardzo  m łodego  i n iew ykw alifikow anego personelu  ta k  ru ch o w eg o  jak  m aszynow ego , 
p rzyczyn ia jącego  się do zby tecznych  posto jów  pociągów  po stac jach  było przyczyną, 
że paro w o zy  w e w arsz ta tach  kolejow ych sw oje  posto je  celem  napraw , co raz bardziej 
sk racały  i n ie  pozosta ło  n ależy tego  czasu, aby  p ow sta jące  uszkodzen ia  należycie 
i w  sw oim  czasie u su n ąć  i p rzezto  u n ik n ąć  w iększych  uszkodzeń . S ta tystyka  w yka­
zuje, że spóźn ien ia  pociągów  w  p ierw szych  m iesiącach  na G órnym -Ś ląsku  w ynosiły
w  ogó lnej sum ie  do 65 0 0  godz in  tygodn iow o.

R ów nież dalszą  p rzyczyną n ied o m ag ań  był kom pletny  brak  w arsz ta tów  kole­
jow ych  i m aterja łu  zap aso w eg o , k tó re  to  do u trzym ania  zdolnych  do ruchu  parow ozów  
i w ozów  dużo  się przyczyniły. T u  n ie p o trzeb a  fachow ców , by należycie  ocenić tru d n ą  
p racę jaką D yrekcja  K olei G órnośląsk ich  m iała do przezw yciężenia . Dziś w arsz ta ty  
przy  parow ozow niach  są  na  ukończen iu , zaś w arsz ta t pom . w  M arta  H ucie w praw dzie  
bardzo  sk rom ny  jako  na  tu te jsze  stosunk i, p rzep ro w ad za  n ap raw ę parow ozów . Z a­
znaczyć m uszę, że i p ryw atne  insty tucje  przyszły  z pom ocą kolejn ictw u Polsk iem u,
gdyż w zięły  do nap raw y  tak  w o g o n y  jak  i parow ozy.

Z p o w odu  w ielk iego  zużycia  i zn iszczen ia  tab o ru  ko le jow ego  w  czasie d łu g o ­
letniej w ojny , okazało  się koniecznem  odnow ien ie  tab o ru  ko lejow ego  na  kolejach 
europejsk ich ,
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T akże na G órnym  Ś ląsku  w  m iarę odbu d o w an ia  kra ju  w zm agają  się zap o trze ­
bow an ia  tab o ru  kolejow ego, im  dłużej zaś z uzupełn ien iem , lub odnow ien iem  tab o ru  
będzie  się zw lekać, tęm  w iększe będzie  zap o trzeb o w an ie . P o zn aw szy  s to su n k i panu jące  
n a  kolejach  G órnośląsk ich  Polsk ich , trzeb a  przyznać, że b rak  odpow iednych  lokom otyw  
i w ozów  jest daleko w iększym , aniżeli w  innych  D yrekcjach . B rak  ten  w zrastać  będzie 
w  m iarę, gdy  z pow odu  u lepszen ia  s to su n k ó w  gospodarczych  w  kraju, w zm oże się 
i w iększy  ob ró t taboru .

K oniecznem  w ięc będzie  zająć  się jeszcze szybszem  obu d o w an iem  parku  p a ­
row ozow ego  i w ozow ego , gdyż  w  teraźn ie jszych  w aru n k ach  n ieo d p o w ied n e  siły po ­
pędow e trudno  będzie zastąp ić  now em i, a w  każdym  razie  n ie  tak  p rędko  będzie  je 
m ożna dostać  i nie zaw sze w  w ym aganej form ie.

W  czasie p rzedw ojennym , park i parow ozow e poszczegó lnych  P a ń s tw  ro zb u d o w y ­
w ały  się po m ału, lecz p lanow o. O dnaw iały  się one bardzo  w olno , z pow odu , że 
parow ozy  długo  były zdo lne  do uży tk u ; istn ia ły  w ięc w ielk ie ilości paro w o zó w  starszej 
i now szej konstrukcji.

Z przydzielonych  nam  n a  G órnym  Ś ląsku  paro w o zó w  sta rszych  typów , w ielka 
ich część n ie odpow iada już teraźn ie jszym  w y m agan iom  kolejnictw a, w obec  teg o  bardzo  
tru d n o  parow ozy  te, d osto sow ać  do co raz  bardziej w zrasta jących  po trzeb  w  ko lej­
nictw ie. Ze w zg lędu  n a  w ielką ilość paro w o zó w  starszych  typów , n ie  m o żn a  częs to ­
k roć  zasto so w ać  korzystnych  i pod w zg lędem  gospodarczym  jako dobrze  uznanych  
zasad  do w ykonan ia  służby  trakcy i i p rzep isó w  ruchow ych.

N ajw iększe trudnośc i w  eksp loatacji kolei G órnośląsk ich  po leg a ją  na  n ie ró w n o ­
m iernych  sw ych w zn iesien iach  w s to su n k u  do gęste j sieci ko lejow ej, k tórych  sp raw ­
no ść  m ożnaby  jedyn ie  pow iększyć p rzez zw iększen ie  obc iążen ia  pociągów , a zm nie j­
szen ie  czasu  jazdy. D la  tak ich  p rzestrzen i pow inne być bu d o w an e  specja lne  parow ozy  
(odpow iadające now oczesnym  w arunkom ). N a kolejach  niem ieckich , rosy jsk ich  i au str- 
jackich zm niejszy ły  się park i parow ozow e znacznie, z pow odu  o d d an ia  parow ozów  
„zw ycięzcom “ w  charak te rze  odszk o d o w ań  w ojennych . W obec teg o  zw iększyła się 
i u n as  ilość parow ozów , lecz rów nocześn ie  zw iększyła  się ilość różnych  typów  pa­
row ozów . W  czasie w o jennym  usk u teczn ian o  budow y paro w o zó w  bezcelow o tak , że 
n ow e te  d o staw y  zw iększyły  jeszcze  bardziej n ie jedno lito ść  typów .

Co do rozbudow y  tu te jsze j sieci kolejow ej, to  w y budow ano  linje M akoszow y—  
M izerw ów  (3 km), H ajduk i— K ochłow ice, B rzezie— B luszczów  (12 km ), W arszow ice—  
C hybie (13 km) i C horzów — Szarlej (12 km) i now ą linję K alety— H erby— Podzam cze.

R ozbudow ano  tak że  znaczn ie  dw orce  w  C hebziu , w  L igocie  Pszczyńskiej 
i Sum inie . Zaś dalszej rozb u d o w y  oczeku ją  s tac je : L ublin iec, Ł aziska, R ydułtow y 
i M ysłow ice.

Z naczen ie  ekom iczne pow yższych  po łączeń  kolejow ych daje się p rzedstaw ić  
następ u jąco : po łączen ie  ko lejow e C horzów — S zarlej (kolej d w u to ro w a  i dla p oc iągów  
p osp iesznych) m a n a  celu om inięcie w ęzła  B y tom sk iego , tem sam em  przejazd  do pó ł­
nocnej części G ó rn eg o  Ś ląska  po te ry to rjum  polskiem , co tak że  stanow i część linji w y­
budow anej w  roku  1926 w  k ie runku  P o zn an ia  p rzez K alety— P odzam cze  z om inięciem  
niem ieckiej części G ó rn eg o  Śląska.

P o łączen ie  M a k o sz o w y -M iz e ró w  m a na  celu om inięcie p rze jazdu  p rzez  Gliw ice, 
a  tem sam em  skrócen ie  drogi. P o łączen ie  H ajduk i— K ochłow ice odciąża ko losa ln ie  
stację K atow ice, tak  dla ruchu  o so b o w eg o  jak  i to w aro w eg o , p rzy  p rzejeździe  w  k ie ­
runku  z części pó łnocnej do południow ej G órn eg o  Śląska. Kolej W arszo w ice— C hybie 
łączy po łudn iow ą część G ó rn eg o  Ś ląska  z linją ko le jow ą W ied eń — K raków  a także  
prócz tran sp o rtu  w ęgla , u ła tw ia ek sp o rt bu rak ó w  cukrow ych  do C hybia, k tó rych  w ielkie 
p o la  zna jd u ją  się nad  O drą  w  po łudn iow o-zachodn ie j części G órnego-Ś ląska .

R ozszerzen ie  dw orca  C hebzie  spełn ia  to  sam o  zadan ie , jak ie  m iała stacja 
G liw ice t. j. sk o n cen tro w an ie  całego  zestaw czeg o  ruchu  to w aro w eg o , odciążając czę­
ściow o tern sam em  m ałą i c iasną  stację  K atow ice.

Ja k o  dyrek tyw ę zasadn iczą  pow inn iśm y m ieć n a  oku, że  całe życie g o sp o d a r­
cze na  G órnym  Ś ląsku, d o tychczas sz tuczn ie  p o łączone ze  zachodem , sk u tek  cen tra li­
stycznej polityki P rus, m usi p rędzej czy później sk ierow ać się ku sw ym  n a tu ra lnym  
rynkom  Polsk im , t. j. na  w schód . Ju ż  w  roku  1916 zw racał w ielki p rzem ysł G ó rn o ­
śląski uw agę  kanclerzow i B ethm ann-H o llw egow i n a  kon ieczność  an ek to w an ia  K rólestw a 
P o lsk ieg o , k tó re  nazw ali m agnac i p rzem ysłow i w  sw ym  m em orja le  „N atura lnem  dopeł­
n ien iem  Ś ląska  i jeg o  b o g a teg o  p rzem y słu “ . T en  ich „D ra n g  nach  O s te n “ pow inniśm y 
dziś przekształcić  n a  dążen ie  jak  najśc iśle jszego  zesp o len ia  Ś ląska  z resz tą  Polsk i.

O becne p rzesilen ie  w  tu te jszym  przem yśle  dałoby  się także łatw iej opanow ać, 
g dyby  p ro jek to w an a  rozbudow a kom unikacji w  k ie ru n k u  P o lsk i była już  przynajm niej
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częściow o zrea lizow aną. N asze  rynki w ew nętrzne  na  w ęgiel, koks, żelazo  i cynk, 
byłyby już przyzw yczajone  do w iększej po jem ności i w iększej zdo lności konsum cyjnej.

D la tego  n iepow inn iśm y tracić  czasu i w łaśn ie  ten  ok res p rzesilen iow y w yzys­
kać do rozbudow y, b y  zaw czasu  p rzygo tow ać te ren  dla n o w eg o  rozkw itu  przem ysłu  
G órnośląsk iego , a z nim  do now ego  rozp ęd u  życia g o sp o d arczeg o  całej Polsk i.

D ziś, k iedy  z racji 6-cio letniej rocznicy  plebiscytu  n a  Polskim  G órnym  Śląsku 
k o nsta tu jem y  fak t s ilnego  n ie ro zerw aln eg o  zespo łu  tej dzieln icy  z resz tą  M acierzy, 
w yżej w ylane  ro zw ażan ia  o przebytej p rzeszłości, jak  rów nież  o tendenc jach  przyszłych, 
nakazu je  nam  przyznan ie  pozw anych  zasłu g  narodow ych  dia tych p ierw szych  p ionierów  
P o lak ó w  na  polu  fachow ej energ icznej p racy  z nadzw yczajnem i trudnościam i, k tóre 
były s tw o rzo n e  i energ iczn ie  k o n ty n u o w an e  przez zaborców , k tórym  zależało  n ad ­
zw yczajn ie  na  n iepow odzen iu  służbow ym  tych  p ierw szych  P olaków .

P race  k u ltu ra lno -spo łeczne  rozpoczęto  od p ro p ag an d y  m uzyki i p ieśni Polskich, 
p rzez zo rg an izo w an ie  i u trzym yw an ie  K olejow ego K ółka Ś p iew ack iego  i O rk iestry  
K olejow ej. D alej p rag n ąc  odc iągnąć  m łodszych  p racow ników  kolejow ych i dzieci 
s ta rszych  p racow ników  kolejow ych od w stęp o w an ia  do, pozosta jących  pod w pływ am i 
n iem ieckim i, o rganizacji sportow ych, u tw orzono  K olejow y Klub Sportow y, k tó ry  w y­
bu d o w ał w łasne  boisko  i zajm uje jedno  z w ybitn iejszych  m iejsc w śród  sportow ych  
stow arzyszeń .

S to p n io w o  w ybija się, co do działalności, S tow arzyszen ie  K olejarzy, k tó re  
zw raca  g łó w n ą  uw agę  na  rozpow szechn ian ie  książki polskiej i zajm uje się zak ładan iem  
bibljotek.

D yrekcja K atow icka n ie pop rzesta je  tylko na  subw ecjonow an iu  s tow arzyszeń  
k u ltu ra lno -ośw iatow ych , lecz bezpośredn io  o rgan izu je  i p row adzi teg o  rodzaju  instytucje, 
jako  k u rsa  dokszta łca jące  i R uchom ą B ibljotekę.

P ie rw sze  k u rsa  dokszta łca jące  zo rgan izow ała  D yrekcja w  roku  1925. K orzy­
stało  z nich 378 pracow ników  kolejow ych.

D ru g ą  serję  ku rsó w  o tw arła  D yrekcja  Kolei P aństw ow ych  w  K atow icach z dniem  
1. kw ietn ia  1927 r. Jed n o cześn ie  o rg an izu jąc  trzy  rodzaje  ku rsów :

1) k u rsa  przygo tow aw cze, na  k tórych  zazna jam ia  się uczestn ików  z językiem
polskim  w  słow ie i piśm ie.

2) ku rsa  niższe, k tó re  m ają na  celu dać  uczestn ikom  w iadom ości obyw atelskie,
w y m ag an e  od byłych abso lw en tó w  czterech  klas g im nazjalnych , i

3) k u rsa  w yższe, n a  k tórych  m ają uczestn icy  uzyskać w iadom ości w y m ag an e  od
obyw ateli, k tó rzy  ukończyli g im nazjum .

K ursa te  trw ać  będą  p rzez 10 m iesięcy i p row adzone  są  w  27 oddziałach.
K ursa p rzygo tow aw cze są bezp ła tne , na ku rsach  niższych  opłacają  uczestn icy  

po 2 zł. a na  ku rsach  w yższych  po 4 zł. m iesięcznie. —  N a k u rsa  zgłosiło  się razem  
1361 p racow ników  kolejow ych. —  K oszta tych  ku rsó w  przew idu je  się w  kw ocie 44000  zł.

O prócz teg o  zo rg an izo w ała  D yrekcja  K atow icka i u ruchom iła  w  dniu 1. lu tego  br. 
R u c h o m ą  B i b l j o t e k ę  K o l e j o w ą .  B ibljo teka ta  m ieści się w  2 w agonach , 
z k tó rych  każdy o b słu g u je  pew ne linje i s tacje  w  ściśle oznaczonych  dniach i godzinach , 
celem  w ypożyczan ia  książek . — W  ten  sp osób  zao p atru je  D yrekcja w  książki 99 stacji 
kolejow ych. — B iljo teka ruchom a liczy obecn ie  m niejw ięcej 6000 książek, z k tórych  około 
2500 pochodzi z darów  (od T. C. L., S to w arzy szen ia  K olejarzy i Od osób  pryw atnych) 
a in n e  zosta ły  zak u p io n e  za kw otę 12000 zł. —  W  m iesiącu lutym  i m arcu  w ypożyczono  
około 8000 książek, to  jest ilość, rów ną  połow ie ilości w szystk ich  p racow ników  ko le ­
jow ych, zajętych  na G órnym  Ś ląsku. S praw y now ych budow li i zarządzeń , k tó re  w y­
konała  D . K. P. K atow ice w  m yśl ro zp o rząd zen ia  R ządu —  w ykazane są  w  Części III.

Inżynier Aureli Rybicki
N aczelnik  W ydziału M echan. D. K. P . K atow ice.

W yciąg z refera tów  p rzed k ład an y ch  p rzez D. K, P . K atow ice do M. K.

Działalność kulturalno-oświatowa.
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Działalność humanitarna.
Część hu m an ita rn y ch  p rzedsięw zięć  i św iadczeń  w  o k ręgu  D yrekcji K atow ickiej 

dok o n y w an ą  jest bezpośredn io  p rzez D yrekcję  Kolei, zaś d ru g ą  część d okonu ją  K ole­
jow a K asa C horych i K olejow a K asa E m ery talna.

Z fu n d u szó w  państw ow ych  p rzeznaczono  110000 zł. na  udzie len ie  b ezp ro cen ­
tow ych  pożyczek, a nad to  w ydaje  się rocznie  przeszło  50000 na  b ezzw ro tne  zapom ogi. 
P ró cz  teg o  pokryw a się od 1. kw ietn ia  1925 r. w ydatk i na  państw ow ą pom oc lek a rsk ą  
dla pracow ników  etatow ych .

D o końca m arca  1925 r. p racow nicy  etatow i, k tórych  było przeszło  4000, zm u­
szeni byli w  czasie ch o ro b y  pokryw ać w ydatk i na leczenie  z w łasnych  fund u szó w ; od 
czasu  zaś w prow adzen ia  państw ow ej pom ocy lekarsk iej, o trzym ują oni w  razie  sw ej choroby , 
lub  też  w  razie zachorow an ia  członków  rodziny, bezp ła tną  opiekę lekarską  a środki lecznicze 
za  25o/o no rm alne  oceny. R ów nież Z arząd  Polsk ich  Kolei w ydał bardzo  pow ażne  kw oty  na  
budow ę dom ów  m ieszkalnych , k tó rych  w y konano  32 dla 203 m ieszkańców  o 775 ub i­
kacjach.

K olejow a K asa E m ery ta lna  doko n ała  w  czasie od 1922 r. n astępu jących  dzieł, 
w ychodzących  poza n o rm alne  św iadczenia  sta tu to w e:

1) W ybud o w ała  w  R ybniku i w  L igocie  31 dom ów  m ieszkalnych  za  2800000  zł. 
i w  ten  sp osób  dostarczy ła  p racow nikom  kolejow ym  119 m ieszkań.

K olonja zaś Kolejowej K asy E m ery ta lnej w  L igocie liczy 15 dom ów , w  których 
m ieści się 67 m ieszkań. K oszta budow y tej kolonji w ynoszą  1700000 zł. K olonja zaś 
K olejow ej K asy E m ery ta lnej w  R ybniku liczy 16 dom ów , w  k tó rych  m ieści się 52 m ieszkań. 
K oszta tej budow y w yn o szą  1 100 000 zł. O bie ko lonje są już  od kilku m iesięcy  zam ieszkałe.

W ydział O bw odu G órnośląsk iego  K olejow ej K asy E m ery ta lnej, uczestn iczy  nad to  
w  jednej trzeciej części w  budow ie sanato rjum  K olejow ej K asy E m ery ta lnej dla p łucno 
chorych  w  C hodzieży, a kosztu jące  3000000 zł.

N a G órnym  Ś ląsku  odczuw a się b rak  odpow iednich  zak ładów  dla leczenia  
p łucno-chorych , po stan o w io n o  p rzeto  zo rgan izow ać  w łasne  zak łady  w  m iejscow ościach, 
k tó re  n ajbardzie j się do teg o  nadają .

W  roku  1923 zakup iła  K olejow a K asa C horych w  Z akopanem  w illę i po od- 
pow iedn iem  p rze ro b ien iu , u rządz iła  w  niej w  roku  1925 dom  w ypoczynkow y dla p łucno- 
chorych . K oszta k u p n a  i u rządzen ia  teg o  dom u w yn o szą  przeszło  100000 zł.

S ta le  m oże p rzebyw ać w  pow yższym  Z akładzie 20 kuracjuszów .
P ierw szych  ku rac ju szó w  w ysłano  do Z ak o p an eg o  w  czerw cu 1925 r. a od teg o  

czasu  p rzebyw ało  tam  na  K oszt K olejow ej K asy C horych  300 ku rac juszów  p rzez 4849 dni.
W  roku  1926 rozpoczęła  K asa C horych  budow ę sana to rjum  dla p łucno-chorych  

w  W ilkow icach (W ilkow ice-B ystra) obok  B ielska.
S ana to rjum  to  ob liczone jest n a  50 ku rac ju szó w  im a  kosztow ać przeszło  600000 zł.
O prócz  teg o  u rząd za  K olejow a K asa C horych ko lonje  le tn ie  dla dzieci p raco ­

w ników  kolejow ych. W roku  1926 u rządziła  taką  koionję dla dzieci, po trzebu jących  
kąpieli so lankow ych  w  Jastrzęb iu -Z dró j. K orzystało  z niej 87 dzieci (razem  2481 dni).

U trzym anie  tej kolonji kosztow ało  10 035 zł.

Udział Kolejarzy Śląskich w Lidze Obrony Powietrznej Państwa.
R ów nocześn ie  z tw orzen iem  się Sekcji K olejow ych w  innych  D yrekcjach  K ole­

jow ych całej Polski, zw ołano  w  tu te jsze j D. K. P. K atow ice w  dniu 11. X. 1924 r. ze ­
b ran ie  k onsty tucy jne  L. O. P. P ., na  k tó rem  w  zrozum ien iu  w ażności sp raw y u tw orzono  
W ojew ódzką Sekcję  K olejow ą L. O. P. P.

Działalność organizacyjna przedstawia się następująco: W  całym  O kręgu  P. K. P . 
u tw orzono  64 kó ł z ilością 15835 członków  rzeczyw istych, w płacających  50 g ro szy  
m iesięczn ie  jako w kładkę cz łonkow ską L. O. P . P.

Działalność propagandowa: Razem  z W ojew ódzkim  K om itetem  urządziła  S ekcja  
K olejow a 2 „T y g o d n ie  L o tn icze“ . P rócz  teg o  w ygłoszono  174 odczy tów  o L otnictw ie, 
o raz  rozrzucono  w ielkie ilości u lo tków  lotniczych. R ozdzielano  poszczegó lnym  kołom  
L. O. P. P. bezp ła tn ie  p ism a lo tnicze. U rządzono L oterję  F an to w ą , w ydano  specjalny  
n u m er ko lejow y L. O. P. P . w  „L o tn ik u “ . P rzy stąp io n o  do zo rg an izo w an ia  B ib ljo tek  
L otniczych. S tw orzono  R u c h o m ą  W ystaw ę L otn iczą w  dw óch  w ag o n ach  ko lejow ych  
objeżdżających  sta le  cały G órny  Śląsk. W yśw ietlano  film y i p rzeźrocza  lotnicze.
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Grupa wyższych urzędników D. K. P. Katowice z Prezesem inż, Dobrzyckim 
w dniu 11. IV. 1927 r.

Grupa wyższych urzędników Naczelnego Polskiego Komitetu Kolei Górnośląskich w Bytomiu
z Prezesem Wiktorem Millerem.





Poświęcenie konsumu kolejowego w Katowicach w roku 19j23̂
Dr. Banaszkiewicz, wice-prezes inż. Kuciński, Ks. Dr. Kubina, Prezes inż. Nosowicz.

Reprezentanci Związków Zawodowych pracowników kol. w D. K. P. Katowice.





Działalność finansowa od 1924 ro k u :
1) W p i s o w e    15 948.^— zł.
2) Składki c z ło n k o w s k ie ......................................................................   157 733 29 „
3) Jed n o razo w a  ofiara na zakup  s a m o l o t u ..................................................  21 694.85 „
4) D obrow olne  składki z łożone przez O ddział M echan. K atow ice . . 4 816 .— „
5) I-szy „T ydzień  L o tn iczy“ .............................................................................  16 730.—  „
6) Il-gi „T ydzień  L o tn iczy“ ...................................................................................  7 254.50 „
7) D zień L o t n i c z y ............................................................................................... . . . 2 489 .— „
8) L o terja  F a n t o w a ...............................................................................................  4 150.—  „
9) D ochód  z z a b a w   750.80 „

R azem  231 568 .— zł. 

M. C harnas.

Naukowa Organizacja Pracy i jej rozwój w D. K. P. Kaiowice.
N aukow ą O rgan izację  P racy  pow ołał do życia w  r. 1925 inżyn ier A u re li Rybicki, 

N aczeln ik  W ydziału  M echan icznego  D. K. P. Katow ice.
P oczątkow o  działa lność p o legała  na w ew nętrznem  skonso lidow an iu  się w szyst­

kich g ru p  N aukow ej O rgan izacji P racy  w  o k ręg u  Ś ląskim , oraz p rzep ro w ad zen ie  p ro ­
p ag an d y  now ych  idei w śród  k ierow niczych  sfer ko lejarsk ich . Jed n em  z g łów nych 
środków  osiąg n ięc ia  celu, zosta ły  u tw orzone  kursa N aukow ej O rgan izacji P racy  z n a ­
stępu jącym  p rog ram em  w ykładów :

W ykłady o g ó ln eg o  charak te ru , zaznam iające  z zasadam i N. O rg. P racy  z szcze- 
gó lnem  uw zg lęd n ien iem  m ożliw ego i p rak tycznego  zasto so w an ia  ich specjaln ie  do 
w aru n k ó w  kolejow ych, a m ianow icie: P sycho techn ika , ch ro n o m etraż , g o sp o d a rk a  p a ro ­
w ozow a i w ag o n o w a, o rgan izacja  w arsz ta tów , g o sp o d ark a  ciep lna i sp raw y ruchow e.

P re leg en tam i byli: pp. inżynier Rybicki, inżyn ier A teński, inż. C hrzanow ski, 
inż. B uchaczkow ski, Dyr. D rzew icki, Dr. C ukrzyński i sze reg  innych z p rzem ysłu  
p ryw atn eg o .

Z ain teresow an ie  się kursam i było znaczne i w yraziło  się już w  pierw szym  
roku  w  liczbie 150 słuchaczy. Za dodatn iem  zapoczątkow aniem  akcji, m ożna uw ażać 
zasto so w an ie  zasad  N. O. P. do w prow adzonej prem ji w  w arsz ta tach  kolejow ych D. K. P. 
K atow ice, k tó re  dały  bardzo  dobre  w yniki.

W ydział D rog o w y  D. K. P. K atow ice zasto so w u je  zasad y  N. O rg. Pr. w  sze ­
rokim  zakresie . W ydział E ksp loatacy jny  dop iero  zapoczątkow uje.

O b ecn a  liczba słuchaczy  przew yższa 300, z k tórych  W ydział M echaniczny  liczy 
240, W ydział D rogow y  60 i k ilkunastu  W ydział E ksploatacy jny .

Na przyszłość, co do działalności prak tycznej, g ru p a  kolejow a N. O rg. P racy  
opracow uje  p ro g ram  i p odstaw y  do zap oczątkow an ia  naukow ych  badań , norm alizacji 
tab o ró w  i ich napraw .

Inż. E. P e c z k e .

Część V.
Zakończenie.

O grom  pracy  i pośw ięcen ia  tkw i w  historji po lsk iego  kolejn ictw a na G órnym - 
Ś ląsku : R zesze szarych  i cichych p racow ników  kolejow ych z pełnem  pośw ięceniem  
i oddan iem  się, p row adziły  p race p rzed w stęp n e  konsp iracy jne, p rzygo tow ując  i um ożli­
w iając sku teczn e  w ybuchy  pow stańcze . Tej skrom nej i na zew n ątrz  n ie  w ystępującej 
p racy  na oko, rzadko  kto docenić m oże, a jed n ak że  jak  o lbrzym ie zasług i położyli ci 
w szyscy  kolejarze, k tórzy  z zaparciem  się siebie, naraża jąc  się na  u tra tę  stanow isk , 
chleba, m ienia a naw et i życia, w  pracy dla p rzyw rócen ia  G órn eg o  Ś ląska do m acierzy  
Polski, nie ustaw ali i jej całem  sercem  i duszą  się oddali. G dyby ko lejarze a tern 
sam em  i koleje podczas G órno  Ś ląskich  pow stań  nie były dopisały, gdyby  nie było 
się udało  kolejom  p rzep row adzić  aprow izacji, p rzeg ru p o w ań  p o w stańców  i dow ozu 
m aterja łów  w ojennych , to  n aw et najlepiej o rg an izo w an e  pow stan ia  m usiałyby były 
upaść, a tern sam em  i pogrążyć  na zaw sze sp raw ę w olności po lsk iego  G ó rn eg o -Ś ląsk a .

Za tę  pracę, za  to  pośw ięcen ie  i oddan ie  się sp raw ie  narodow ej, cześć W am  
ko le jarze , n iech  to  krótkie w spom nien ie  tego  coście zdziałali będzie dla W as osłodą 
w  chw ilach czarnych  i ciężkich. Z w spom nień  tych  czerpcie p rzekonan ie , że najw yższy



W asz obow iązek  w obec K raju i O jczyzny w ypełniliście w  całej pełni. A jeżeli czasam i 
og arn ie  W as zn iechęcenie , jeżeli zdaw ać się W am  będzie, że jesteście  pokrzyw dzeni, 
to  złóżcie i to  rów nież  na  o łtarzu  O jczyzny. Pam iętajcie  zaw sze  o tem , że  my, bu ­
dując P olskę, m usim y dużo pośw ięcić, by ją m ieć taką, jaką sobie  w ym arzyliśm y — 
w ielką, p o tężną  i w span ia łą  — że taką  Polską, jaką m ieć pragn iem y, cieszyć się będą 
d op iero  nasze  dzieci. T ak  jak dobry  ojciec dba o sw e dzieci, by im było lepiej niż 
jem u, tak  sam o i W y ko lejarze p racu jąc u siln ie  i w y trw ale  dla po lsk iego  kolejnictw a, 
p racu jec ie  dla przyszłości W aszych dzieci i w nuków , którzy  W as b ło g o sław ić  będą  za 
to , żeście się okazali p raw ym i i dobrym i Polakam i.

D ew izą  W aszej pracy, W aszej działalności dla kraju, n iechaj będzie  ten  krótki 
w ierszyk , k tóry  w  chw ilach zn iechęcen ia  pow tarzajcie  W aszym  dzieciom , W aszej Rodzinie.

Z P o lską  zb ra tan i 
W  jed en  kraj zlani,
S to jąc  w  szereg ach  
N a g ran ic  brzegach  
M y P rapo lacy  
G órnoślązacy .

Do B oga w ołam y 
Jem u  przysięgam y,
Że bron ić  będziem y 
P óki m y żyjem y 
Ś ląska  P iastow sk iego  
Ś ląska  W szechpo lsk iego .

Inż. D o b r z y c k i  
P rezes

D yrekcji Kolei P aństw ow ych  
Katow ice.

N akładem  i d ruk iem  F ran c iszek  B uszka, S iem ianow ice  Śl.
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